
W  Polsce coraz jaśniej
Bilans elektryfikacji wsi

Plan na rok 1947 prze wid oy zelektryfikowanie 600 wsi w całej 
Polsce został dotąd w ten sposób zrealizowany, iż zelektryfikowano w 
okręgu warszawskim 12 wsi, mazowieckim 90, łódzkim 35, lubelskim 
70, krakowskim 100, poznańskim 35, bydgoskim 25, gdańskim 10, ra­
domsko - kieleckim 35, w Zagłębiu Dąbrowskim 25. Poza tym zelek­
tryfikowano 90 wsi na Dolnym Śląsku, 100 wsi na Pomorzu Za­
chodnim oraz 250 wsi w okręgu mazurskim.
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Amb. Winiewicz
na uroczystościach
„Dnia P ułaskiego“

NOWY JORK, 11.10. (PAP). Amba­
sador R. P. w Waszyngtonie, Winie­
wicz, w towarzystwie attache wojsko­
wego, gen. Modelskiego oraz attaché 
prasowego, Tadeusza Jaworskiego, u- 
dał się na uroczystości „Dnia Puła­
skiego“ do miasta Savannah w sta­
nie Georgia.

Wybór
Komisji Bałkańskiej

NOWY JORK, 11.10. (Obsł. wł.). 
W Komisji Politycznej ONZ odbyło 
się głosowanie nad ustanowieniem 
tzw. „Specjalnej Komisji Bałkań­
skiej“. 32 członków Komisji Politycz­
nej głosowało za wnioskiem, jeden 
przeciwko, a 12 powstrzymało się od 
głosowania.

Komisja będzie się składała z przed 
stawicieli Australii, Brazylii, Chin, 
Francji, Islandii, Meksyku, Pakistanu, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych. Zarezerwowano miejsca dla 
Związku Radzieckiego i Polski, które, 
jak wiadomo, odmówiły udziału w 
pracach „Komisji Bałkańskiej“.

„Ustami Ramadiera przemawiały trusty amerykańskie“ — 
lak oceniła „Humanité“ ostatnie przemówienie premiera Fran­
cji, w którym nakreślił on swój program zrównoważenia bu- 
dzefu. Oszczędności, zapowiedziane przez Ramadiera idą już 
me tylko po linii zabezpieczenia interesów kapitalistów fran­
cuskich, ale mają one przede wszystkim na celu udzielenie gwa­
rancji kapitalistom i bankierom amerykańskim. Wstrzymanie 
inwestycji w kolejnictwie, energetyce i przemyśle znacjonali- 
zowanym oznacza, że Francja, na żądanie Amerykanów, ma 
zrezygnować z uprzemysłowienia kraju i zgodzić sie na to, by 
byc rynkiem zbytu dia towarów amerykańskich.

PARYŻ, 11.10. (PAP.). Komentując 
czwartkowe przemówienie Ramadiera, 
francuskie koła lewicowe zwracają u- 

wagę na zapowiedź na­
stępujących zarządzeń:

1) przykręcenie śru­
by podatkowej,

2) finansowanie bud- 
żetu wyłącznie z wpły- 
v/ów podatkowych.

KyTyC] * , 3) wstrzymanie prac 
/  nad odbudową kraju,

4) ograniczenia w od.

szenie ciężarów podatkowych ma do­
tyczyć przede wszystkim ludności roi 
niczej i wolnych zawodów, wskazuje 
na to ■— zdaniem kół lewicowych — 
że zgodnie z opinią doradców amery­
kańskich, śruba podatkowa przyciśnie 
klasy średnie i zmniejszy .ich udział 
w dochodzie narodowym, po tym, jak 
zwyżka cen zredukowała udział klasy 
robotniczej w dochodzie narodowym 
o połowę, w stosunku do 1938 roku.

Podkreśla się jednocześnie, że zy­
ski wielkich kapitalistów wzrosły z 17

niesieniu do przemysłu j miliardów franków w pierwszym Dół— 
racjonalizowanego. roczu 1045 r. do 110 miliardów w od-

Oświadczenie Ramadiera, że zwięk-1 powiednim okresie obecnego roku.

Gwarancje dla finansjery amerykańskiej
Sfwi prrłTron i O __. • . . . .Stwierdzenie premiera, że budżet 

państwowy ma być finansowany wy 
łącznie ze źródeł podatkowych z cał­
kowitym wyłączeniem kredytów ban­
kowych jest — w opinii komentato­
rów — rękojmią, jakiej Ramadier u- 
dzieła finansjerze amerykańskiej, że 
inwestowane przez nią kapitały będą 
pracowały wyłącznie na jej zysk.

Nacisk USA potęguje się
Liczne komisje amerykańskie w Paryżu

PARYŻ, 11.10. (Obsi. w!.). Do Pa­
ryża przybyło już kilka ame­
rykańskich delegacji parlamentar­
nych, pragnących studiować zagadnie-

Otwarcie spółdzielni
b Solida mość”-
w  G d y n i

W dfliu 10 października, przy ul. 
Świętojańskiej 56 w Gdyni otwarty 
został punkt sprzedaży spółdzielni 
„Solidarność“. W uroczystości otwar­
cia wzięli udział przedstawiciele par­
tii robotniczych, prasy oraz zaprosze­
ni goście. Gdyński punkt sprzedaży 
zaopatrzony jest bogato w konfekcję, 
wartości około 20 milionów złotych.

Nowootwarty sklep wzbudził duże 
zainteresowanie u pracujących swymi 
niskimi cenami. Członkowie Związ­
ków Zawodowych otrzymują w tej 
spółdzielni 10 proc. rabatu.

nia europejskie w ramach „planu Mar 
shalla“. Po nich mają przybyć dalsze 
komisje z USA.

W piątek rano po przybyciu z Nie­
miec, konferowała z ambasadorem a- 
merykańskim w Paryżu delegacja ko­
misji kredytowej Izby Reprezentan­
tów z Johnem Taberem na czele. 
Członkowie tej komisji pozostaną w 
Paryżu 3 dni, podczas których spotka­
ją się z wybitnymi praedstawicielami 
francuskiego świata politycznego, fi­
nansowego i ekonomicznego. Również 
w piątek zawitała do Paryża 8-osobo­
wa komisja, składająca się z człon­
ków komisji spraw wojskowych Izby 
Reprezentantów. Komisją tą kieruje 
Dawey Short.

W dniu 15 października oczekiwana 
jest nowa delegacja komisji kredyto­
wej Senatu w składzie 14 członków, 
ha czele której stoi Style Bridges.

Wreszcie oczekiwany jest w sobotę, 
po 2-miesięcznym pobycie w Indochi- 
nach, b. ambasador USA we Francji 
— Bullit. Ambasada USA zapewnia, 
że „podróż Bullita ma charakter pry­
watny“.

Zapowiedź wstrzymania wszelkich 
robót inwestycyjnych, w szczególno­
ści w kolejnictwie i w elektryfikacji 
— spotkała się z niemniej surową o- 
ceną. Zdaniem dzienników lewico­
wych, oznacza to z jednej strony za­
hamowanie ulepszenia systemu komu­
nikacyjnego i rozbudowy energetyki, 
od której zależy los całego przemysłu 
francuskiego, z drugiej zaś strony — 
zaofiarowanie tego źródła energii a- 
merykańskim koncesjonariuszom, któ­
rzy mogą być zainteresowani podob­
nie, jak amerykańskie trusty naftowe 
w powstrzymaniu elektryfikacji Fran­
cji.

Również zapowiedź ograniczeń w od 
niesieniu do znacjonalizowanego prze­
mysłu idzie po linii żądań amerykań­
skich. Przemówienie Ramadiera jest 
dobitnym dowodem — zdaniem komen 
tatorów — że uległość Francji wobec 
wymagań USA prowadzi do odprze- 
mysłowienia i ruiny Francji.

PARYŻ, ll.lO. (PAP). W kołach tu­
tejszych wyrażają w związku z prze­
mówieniem Ramadiera pogląd, że 
wprawdzie pierwotny zamiar otwarte­
go wystąpienia przeciwko przemysło­
wi znacjonalizowanamu został zanie­
chany, jednakże, w dalszymi ciągu roz­
waża się sprawę oddania z powrotem 
pod „zarząd prywatny“ pewnej grupy 
fabryk, których państwo pozostałoby 
tylko formalnym właścicielem.

Polityka
Ramadier
w yw o łu je
nową falę 
strajków

PARYŻ, 11.10 (obsł. wł.). Stanowi­
sko rządu w sprawie żądań pracow­
ników wywołuje falę niezadowolenia 
w całej Francji, obejmując zarówno 
pracowników służby publicznej, jak 
i przedsiębiorstw upaństwowionych 
oraz instytucji prywatnych.

Związek zawodowy kolejarzy zapo 
wiedział, iż będzie zmuszony do 
przedsięwzięcia pewnych środków 
dla zmiany obecnej polityki rządu.

Górnicy odrzucili kontrpropozycję 
rządu w sprawie podwyżki płac, wy 
powiadając się za zwołaniem w przy 
szłym miesiącu Rady Krajowej, która 
poweźmie odpowiednie decyzje, ce­
lem przeprowadzenia wysuniętych 
żądań.

Pracownicy gazowni i elektrowni, 
których postulaty również nie uwzglę 
dniono, zostali ponownie przyjęci w 
piątek przez Ramadiera. Częściowe 
strajki objęły fabryki w Nord, Saint 
Ouen, Vitry i in.

Związek zawodowy oficerów i ma­
rynarzy marynarki* handlowej zapo­
wiedział ostrzegawczy strajk prote­
stacyjny na 13 października Strajk 
ma objąć wszystkie porty francuskie. 
Częściowy strajk wybuchł już w por 
tach Le Havre i Honfłeur.

Robotnicy fabryk tytoniowych w 
Tuluzie, Lyon i Tonneins przerwali 
pracę. Strajkują robotnicy rafinerii 
w Say. Na znak solidarności z ro­
botnikami w Nancy, którzy zapro­
testowali przeciwko wysyłce cukru 
do Niemiec, zastrajkowało — jak już 
donosiliśmy — 12 tysięcy robotników 
kopalń rudy żelaznej departamentu 
Meurtho et Mosello oraz 800 górni­
ków z Brieu i Longvy.

W metrze paryskim podjęto pró­
bę wywołania dzikiego strajku. Or­
ganizatorem tego strajku była nie­
liczna grupa konduktorów, która u- 
siłuje stworzyć związek dywersyjny 
poza generalną konfederacją pracy. 
Związek zawodowy pracowników 
metra, liczący 22 tysiące członków 
nie rzucił dotychczas hasła strajku.

PARYŻ, 11.10 (PAP). Sekretarz 
CGT Benoit Frachon przypomina na 
łamach „Humanité“, iż rząd przesu­
nął termin zbadania kwestii płac z 
1 czerwca na 1 grudnia br.

Podkreśliwszy rosnące niezadowo­
lenie mas pracujących, Frachon o- 
świadczyl, że CGT nie przepuści te­
go terminu i nic jej nie powstrzy­
ma od spełnienia obowiązku, którym 
jest walka z nędzą, rosnącą w rodzi 
nach robotniczych.

Pierujsza potyczka
w okolicach Aten 

Ciężkie straty faszystów 
pod Salonikami

ATENY, 11.10 (obsł. wł.). Jak donosi agencja Reutera z Aten, 
powstańcy greccy stoczyli dzisiaj krótką walkę z żandarmami 
koło Hassia, 20 km od Aten.

energicznego natarcia uwolniły 10 wio 
sek w tym okręgu.

W dniu 5 października armia de­
mokratyczna rozwinęła natarcie na 
ważne linie komunikacyjne na terenie 
północnej części Grammos. Na obsza­
rze Prendalof wojska demokratyczne 
wyparły nieprzyjaciela z umocnionych 
pozycji w pobliżu wiosek: Palio, Kre- 
mi i Agnes-Ilias.

Zmiany
w sztabie Sofulisa
na żądanie
A m e r y k a n ó w

ATENY, 11.10. (Obsł. wł.). — Jak 
donoszą ze źródeł miarodajnych, 12 
października spodziewane jest zebra­
nie ateńskiej rady obrony narodowej 
pod przewodnictwem premiera. Ze­
branie to zajmie się przeprowadze­
niem zmian na stanowisku szefa szta­
bu generalnego oraz generalhego in­
spektora sił zbrojnych.

Najwyższa rada wojskowa pod prze 
wodnictwem ministra wojny zajmie 
się również przeprowadzeniem dal­
szych zmian na stanowiskach kierow­
niczych w armii. Zmiany te zostaną 
przeprowadzone na rozkaz amerykań­
skiego generała Chamberlina. Celem 
tych zmian jest usunięcie gen. Weh- 
tirysa oraz innych wyższych wojsko­
wych, którzy objęli kierownicze sta­
nowiska na polecenie brytyjskiej mi­
sji wojskowej.

Amerykanie mają zamiar w ten 
sposób zwiększyć swój wpływ w do­
wództwie armii greckiej.

PARYŻ. 11.10 (PAP). — Donoszą z
Aten. iż według opublikowanego tam 
komunikatu oficjalnego, onegdajszej 
nocy dokonano dwóch zamachów na 
greckich nacjonalistów na przedmieś 
ciu stolicy. Przypuszcza się, iż zama­
chów dokonali powstańcy, przeno­
sząc w ten sposób swoją działalność 
już na teren samych Aten.

PARYŻ. 11.10 (PAP). — Grecka a- 
gen oj a prasowa „Hellaspress“ komu­
nikuje, że ofensywa oddziałów pow 
stańczych doprowadziła do zajęcia ca­
łego rejonu Ventsa w zachodniej Ma­
cedonii oraz rejonu Seres we wschod­
niej części tej prowincji.

Armia demokratyczna zaatakowała 
wojska rządowe, stacjonowane w oko­
licach Salonik, zadając im ciężkie 
straty.

PARYŻ, 11.10 (PAP). — Agencja 
France Presse donosi z Aten. iż do­
wodem powagi sytuacji, jaka się wy­
tworzyła w wyniku sukcesów wojsk 
powstańczych w całej Grecji, jest zwo 
lanie na niedzielę nadzwyczajnej rady 
wojennej. M. inn, ma być rozpatrywa­
na sprawa podjęcia w tym roku jesz­
cze jednej ofensywy przeciwko oddzia 
łom powstańczym.

Należy przypomnieć, iż dotychczaso 
we ofensywy wojsk rządowych, przy­
gotowywane ze specjalną starannością, 
zakończyły się generalnym niepowo­
dzeniem, jak np. wielkie działania bo 
jowe w północnej części kraju.

RZYM, 11.10. (PAP).—Według do­
niesień radiowych, kwatera główna 
greckiej armii demokratycznej w ko­
munikacie o przebiegu walk stwier­
dza, co następuje:

W dniu 2 października oddziały ar­
mii demokratycznej, działające w za­
chodniej Macedonii, zaatakowały na­
gle nieprzyjaciela na terenie wioski 
Trikcka, niedaleko Hasia i w wyniku

Wzrost przewozów
na kolejach gdańskich

Sierpniowe przewozy w okręgu 
DOKP Gdańsk wykazują dalszą 
zwyżkę we wszystkich niemal pozy­
cjach. Załadunek wynosił 42.560 wa­
gonów, czyli zaledwie o 1 proc. mniej 
niż w listopadzie ubiegłego roku, w 
którym to miesiącu zanotowano naj­
większe nasilenie przewozu w okre­
sie powojennym.

Wyładunek wynoszący 71.762 wago 
nów przekroczył nie tylko górną grani 
cę z listopada 1946 roku o blisko 9 
proc., lecz przewyższył także rekor­
dową cyfrę z ubiegłego miesiąca o 
pełne 3 proc. Analiza pozycji przesy­
łek handlowych zwyczajnych wyka­
zuje, że tonaż przesyłek wagono­
wych z nadania jest o całe 110 proc. 
mniejszy od tonażu z przybycia.

W ruchu pasażerskim przewieziono 
4.403.298 podróżnych, przy czym

Rada Naczelna PSL usunie M W a jc z y k a
Wywiad z posłem Banachem

Jugoslavia zrywa
stosunki dyplomatyczne z  Chile
Imperialistyczne intrygi w Południowej Ameryce

BELGRAD, 11.10 (obsł. wł.). Jugo­
słowiańskie ministerstwo spraw za­
granicznych opublikowało oficjalny 
komunikat, w którym oświadcza: 

„Gwałcąc najbardziej elementarne 
zasady stosunków międzynarodo­
wych, rząd Chile wydalił 8 paź­
dziernika urzędników jugosłowiań­
skiego poselstwa w Santiago, Andre 
ja Cunja i sekretarza poselstwa w 
Buenos Aires Dalibora Jakasa. Chcąc 
usprawiedliwić to wydalenie, rząd 
chilijski podał przyczyny swego kro­
ku, pozbawione wszelkich podstaw 
i rozpowszechnił w tej sprawie naj­
bardziej fantastyczne oszczerstwa 
przeciwko rządowi Jugosławii".

Następnie komunikat stwierdza, że 
akcja rządu chilijskiego jest częścią 
składową przemyślanej kampanii, 
prowadzonej na żądanie ekspansjo- 
nistycznych tendencji pewnych mo­
carstw, które zyskują coraz więcej 
wpływów na politykę zagraniczną i 
wewnętrzną Chile.

Dlatego też — konkluduje komu­
nikat — rząd Jugosławii postanowił 
zerwać stosunki dyplomatyczne z 
Chile, uważając, iż byłoby niepotrze­
bne Utrzymywać nadal stosunki dyplo 
matyczne z rządem, który nie decy­
duje już samodzielnie o swych sto­
sunkach z innymi krajami.

Poseł Panach udzielił przedstawicie 
łowi PAP szeregu informacji o odby­
tym w dniu 5 bm. zjeździe krajowym 
działaczy PSL.

— Czy ob. poseł nie zechciałby po­
informować opinii publicznej w Pol­
sce, o co walczy opozycja PSL?

— Opozycja PSL walczy o włącze­
nie stronnictwa do procesu odbudowy 
kraju i utrwalenia naszego ustroju 
społecznego i politycznego w Polsce, 
Kierujemy się w tej walce interesem 
narodu i warstwy chłopskiej i prze­
ciwstawiamy się podszeptom i inspi 
racjom wstecznictwa. Zwalczamy o- 
becne kierownictwo PSL z Mikołaj­
czykiem na czele i domagamy się 
zwołania Rady Naczelnej PSL, ce­
lem krytycznego omówienia działal­
ności obecnego NKW z prezesem 
Mikołajczykiem na czele i dokonania 
wyboru nowego NKW. Ostatni zjazd 
działaczy PSL który odbył się 5 bm 
w Warszawie wykazał, że opozycja 
reprezentuje już obecnie 
Stronnictwa.

Rady Naczelnej PSL, zaopatrzone w 
podpisy hi członków Rady, przedsta­
wione zostało 2 urzędującym wicepre 
zesom —  ob. Chadajowi Pawiowi 
i Witkowi Władysławowi. Odmówili 
oni zwołania Rady. Organ prawicy 
PSL „Gazeta Ludowa“ usiłuje przeko 
nąć swoich czytelników, że do pod­
pisów 46 członków Rady można nie 
przywiązywać wagi, ponieważ nie 
zostały one dotychczas ujawnione. 
Red. „Gazety Ludowej“ wie jednak, 
że podpisy te istnieją i że liczba ich 
wzrasta i wie również, że osoby z 
otoczenia prezesa NKW starają się 
wpłynąć prośbami i groźbami na tych 
członków Rady Naczelnej, którzy zło 
żyli swe podpisy, żeby zaniechali 
swej kampanii przeciw prezesowi Mi 
kołajczykowi. Kierownictwo PSL nie 
chcąc dopuścić do zwołania Rady Na 
czelnej, która potwierdziłaby likwi­
dację wpływów Mikołajczyka w

---------  Stronnictwie, systematycznie łamie
większość i statut Stronnictwa.

! Na ostatnim naszym zjeździć obecI ---- --------ouec-
— Jak przedstawiają się obecnie j nych było (jp członków Rady Naczei- 

stosunki w Radzie Naczelnej PSL? nej, tj. więcej, aniżeli na ogólnokra-
— Jak wiadomo, żądanie zwołania | jowej konferencji PSL, zwołanej

przed paroma tygodniami przez Mi­
kołajczyka. Swą nieobecność na zjeż- 
dzie usprawiedliwiło poza tym 4 
członków R. N. — pos. pos.: Witos 
Andrzej, Chwaliński Piotr, Laskow­
ski Stanisław i ob. Prowęcki Zyg­
munt. Obecni byli ponadto prezesi 
zarza,dów woj, PSL, wybrani przez 
zjazdy wojewódz. m. in. ob. Warow­
ny Bronisław z warszawskiego, Ja- 
gusztym z rzeszowskiego, Dębski z 
wrocła wskiego.

Mikołaj czykowski NKW zawiesił 
tych działaczy i mianował na ich miej 
sce komisarzy (m. in. pos. Chorążynę 
we Wrocławiu).

Wszystkie te fakty świadczą wy­
raźnie, je większość Rady Naczelnej 
jest po stronie opozycji. Tym 
się tłumaczy upór, z jakim' Mikołaj­
czyk i uległy mu NKW odmawiają 
naszym żądaniom statutowym Jeste­
śmy jednak przeświadczeni, że usu­
niemy te przeszkody, doprowadzając 
do zwołania Rady Naczelnej PSL, do 
konamy wyboru nowego NKW i’ u- j
3uniemy Mikołajczyka z kierowni-1 kupacyjnych w Austrii i w Niem_ 
ctws Stronnictw*, '«ech, ^

wpływy ze sprzedaży biletów wynosi 
ły 257 mil. złotych. Organa kontrolne 
ujawniły w miesiącu sierpniu 3.5 
tys. osób bez biletu. W porównaniu 
z miesiącami zimowymi dane staty­
styczne wykazują 1000 proc. wzrostu 
jazd „na gapę“. Wobec powyższego 
zwiększono personel rewizyjny.

— «O* —

W  kilku
wierszach

A  BUENOS AIRES. Donoszą, że w
Parłameru e złożono projekt usta- 

! zmierzającej do zabronienia dzia­
łalności partii komunistycznej w Ar­
gentynie oraz działalności związków 
zawodowych j organizacji kultural­
nych, będących pod wpływem komu­
nistów.

A  LONDYN. W Londynie podpisa­
ny został protokół, według Które­

go złoto wartości ponad 6 milionów 
funtów szterlingów wykryte w północ­
nych Włoszech w maju 1945 r przez  
wojska sojusznicze ma zostać 
natychmiast zwrócone rządowi wło­
skiemu.
A  H ANOI. Samolot, na pokładzie

którego znajdowali się skoczkowie 
spadochronowi oraz dowódca eskadro- 
nu, Lambert, zastępca szefa sztabu 
wojsk francuskich wr Indochinach, roz 
bił się wczoraj w odległości kilkuna­
stu kilometrów od Hanoi. Dotychczas 
nie wiadomo, czy ktoś z załogi samo- 
lotu pozostał przy życiu.

BUENOS AIRES. Inwazja olbrzy­
mich chmar szarańczy zagraża mi- 

l.onowi obsianych hektarów w Argen- 
tynie- Prezydent Peron wystosował 
przez radio apel, domagając się współ­
pracy wszystkich rolników celem 
zwalczenia plagi. Oświadczy} również, 
że do strefy zagrożonej uda się 4.000 
samochodów, które mają pomóc w roz 
wwożeniu trucizn.

a  WIEDEN. Rząd węgierski zwrócił 
w  siĆ do władz amerykańskich w Au 

strii z żądaniem wydania 468 zbrod­
niarzy wojennych, którzy znajdują się 
obecnie w amerykańskich strefach o-
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Min. Cripps biada i mnoży ograniczenia
Angielska klasa robotnicza
żqda natychmiastowej nacjonalizacji
p r z e m y s ł u  stalowego
Rozszerzenie
wolnego rynka
w Jugosławii

BELGRAD, 11.10 (PAP). Rząd ju­
gosłowiański wydai zarządzenie ze­
zwalające na wolny handel produk­
tami rolniczymi oraz cegłą, cemen­
tem, cukrem i żarówkami.

W Serbii zniesiono karty na obu­
wie i towary włókiennicze. Dalsze 
zarządzenia, rozszerzające zakres wol 
nego handlu w Jugosławii, będą 
wkrótce ogłoszone.

Pociągnięcia te tłumaczą się wzmo­
żeniem siły produkcyjnej przemysłu 
jugosłowiańskiego, pomyślnym prze­
biegiem akcji wykupu nadwyżek 
zboża i planową działalnością pań­
stwa. zmierzającą do podniesienia 
produktywności rolnictwa i do usta­
bilizowania rynku rolniczego.

Amerykanie
zaniepokojeni
ofensywq
komunistów chińskich

WASZYNGTON, 11.10. (Obsł. wł.).
Znany ze swych reakcyjnych wystą 

pień polityk amerykański, William 
Bullit, zamieścił artykuł, w którym do 
maga się, by Stany Zjednoczone udzie 
liły Czang - Kai - Szelcowi pożyczki w 
wysokości 1350 milionów dolarów.

Bullit podkreśla konieczność jak naj 
szybszego udzielenia tej pożyczki, mo 
tywując ją szybkim rozwojem ofensy­
wy wojsk komunistycznych w Man­
dżurii.

Anglia n a d a l
dostarcza broni

LONDYN, 11.10 (Obsł. wł.)’.
W Londynie oświadczają, że rząd 

brytyjski nie przewiduje na razie za­
przestania dostaw broni dla Iraku, 
Transjordanii i Egiptu, zgodnie z trak 
tatami, łączącymi te państwa z Anglią.

LONDYN, 11.10 (PAP). Przemawiając w Buxton, Sir Stafford 
Cripps oświadczył na zebraniu dyrektorów przedsiębiorstw prze­
mysłowych: „W dniu, gdy wyczerpią się nasze rezerwy dewi­
zowe, będziemy skazani na głód i żebractwo. Jesteśmy u kre­
su naszych możliwości pożyczkowych i zaczęliśmy żyć z na­
szych ograniczonych rezerw“. Następnie Sir Stafford Cripps do­
daj, że mimo sympatii,jaką darzy konsumenta angielskiego, bę­
dzie on .musiał udzielić pierwszeństwa zagranicy.
LONDYN, 11.10 (PAP) — Na zwoła 

nej przez Radę Związków Zawodo­
wych w Middlesborough konferencji, 
uchwalono jednomyślnie głosami 300 
obecnych delegatów związkowych re­
zolucję, domagającą się naiyclimiasio 
wej nacjonalizacji przemysłu stalo­
wego.

Poseł Cooper oświadczył w przemó­
wieniu, że niebezpieczeństwo polega na 
tym, iż rząd przeprowadza zbyt wolno 
program socjalistyczny, Cooper wyra­
ził obawę, że pomiędzy rządem a prze 
mysłowcami stali, istnieje ściślejszy 
kontakt, niż z robotnikami, pracujący 
mi w tym przemyśle.

LONDYN 11.10 (PAP) — Według 
obliczeń dziennika „News Chronicie“, 
długotrwałe pertraktacje w sprawie 
przedłużenia czasu pracy w kopal­
niach kosztowały dotychczas Wielką 
Brytanię 2 miliony ton węgla. Wyniki 
rokowań z rządem zostały przedsta­
wione przywódcom 22 brytyjskich o- 
kręgowych związków zawodowych gór 
ników na specjalnej konferencji w 
Londynie. Uczestnikom konferencji 
przedstawiono dwie możliwości do w> 
boru: albo przedłużenia pracy w ko­
palniach o pół godziny codziennie, al­
bo przywrócenia jej w soboty. W każ 
dym okręgu odbędzie się głosowanie 
w sprawie zadecydowania o jednej, al 
bo o drugiej alternatywie. Odpowiedzi 
ze wszystkich okręgów mają napłynąć 
do centrali Związku Zawodowego Gór 
ników do 27. października. Według 
przewidywań, w początkach listopada 
górnicy brytyjscy rozpoczną pracę na 
nowych warunkach.

LONDYN, 11.10 (PAP) — Na kon­
ferencji delegatów brytyjskich okrę­

gowych związków górniczych, posta­
nowiono przedłużyć pracę w kopal­
niach o pół godziny codziennie, celem 
zahamowania spadku wydobycia wę­
gla. Umożliwi to tygodniowe zwięk­
szenie wydobycia o 250 tysięcy ton. 
Równocześnie zdecydowano wysunąć 
żądanie w sprawie zwyżki podstawo­
wych płac o 1 funt szterling tygodnio 
wo. Nowe godziny pracy zaczną obo­
wiązywać w początkach listopada.

LONDYN 11.10 (PAP) — Komentu 
jąc ostatnie zmiany w gabinecie bry­
tyjskim, generalny sekretarz związ­
ków górników, Homer, oświadczył: 
„Nie przypuszczam, ażeby przez do­
konane zmiany, rząd naprawdę chciał 
zdecydowanie zmienić swą politykę, 
tak, jak tego wymaga obecna sytuacja 
w kraju. Powierzenie kierownictwa 
szeregu ministerstw młodym ludziom, 
których działalność w brytyjskim świe 
cie pracy jest bardzo krótka, nie wy­
starczy na dokonanie potrzebnych 
zmian w tej polityce. Ludzie z prze­
szłością burż. będą ulegli wpływom 
tych osób w łonie rządu, które zdecy­
dowane są na prowadzenie polityki, 
dążącej do opanowania kryzysu ko­
sztem klasy robotniczej, a nie kosztem 
warstw posiadających“. Na temat usu 
nięcia z gabinetu ministra Shinwella, 
cieszącego się olbrzymią popularnoś­
cią wśród górników, Horner powie­
dział: „Nowy minister opału i energe 
tyki mianowany został na odpowie­
dzialność rządu, a górnicy będą go 
traktowali w taki sam sposób, jak za­
wsze traktowali ministrów, postawio­
nych w podobną sytuację“.

Codzienna współpraca
zacieśnia jednolity front

Na wspólnej konferencji egzeku­
tyw PPR i PPS w Bydgoszczy uzgod 
niono formy pogłębiania współpra­
cy bratnich partii. Powołano szereg

Prawda“ o znaczeniu uchwal91

Narady 9 Partii Komunisiycznycli
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MOSKWA, 11.10 (PAP). „Prawda" 
omawiając znaczenie narady 9 partii 
komunistycznych, podkreśla, że w 
ogniu walk z faszyzmem zrodziły się 
nowe demokracje, które wyłamały sie 
z niewoli imperialistycznej i wyku­
wają obecnie zręby swego socjalisiycz 
nego rozwoju.

Polemizując z twierdzeniami 
prasy obozu imperialistycznego o 
rzekomym „wskrzeszeniu Komln- 
temu“, „Prawda“ podkreśla, po­
wołując się na treść opublikowa­
nych dokumentów, że utworzenie 
Biura Informacyjnego, w żadnym 
wypadku nie oznacza odrodzenia 
ogólnoświatowej organizacji ko­
munistycznej o jednolitym, scen­
tralizowanym kierownictwie, ja­
ką była Międzynarodówka. Mię­
dzynarodówka komunistyczna, 
jak wiadomo została rozwiązana 
w r. 1943, na mocy wzajemnego 
porozumienia partii komunistycz 
nych, zgodnie z warunkami i wy 
mogami momentu historycznego. 
Międzynarodówka komunistyczna, 
która odegrała pozytywną rolę w 
wychowaniu przywódców klasy 
robotniczej, dawno już stała się 
etapem minionym w roz­
woju ruchu robotniczego. Powrót 
do tej koncepcji oznaczałby ra­
czej krok wstecz, niż postęp.

Podżegacze wojenni, w rodzaju 
Churchilla i S-ki nie są w stanie 
tego zrozumieć. Natomiast jest to 
łatwo zrozumiałe dla tych wszyst 
kich, którzy pragną konsolidacji 
pokoju i współpracy międzyna­
rodowej, zabezpieczenia niepodle 
głoścl i suwerenności narodów, 
wzmocnienia socjalizmu i demo­
kracji. ,

Wybitna rola, jąka przypadła 
komunistom w, walce z fasz—- 
mem, będącej jednocześnie ws ’. 
o wyzwolenie narodowe dla - 
lu państw europejskich, oku ; - 
wanych przez Niemcy hitlerow­
skie. zdobyła komunistom trwały

szacunek milionowych rzesz lud­
ności Europy. Poznawszy komu­
nistów w ogniu walki z faszyz­
mem i na terenie ruchów oporu 
przekonały się one, że komuniści 
zasługują na zaufanie.

Konferencja 9 partii komuui- 
stycznych, która zebrała się, kie- 
'dy reakcja imperialistyczna pod­
jęła nową ofensywę przeciwko 
suwerennym prawom narodów, 
ich wolności i niepodległości, do­
wiodła ponownie całemu światu, 
że właśnie komuniści byli i są 
nadal najbardziej ofiarnymi bo­
jownikami o wolność, suweren­
ność narodową, demokrację i po­
kój.

Wskazując na wrzawę, jaką pra 
sa burżuazyjna podniosłą w 
związku z uchwałami 9 partii ko 
munistycznych. „Prawda“ zapy­
tuje: „O co wam chodzi pano­
wie?“.

Oburza was fakt, że konferen­
cja 9 partii komunistycznych po­
stawiła sobie za cel zorganizowa­
nie oporu przeciwko podżega­
czom wojennym i niedopuszcze­
nie do sprowokowania przez nich 
nowej wojny. Lecz czy jest w 
tym coś złego? Czy nie jest jas­
ne, że jeśli jesteście zwolennika­
mi pokoju, panowie, to pbwinii- 
ście się cieszyć z tych pokojo­
wych aspiracji komunistów? Czy 
nie uważacie, że podnosząc wrza 
wę wokół uchwał konferencji 9 
partii komunistycznych, demasku 
jecie się jako rzecznicy wojny i 
wrogowie pokoju?

Oburza was wreszcie — pisze 
„Prawda“ — że konferencja ko­
munistyczna uważa za konieczne 
zorganizować siły oporu przeciw­
ko amerykańskim planom nie­
wolniczego podporządkowania so 
bie Europy. Ale cóż w tym złe­
go? Czy rzeczywiście jesteście 
zwolennikami planu opanowania 
Europy przez Stany Zjednoczone 
a przeciwnikami jej niepodległo­
ści 1 suwerenności?

W takim wypadku — kończy 
„Prawda" — musicie się zgodzić 
panowie, że stanowisko wasze 
w tej sprawie nie przemawia na 
korzyść waszych „demokratycz­
nych zasad".

stałych komisji międzypartyjnych, 
jak Komisję Ekonomiczną, Komuni­
kacyjną, Oświatową, Kulturalną oraz 
komisje dla spraw wiejskich.

Celem ideologicznego zbliżenia obu 
partii postanowiono zorganizować, 
wzorem Torunia i Grudziądza, 
wspólne kursy wieczorowe dia 
członków PPR i PPS oraz urucho­
mić wspólną szkołę wojewódzką dla 
aktywu obu partii.

W dniu 15 października br. od­
będzie się rozszerzona plenarna kon 
ferencja komitetów wojewódzkich 
obu partii dla omówienia spraw po­
litycznych i szeregu aktualnych za­
gadnień gospodarczych.

W ł o c h y
drogo płacą
za pomoc taeryfei

RZYM, 11.10 (PAP). Przemysł wio 
ski stoi w obliczu poważnych trud­
ności ekonomicznych, grożących znaj 
cznym zmniejszeniem produkcji w ra 
żie nieznalezienia w szybkim czasie 
odpowiednich środków zaradczych.

Ż chwilą przerwania dostaw wę­
glowych przez UNRRA w maju br., 
Włochy muszą płacić w dewizach za 
węgiel. Import jego kosztuje Włochy 
miesięcznie do 30 milionów dolarów 
co stanowi 65 proc. wartości ogólnego 
miesięcznego wwozu. Produkcja stali 
w dalszym ciągu daleko odbiega od 
danych z roku 1938. Podobnie wy­
gląda produkcja żelaza odlewniczego, 
które wykonano w pierwszym półro­
czu 1947 r. zaledwie w wysokości 25 
proc. planu.

Mufti tworzy 
t i ą i  arabski

LONDYN, 11.10. (Obsł. wł.). — Ko­
respondent „Daily Mail“ donosi z 
Bejrutu, że mufti Jerozolimy, rozpo­
czął w Libanie tworzenie „rządu A- 
rabów palestyńskich na wygnaniu“.

Mufti ma zostać prezydentem, a 
rząd jego ma składać się z 8 mini­
strów, którzy obejmą władzę w Pa­
lestynie jak tylko wojska arabskie 
rozpoczną okupację nowych terenów 
z chwilą opuszczenia Palestyny przez 
siły brytyjskie.

Korespondent donosi, że wszyscy 
ministrowie są członkami Najwyż­
szego Komitetu Arabów Palestyń­
skich.

Iowa ofensywa
w Vi@tnamse

HANOI, 11.10. (Obsł. wł.). Ze źró­
deł oficjalnych donoszą, że zakrojone 
na szeroką Skalę operacje wojsk fran­
cuskich w Indochinach przeprowadza­
ne są na wszystkich odcinkach po­
myślnie.

Wojska francuskie zajęły ważny 
punkt Sontay, położony o 40 km od 
Hanoi oraz miasto Backar, w którym 
miał zostać zabity minister Vietnamu.

I Dotychczas całą akcję prowadziły 
oddziały skoczków spadochronych, 
którzy organizowali się do utrzymania 
głównych dróg na odcinku położo­
nym na północ od Hanoi.

— «O»—

Rokowania handlowe
polsko-francuskie

PARYŻ, 11.10 (PAP). — Agencja 
France Presse donosi, że dnia 16 paź­
dziernika uda się do Warszawy dele 
gacja francuska, celem kontynuowa­
nia rokowań handlowych między o- 
bu krajami.

Przedmiotem rozmów będzie praw 
dopodobnie m. in. sprawa mienia 
francuskiego, znacjonalizowanego w 
Polsce.

P lan  M a r s h a l l a
nie istnieje nawet na papierze
Jest on manewrem politycznym 
sz k o d liw y m  d la  s p r a w y  p o k o j u

NOWY JORK, 11.10. (Obsł. wł.). —
Delegat radziecki w Komisji Gospo­
darczej ONZ dr. Arutiunian oświad­
czył, że pożyczka amerykańska dla 
W. Brytanii ma na celu jedynie wy­
korzystanie ciężkiej sytuacji finanso­
wej Anglii. „Nie ulega wątpliwo­
ści — Oświadczył dr. Arutiunian — 
że jeżeli Stany Zjednoczone wyko­
rzystują trudności gospodarcze tak 
wielkiego mocarstwa jak Anglia, to 
tzw. pomoc finansowa Ameryki dla 
mniejszych krajów, ma przede wszy­
stkim cele polityczne“.

Delegat radziecki stwierdził, że 
plan Marshalla jest tylko nowym 
wydaniem doktryny Trumana. Po­
nieważ tzw. „pomoc“ amerykańska 
dla krajów Europy wschodniej mia­
ła przede wszystkim cele polityczne 
i dążyła do naruszenia ich suweren­
ności narodowej — kraje te odmó­
wiły przyjęcia poniżających warun­
ków tej „pomocy“.

Plan Marshalla nie istnieje na­
wet na papierze. Jest on w isto­
cie rzeczy tylko pewną linią poli­
tyczną, która wywołała już zao­
gnienie w stosunkach międzyna­
rodowych. Pian Marshalla jest 
manewrem politycznym, szkodli­
wym dia sprawy pokoju.
Delegat radziecki przypomniał na­

stępnie, że wartość towarów, zmaga-

Socjaliści rumuńscy
za je d n o śc ią  o rg a n ic zn ą

zynowanych obecnie w składach a- 
merykańskich, wzrosła z 10 miliar­
dów dolarów w dniu zakończenia 
wojny, do 37 miliardów dolarów w 
roku 1947. Nigdy dotychczas Stany 
Zjednoczone nie były w posiadaniu 
towarów, przedstawiających tak ol­
brzymią wartość. Jest rzeczą jasną, 
że Stany Zjednoczone muszą szukać 
rynków zbytu dla tych towarów, a 
plan Marshalla ma m. in. na celu, 
poza celami politycznymi, chęć uni­
knięcia kryzysu gospodarczego, gro­
żącego Ameryce.

Celem politycznym planu Mar­
shalla jest ustanowienie amerykań­
skiej hegemonii gospodarczej i poli­
tycznej w Europie, odbudowanie 
wielkiego potencjału gospodarczego i 
utworzenie, przy pomocy Francji i 
W;elkiej Brytanii, bloku państw, u- 
stosunkowanych wrogo do Związku 
Radzieckiego.

Tak samo, jak po pierwszej woj­
nie światowej monopoliści amery­
kańscy wyciągają pomocną rękę 
do swych braci — kapitalistów nie 
mieckich.
W zakończeniu swego przemówie­

nia dr. Arutiunian ostrzegł Komisję 
Gospodarczą ONZ, by nie stała się 
narzędziem dla egoistycznych pla­
nów pewnych wielkich mocarstw.

BUKARESZT, 11.10 (PAP). — Na 
Kongresie rumuńskiej partii socjal­
demokratycznej, generalny sekretarz 
tej partii, Voitek oświadczył: „My 
socjaliści definitywnie sformułowaliś 
my nasze stanowisko w polityce za­
granicznej.

Na pierwszym miejscu stawia ono 
szczerą i trwałą przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim, przyjaźń, która 
gwarantuje nasz niezależny rozwój 
społeczny i wolność narodową. Pod­
czas gdy ZSRR bierze pod uwagę na­
sze prawa narodowe, Stany Zjedno­
czone otwarcie stosują wrogą nam po 
litykę, nie omijając żadnej okazji do

przyjścia z pomocą wrogom nowej 
Rumunii.

W momencie, kiedy Ameryka sy­
stematycznie sabotuje nowe demokra 
cje, klasa pracująca krajów Europy 
Wschodniej nie może się rozbroić po­
litycznie. Pierwszym celem rozwoju 
naszej demokracji — powiedział na­
stępnie Voitek — była współpraca 
partii socjal - demokratycznej i ko­
munistycznej w Rumunii.

Drugim naszym celem, do którego 
dążymy obecnie, jest całkowite zjed­
noczenie polityczne, ideologiczne i 
organizacyjne i stworzenie jednej 
partii klasy pracującej“.

Przed trumną Tomasza Nocznickiego
pochylq się sztandary polskiej demokracji

Stany Zjednoczone wypowiadają się
za  podzia łem  P a le s ty n y

NOWY JORK, 11.10 (obsł. wł.) — J Jaffa powinna być przyznana pań- 
Przedstawiciel USA Johnson, oświad j stwu arabskiemu, 
czył na komisji ONZ dla spraw Pa- Johnson podkreślił, że Zgromadzę 

nie Generalne powinno zapropono­
wać, by wszyscy mieszkańcy tego 
kraju bez względu na ich narodo- 

. . . . . ,, . . .. . wość i miejsce pobytu, mieli wolny
dowskfej JU imlgraCJl zy’ | dostęp do portów i do źródeł nawa

lestyny, że rozwiązanie problemu pa 
lestyńskiego powinno nastąpić, zda­
niem rządu USA, przez podział kra 
ju na dwa niezależne państwa i o-

dniania. Delegat USA podkreślił na-
Johnson oświadczył, że rząd jego i stępnie odpowiedzialność Zgroma- 

zgadza się również na zasady przy ¿Zenia za wykonanie poleceń, jakie 
jęte jednogłośnie przez członków ko zostaną uchwalone, szczególnie w o-
misji śledczej ONZ, a mianowicie na 
polecenie szybkiego zakończenia man­
datu brytyjskiego w Palestynie.

kresie przejściowym.
Omawiając następnie problem u-

Johnson dodał, że powinny zostać J trzymania porządku w okresie przej 
przeprowadzone pewne poprawki w j ściowym Johnson opowiedział się 
planie podziału kraju. Jego zdaniem 1 za utworzeniem specjalnej policji.

Brygada młodzieży jugosłowiańskiej
zmaltretowana przez żo łn ie rzy drytyisKich w Karyntii

BELGRAD, 11.10. (Obs. wł.). j
Korespondent agencji Tanjug poda­

je szczegóły ataku żołnierzy angiel­
skich i żandarmów austriackich na 
brygadę młodzieżową Słoweńców ,w 
Karyntii.

Powracająca do Karyntii z budowy 
szosy serajewskiej brygada młodzieżo­
wa łącznie z delegatami na drugi kon 
gres jugosłowiańskiego frontu ludowe 
go zatrzymana została na granicy. Żan 
darmi austriaccy odebrali wszystkim 
członkom brygady dowody osobiste i 
usiłowali odebrać im też sztandar, któ 
ry otrzymali jako wyróżnienia za wy­
jątkową pracę przy budowie szosy. 
Członków brygady wypuszczono bez 
dokumentów, każąc im szukać schro­
nienia na noc.

Po drodze członkowie brygady oto 
czeni zostali przez żołnierzy brytyj­
skich żardarmów, którzy bijąc ich 
kolbami karabinowymi domagali się 
wydania sztandaru. Walka trwała po­
nad 2 godziny. Nie mogąc nic wskórać 
żołnierze angielscy i żandarmi otwo­
rzyli ogień, raniąc ciężko 6 członków 
brygady, której wszyscy inni członko­
wie zostali również poranieni. Sekre­
tarz brygady Karl Peac, znajdujący 
się w ciężkim stanie ,uprowadzony zo 
stał przez Anglików ciężarówką.

Komitet Frontu Wyzwoleńczego w 
Karyntii Słoweńskiej zażądał uwolnię 
nia Karla Peaca. Szef brytyjskiej ad­
ministracji cywilnej płk Castley nie 
udzielił na to żądanie żadnej odpowie 
dzL

W związku z ekshumacją i pogrze 
bem zwłok zmarłego w listopadzie 
1944 przywódcy Radykalnego Ruchu 
Ludowego Tomasza Nocznickiego, 
wicepremier Korzycki wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radia prze­
mówienie poświęcone postaci tego 
wielkiego Polaka i rewolucjonisty.

Nie jest on tylko własnością Stron­
nictwa Ludowego — mówił wicepre­
mier. Należy do całej demokracji poi 
skiej.

Przez całe życie walcząc o prawo
chłopa do ziemi jasno zdawał sobie 
sprawę z doniosłości siły jednolitego 
ruchu ludowego i sojuszu ćhłopsko- 
robotniczego. W zakresie polityki za­
granicznej był zwolennikiem ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim.

Ziemia, władza i wiedza dla ludu 
-— oto hasła, którym nie sprzeniewie­
rzył się przez całe swoje długie ży­
cie.

Nie doczekał wyzwolenia, lecz czy­
tając kolportowany potajemnie Ma­
nifest PKWN widział, że marzenia
jego życia realizują się. Znał również 
treść dekretu o reformie rolnej i

Złoże radzieckie
dla F ra n c ji
na warunkach kompensaty

PARYŻ, 11.10. (Obsł. wł.). — Fran­
cuskie ministerstwo spraw zagranicz 
nych ogłosiło komunikat, stwierdza­
jący, że minister handlu zagranicz­
nego ZSRR, Mikojan, poinformował 
francuskiego charge d'affaires w 
Moskwie, Piotra Charpentier, że 
Związek Radziecki rozpatrzył prośbę 
rządu francuskiego, dotyczącą dostar 
czenia półtora miliona ton zboża ra­
dzieckiego dla Francji. Rząd ra­
dziecki chciałby wiedzieć, jakie to­
wary Francja może dostarczyć w za­
mian za zboże.

Rząd francuski rozpatruje możli­
wości eksportu do ZSRR pewnych 
maszyn i urządzeń przemysłowych.

Oficerowie brytyjscy
chcą w a lc zy ć  
p o  stronie Arabów

KAIR, 11.10 (Obsł. wł.). Wiele ko­
mentarzy wywołało oświadczenie se­
kretarza generalnego Ligi Arabskiej 
Azzan Paszy, według którego pewna 
ilość oficerów brytyjskich miała zgo­
dzić się na służbę w szeregach armii 
arabskiej w Palestynie.

Jednocześnie donoszą, że generał 
Spears, były ambasador angielski w 
Syrii i Libanie miał oddać się do dy­
spozycji wysokiego komitetu arabskie 
go i ma przybyć w najbliższym czasie 
na Bliski Wschód.

Czuł, że tragiczny błąd 1918 r. już
się nie powtórzy.

W sobotę, 11 października, trumna 
z jego zwłokami przejeżdżać będzie 
przez całą niemal Polskę ze Słomnik 
przez Kielce, Radom, Warszawę do 
wsi Lipie pod Grójcem, by spocząć 
w ziemi rodzinnej wolnej nareszcie 
od ucisku wyzyskiwaczy ludu polskie 
go.

W hołdzie pochylą się u tej trum­
ny nie tylko zielone sztandary Cześć 
oddadzą zmarłemu robotnicy i chło­
pi, cześć odda mu cała polska demo­
kracja.

*
Rada Państwa uchwałą z dnia 6 

bm., postanowiła odznaczyć pośmlert 
nie za całokształt działalności spo­
łecznej bojownika Postępowego Ru­
chu Ludowego, Tomasza Nocznickie­
go, Wielką Wstęgą Odrodzenia Pol­
ski.

— «o»—

III Sesja
Państwowej Rady WFiPW

W piątek w Ministerstwie Obrony 
Narodowej rozpoczęły się obrady III 
Sesji Państwowej Rady WF i PW. 
Zebranie to zaszczycił swą obecno­
ścią minister zdrowia dr Michejda i 
minister rolnictwa ob. Dąb-Iiociol.

W I dniu sesji odczytano i przedy 
skutowano sprawozdania z działal­
ności Państwowej Rady WF i PW 
i Państwowego Urzędu WF i PW, 
To ostatnie, podane zebranym przez 
dyr. inż. T. Kuchara, przyjęte było 
z pełnym uznaniem.

16 tys. Polaków
wróciło z  Jugosławii

W ostatnich dniach września przy­
jechał do Polski ostatni transport re­
patriantów polskich z Jugosławii. 
Wszyscy repatrianci, których przybyło 
łącznie 16 tys., osiedlili się w pow. 
Bolesławiec i w sąsiednich gminach 
innych powiatów na Dolnym Śląsku.

Wagony i maszyny
ir bowane at.ti Niemców 
wracają do kraju

W ciągu br. w ramach rewindyka­
cji wojennych otrzymaliśmy ogółem 
1.662 wagony maszyn i urządzeń. W 
tym ze strefy brytyjskiej w Niem­
czech 944 wagony, z amerykańskiej 
277 wagonów, z Czechosłowacji 176 
wagonów i z Austrii 265 wagonów.
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JAKIE BĘDĄ NIEMCY?
U  MARGINESIE li ZJAZDU NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTII JEDNOŚCI

^rugi zjazd SED stał się odzwier 
Redleniem przemian, jakie zachodzą 
w Niemczech. Od I połączeniowego 
zJazdu, który zjednoczył w strefie 
°kupacji radzieckiej komunistycz­
ni partię Niemiec z lewicowym od 
Janiom socjal - demokratycznej par 
N, minęło 18 miesięcy (Ameryka- 
nie. Anglicy i Francuzi w swoich 
^refach nie pozwolili na powsta­
nę SED). Sędziwy przywódca daw 
*e3 Komunistycznej Partii Niemiec 
Alheim Pieck, wespół z wypróbo­
wanym bojownikiem wolności z o- 
^resu hitleryzmu, socjal - demo­
kratą Otto Grotewohlem, obaj o- 
kecnie współprzewodniczący KC 
^ND — referowali wobec 1.200 
delegatów i wobec całych Niemiec 
0 Przebytych walkach i o osiągnię­
ciach.

Partia i masy
Opierając się na wynikach wy­

borów, które niedawno odbywały 
się na terenie całych Niemiec, II 
zjazd stwierdził, że zwolennicy 
SED w strefie - radzieckie j oraz Ko­
munistycznej Partii i Socjal - De­
mokratycznych grup jednościo- 
Wych w strefach zachodnich, sta­
nowią 23,4 proc. dorosłej ludności 
Niemiec. Wpływy innych partii 
Przedstawiają się następująco:

CDU i CSU, partie skupiające 
Warstwy pośrednie i elementy reak­
cyjne (wśród nich przeważnie wczo 
rajszych aktywnych hitlerowców) 

32,4 proc.
LDP — Liberalno - Demokratycz 

Pa Partia o charakterze raczej re- 
akcyjnym i odśrodkowym, działają 
na głównie w strefach zachodnich 
*— 14,3 proc.

Zwolennicy Socjal - Demokratycz 
Pcj Partii, stanowiący szeroki 
wąchlarz polityczno - społeczny, od 
’•decydowanie reakcyjnych schu- 
Placherowców" do wahających się 
Stronników Ostrowskiego i Kolbe- 
§1°» stanowią — 23,5 proc.

Widoczne z tego jest, jak da- 
*eką jeszcze i jak trudną drogę 
Pia do przebycia SED dla wyrówna 
Pia swej politycznej pozycji rzecz 
Pika interesów narodu niemieckie­
go z organizacyjną rozbudową 
swych szeregów.

Obóz demokratyczny w Niem­
czech ma przeciwko sobie nie 
tylko wielki kapitał monopoli­
styczny, reakcję polityczną, wczo 
rajszych — a dzisiaj coraz bar­
dziej aktywnych hitlerowców. Po 
stawa amerykańskich, angiel­
skich i francuskich władz oku­
pacyjnych wybitnie nieprzyjaz­
na dla SED stanowi bardzo po­
ważną zaporę na drodze ku de­
mokratyzacji pohitlerowskich Nie 
mieć.
Delegaci II zjazdu SED re­

prezentowali ponad 1.800.000 człon 
ków tej partii działającej jedynie 
W' strefie okupacji radzieckiej. O- 
znacza to przyrost 500.000 nowych 
członków w okresie od I zjazdu 
Uczestniczący w obradach zjazdu 
delegaci Komunistycznej Partii za 
Chodnich stref, oraz jednościowe- 

odłamu Socjal - Demokratów 
reprezentowali ok. 700.000 zorgani- 
z°wanych zwolenników demokraty 
Zacji Niemiec. W sumie zatem sze­
regi obozu demokracji w Niemczech 
iczą ponad 2.250.000 zorganizowa­

nych politycznie zwolenników i bo­
jowników. Z nimi razem idą milio- 
Py członków związków zawodowych, 

SED liczy 37.000 kół partyjnych, 
^  tym 13.000 kół fabrycznych, po 
Psd 11.000 kół terenowych i 12.200 
gminnych.

Walka o dusze
Należy zdać sobie sprawę, że ma 

®y zorganizowanych członków SED 
objętych przez szeroko i głęboko 
rozbudowane sieci organizacyjne 
W poważnej części dźwigają ideo­
logiczne pozostałości światopoglą 
^ii hitlerowskiego. Jeszcze wiele 
żmudnej i uporczywej pracy ideo­
logicznej trzeba będzie przeprowa­
dzić nawet wśród masy członkow- 
s^iej SED, by ją pozyskać całko­
wicie dla idei demokracji, by uczy­
nić z niej zastęp bojowy, który bę- 

**• w stanie skutecznie przeciw-

stawiać się naporowi reakcji i zdo sną tradycją wzajemnego zwal- 
bywać dla socjalizmu nowe pozy-' ezania się i połączyli się w jedną 
cje. Niemniej jednak osiągnięcia partię, której czołowym hasłem 
SED są poważne i dają szansę zde! jest jedność sił demokratycznych 
mokratyzowania Niemiec. w walce przeciwko reakcji. Tow.

Jeśli osiągnięcie obecnych pozy- Wilhelm Pieck krótko ł jasno sfor- 
cji było możliwe, to w dużej mie- mułcwal zadanie stojące przed SED: 
rze zawdzięczać należy radzieckim j „Walka o jedność ruchu ro- 
władzom okupacyjnym, które z życz j botmlczego jest główną przesłan­

ką rozbicia reakcji w Niemczech, 
zapobieżenia odbudowy władztwa 
kapitału, zapewnienia pokoju i 
rozwoju demokracji“. Niełatwa 
to w warunkach obecnych Nie­
miec wałka.
Organizacyjna jedność sił demo-

łiwością odnoszą się do powstawa-; 
nia obozu demokratycznego.

Zagarnięcie władzy przez Hitle­
ra i opanowanie niemieckich mas 
pracujących przez ideologię faszy-j 
stowską było możliwe przede wszyst I 
kim dzięki wewnętrznemu rozbi-1 
ciu, jakie istniało w niemieckim ni- j kracji ludowej i socjalizmu była 
chu robotniczym. Oczywista, nie u -! możliwa do osiągnięcia tylko w ra- 
sprawiedliwia to nikogo, kto się ; dzieckiej strefie okupacyjnej. A- 
ideologii faszystowskiej dał znie- j  merykańskie, angielskie i francus- 
wolić i w jakikolwiek sposób u- i  kie władze okupacyjne nie tylko 
czestniczył w hitlerowskich zbrod- i zabroniły utworzenia zjednoczonej 
niaeh, ani nie pomniejsza to winy I partii socjalistycznej, ale stosują 
narodu niemieckiego.

Wręcz przeciwnie, to właśnie na 
ród niemiecki, to właśnie niemiec­
ka klasa robotnicza i jej partie po­
lityczne ówczesnego okresu pono­
szą pełną odpowiedzialność za to, 
że hitleryzm na przestrzeni całego 
swego istnienia nie napotkał 
dostatecznie silny opór.
j e d n o ś ć  w  w a  c e  z r e a k c  ą

Za winy narodu niemieckiego pła 
cily swą krwią narody Europy. 
Dlatego słusznie oczekujemy dziś 
od niemieckich mas pracujących 
konkretnych dowodów wkroczenia 
na drogę, gwarantującą pokój, na 
drogę jedności w nieprzejednanej 
walce przeciwko reakcji.

Przebieg drugiego zjazdu SED 
wskazuje, że w Niemczech istnieje 
zastęp ludzi, którzy pojęli błędy 
przeszłości, potrafili odnieść się do 
nich krytycznie i którzy podjęli wal

wszelkie środki nacisku, namowy, 
agitacji i korupcji, aby nie dopuś­
cić w swych strefach do połącze­
nia sił demokracji.

Obecność na zjaździe SED dele­
gatów z zachodnich stref — i to 
zarówno komunistów jak lewico 

na | wych socjal - demokratów świad­
czy jednak, że przeszkody stawia­
ne realizacji idei jedności sił lu­
dowo - demokratycznych, nie są w 
stenie całkowicie zahamować pro 
cesu demokratyzacji.

Mamy szereg zastrzeżeń co do 
jasności postawy SED w szeregu 
podstawowych zagadnień, między 
innymi takich, które nas, polski 
ruch robotniczy reprezentujący in­
teresy Narodu i Państwa blisko 
dotyczą.

Jakie b ę d ą N ręmcy?
Każdy dzień niemiecki przynosi* 1 * * * * * 

atąki pogrobowców hitleryzmu na
kę przeciwko ręakeji,•-,'wal!k -̂;'o^e|f|i nasze graniee zachodnie. Różni, róż 
ińokratyzaMę Niemiec Ludzie ci 
wyszli przede wszystkim spośród 
zdziesiątkowanych szeregów daw­
nej Partii Komunistycznej, spo­
śród lewacy socjaldemokratycznej.
Zdobyli się na zerwanie z nieszczę-

nie to czynią. Inaczej przywódca 
tzw. Chrześcijańskich Demokratów 
niejaki Adenauer i jego stromaiey 
inaczej socjaldemokrata i wierny 
shiga anglosaskiej pożal się Bo­
że demokracji, znany nam Schu-

macher, ze sforą swych pomagie- , sko, świadczące o głębokim zrozu- 
rów. Ale wszyscy czynią to z bło- i mieniu przeżywanej epoki. Do nich 
goslawieństwa demokratów „zacho należy zaliczyć popularnego dzia- 
dniego obrządku“ w rodzaju pa- łacza robotniczego Franz Dahlema, 
nów Bullita, Cłaya, Murphy, sa -1 premiera rządu saskiego Maxa Sey 
mego Bevina, czy Ramadier. i dewitza, przywódcę saskiej orga-

Ale... są to słowa. Wprawdzie • nizacji SED Wilhelma Koenena, An- 
poparte przykrymi nieraz szykana tona Ackermana, Antona Pleni- 
mi władz anglosaskich w stosunku kowsky‘ego, naczelnego redaktora 
do Polaków i do naszych polskich . teoretycznego organu SED „Jed- 
spraw i interesów, ale nie zmieni j ność“ Klaus Zweilinga i wielu in- 
to istniejącej granicy. To prze- j nych, zarówno ze strefy wschod- 
świadczenie pozwala nam sprawę ' niej, jak i ze stref zachodnich. Ja-

wyrazne stanowiskoNiemiec omawiać beznamiętnie i i sneiobiektywnie, tych ludzi zdobywa sobie coraz bar
Granica jest na Odrze i Nysie. j dniej uznanie w szeregach SED. Jest 

Tak zwany „problem niemiecki“ w j to objaw bez wątpienia wysoce po- 
Polsce jest już w zasadzie rozwią-j zytywny, pozwalający żywić nadzie 
zany i za kilka miesięcy na wsohód i ję, że proces demokratyzacji Nie-
od linii granicznej Niemców już 
nie będzie. Ale Niemcy pozostaną 
za Odrą i Nysą. Pozostaną jako 
naród i — prędzej czy później — 
jako państwo.

Nie jest dla nas rzeczą obojęt­
ną jakie i jacy Niemcy.

Śledziliśmy uważnie przebieg ob­
rad II zjazdu SED. Jest niewąt­
pliwie poważnym niedociągnięciem 
zjazdu, że nie sformułował on wy­
raźnie swego stanowiska w tak 
istotnej i żywotnej dla Niemiec i 
dla Polski sprawie, jak sprawa gra­
nic.' Nacisk elementów reakcyj­
nych, wspieranych potężnie przez 
anglosaskie koła wojskowo-poli­
tyczne, jest w Niemczech niewąt­
pliwie bardzo silny. Nie tłuma­
czy to jednak wstydłłwości niektó­
rych działaczy SED w sprawie gra 
nicy. Bo skoro się walczy w spo­
sób zdecydowany przeciwko Schu- 
macherowi, Adenauerowi i innym 
spadkobiercom hitleryzmu — trze­
ba walczyć konsekwentnie. Trzeba 
zająć wyraźne i oficjalne stano­
wisko wobec bojowego hasła zjedno 
czonej reakcji niemieckiej powrotu 
na nasze ziemie zachodnie.

Znacznie bliżsi słusznego stano­
wiska są ci niemieccy działacze po 
lityczni, którzy potrafili poddać 
gruntownej krytyce niemiecki na­
cjonalizm i zająć trzeźwe stanowi-

miec będzie — mimo przeszkody t 
zygzaki — postępował naprzód.

Droga
demokratyzac i Niemiec
Niemieccy socjaliści z SED win­

ni zdać sobie sprawę, że w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie nie może 
być z ich strony wahań.

Należy stwierdzić, że w narodzie 
niemieckim silne są jeszcze pozo­
stałości szowinistycznej, zabor­
czej ideologii hitlerowskiej. Jesz­
cze nie wygasły tam sny o Drang 
nach Osten, o HerrenvoIku, o opa­
nowaniu słowiańskich ziem. Prze­
ciw nim właśnie winna się zwró­
cić walka SED, bowiem nie może 
być mowy o demokratyzacji Nie­
miec, dopóki nie zostaną wytępio­
ne tendencje rewanżowe, dopóki 
naród niemiecki nie uzna, że roz­
wiązania winien on szukać nie na 
drogach odwetu, lecz w przebudo­
wie społecznej i politycznej kraju.

Pilnie bacźymy na rozwój wy­
darzeń za Odrą i Nysą. Pamięta­
my i pamiętać będziemy o cierpie­
niach, jakich nam stamtąd przyspa 
rżano. Wiemy, kto w narodzie nie­
mieckim jest ich twórcą i kto jest 
za nie odpowiedzialny. I właśnie 
dlatego z uwagą śledzimy każdy 
objaw wzmocnienia sił demokracji.

S. KRYZOWSK1
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Na terenie wsi
Realizujemy jednolity front: w co­

dziennej pracy, w konkretnych ak­
cjach, w wypeinianiu określonych za­
dań współdziałają towarzysze z brat­
niej PPS z peperowcami. Jednolity 
front stał się dla mas robotniczych 
zagadnieniem dnia codziennego, czyn­
nikiem bez którego nie można już so- 
o.e wyobrazie nomnunej pracy, sku­
tecznej akcji o poprawę bytu, czy o 
podniesienie wydajności pracy.

Tak jest na terenie miast, tak się 
dzieje na terenie ruchu robotniczego, 
oorzej było uołąd na ver eme wsi. So­
jusz robotniczo - chłopski stanowiący 
fundament Polski Ludowej zdał pięk­
ny egzamin w historycznej aacji rea­
lizowania reformy rolnej. Ále od tego 
czasu ui-mo ustawicznego podkreśla­
nia roli i wagi sojuszu robotniczo- 
chłopskiego ssano zagauuien.e ujaw­
niało się raczej w deklaracjach po- 
ińycanycn, raczej w maierskicń i 
szczerych zapewn-eniąch o przyjaźni, 
natomiast za słabo ujawniało się w 
praktyce codziennego dnia, we współ 
Hjui iikwiuowamu orakow, we wspoi 
aej walce o dobro wsi polskiej.

Obrady gospodarcze PPR i SL zaini 
cjowane we wszystkich wojewódz­
twami były pomyślną zapowiedzią

w ir esU i w formie wzajem­
nych siosuiiaow. Dwie partie dwa 
stronnictwa reprezentujące w.ęiiszosć 
zorganizowanych chiopow przystąpiły 
do wsp Anego omawiania spraw wsi i 
uo wsp-inego realizowania podejmo­
wani ot usuwał, osta.ina narada prze 
prowadzona w skali krajowej wraz z 
przedstawicielami Wydziału Vv „ejsisie- 
gio ckW  n  á to niewątpliwie począ­
tek nowego etapu realizacji sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, a jednocześ­
nie nowy etap konkretnej współpracy 
wszystkich zorganizowanych chłopów 
— demokratów: eseŁowców, peperow- 
ców i pepesowcoV. Uchwały kimferen 
cji przedstawicieli NlíW SL, Wydziału 
Wiejskiego CiŁW i t d  i Wydziału Kol 
nego KC PPR przpominają swym to­
nem uchwały podejmowane przez 
wspólne konferencje działaczy robot­
niczych. Przypominają je zarówno 
wskazaniami ogólnymi mówiącymi o 
konieczności zacieśnienia współpracy 
jak i wysunięciem konkretnych zadań 
i odcinków wspólnego działania.

Wspólne występowanie przy wybo­
rach do Związku Samopomocy Chłop­
skiej, wspólna walka o oczyszczenie 
tej potężnej organizacji chłopskiej od 
resztek elementów reakcyjnych i PSL- 
owskich, uzdrowienie kierownictwa 
i ogniw terenowych Związku, oto na­
czelne i najbliższe zadania nakreślone 
przez wspólną konferencję.

Uchwały reprezentantów całej de­
mokratycznej wsi polskiej, narady 
przedstawicieli chłopów peperowców, 
pepesowców i ludowców zapowiadają 
pracę dla dobra wsi polskiej.

Im ostrzej będziemy zwalczać agentów dolara
tym  n o n ie l  utrw alał będziemy jednolity front P P R  i P P S

Uroczystość wręczenia sztandarów kołom PPR i PPS przy Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej zgromadziła oprócz członków kół, wielu wybitnych 
działaczy obydwu partii stolicy.

W imieniu KC PPR przemawiał tow. J. BERMAN, zaś w imieniu CKW 
PPS, tow. T. ĆWIK.

Z uwagi na to, że w przemówieniach tych poruszone zostały najistotniej- 
sze sprawy polityczne, podajemy je w obszernym streszczeniu.

F ize ió w iem e tow. J. BERMANA
O POKÓJ I NIEZAWISŁOŚĆ NA- ̂Pozdrawiając zebranych w imieniu 

KC PPR tow. min. J. Berman zwra­
ca uwagę na to, że właśnie wśród 
pracowników Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, którzy w codzien 
nej swej pracy stykają się z ofiara­
mi wojny, zrozumiałe będą najłat­
wiej wysiłki skierowane przeciwko 
podżegaczom do nowej rzezi wojen­
nej. Pokój jest niepodzielny •— o- 
świadcza tow. Berman — i Polsce 
można zapewnić pokój tylko drogą 
utrwalenia pokoju w Europie.

Byłoby przestępstwem zamykać 
oczy na to, że garstka amerykańskich 
magnatów finansowych pcha do eks­
pansji, do podbojów i wojny.

Kto nie widzi niebezpieczeństwa 
wojny, grożącego ze strony imperia­
listów, ten sprzyja ićh zbrodniczej 
działalności. Dziś nie wystarcza już 
żądać wykarczowania resztek faszyz­
mu, dziś trzeba widzieć także siew­
ców nowej wojny, siewców podsyca­
jących stare ogniska faszyzmu i two 
rżących nowe ogniska wojny.

TEJ GORZKIEJ PRAWDY — 
oświadcza tow. Berman — NIE WOL 
NO ZATAIĆ NIKOMU, KTO CHCE 
BYC UCZCIWYM WOBEC SWOJEJ 
KLASY, SWOJEGO NARODU.

Tę prawdę twardo i po męsku 
obwieściła światu Narada 9 Partyj, 
która odbyła się w Polsce, OBWIE 
SCIŁA PO TO, ABY OBUDZIĆ 
CZUJNOŚĆ, ABY POMOC NARO­
DOM EUROPY OTRZĄSNĄĆ SIĘ 
Z HIPNOTYZMU DOLAROWEGO, 
KTÓRY GROZI IM BEZWŁA­
DEM, ABY PROKLAMOWAĆ WAL 
KĘ O WYGRANIE POKOJU, ABY 
SKUPIĆ W SZEROKIM FRONCIE 
NARODOWYM WSZYSTKIE ZDRO 
WE SIŁY ZDOLNE DO WALKI

RODOW EUROPY. Siły pragnące 
pokoju niewątpliwie przeważają, 
są przytłaczające w Europie i na 
całym świecie. Siły te niewątpliwie 
wezmą górę, jeśli będą zwarte, 
jeśli dadzą odpór nielicznej, ale 
wyrafinowanej garstce podżegaczy 
wojennych.
Wówczas Europa wróci do zdro­

wia, odzyska swe rumieńce, wówczas 
zapewnimy spokojne jutro podrasta- 
jącemu pokoleniu. O to warto wal­
czyć, o to trzeba walczyć, demasku­
jąc tych, którzy próbują motać słu­
szną sprawę pajęczyną kłamstw i 
oszczerstw i, naśladując dobrze zna­
ne wzory hitlerowskie chcą ją uto­
pić w psychozie antykomunistycznej 
i antysowieckiej. Teatralne wybuchy 
wściekłości w części prasy zagranicz­
nej i w kontrolowanym przez impe­
rialistów eterze są tylko potwierdze­
niem tego, że strzał byl dobrze wy­
mierzony.

Chciałbym poruszyć jeszcze jedną 
sprawę, korzystając z tego, że mó­
wię jednocześnie do peperowców l 
do pepesowców. DEKLARACJA NA­
RADY 9 PARTYJ DATĘ OSTRĄ I 
BEZWZGLĘDNĄ OCENĘ PRAWICY 
SOCJALISTYCZNEJ I JEJ PRZY­
WÓDCÓW W ANGLII I WE FRAN­
CJI, WE WŁOSZECH I W NIEM­
CZECH. Oszczercy usiłują twierdzić, 
że ta ostra ocena jest rzekomo wy­
razem zadawnionej niechęci do ca­
łego ruchu socjalistycznego, NIE,

PO STOKROĆ NIE! TO KŁAM­
STWO TRZEBA PRZYGW02DZIC. 
Dawaliśmy niejednokrotnie dowody 
przezwyciężania resztek sekciarstwa 
i uprzedzeń. Ocena nasza prawicy 
socjalistycznej jest nieubłaganym 
wnioskiem z szeregu faktów, upar­
tych faktów, które ślę mnożą z każ­
dym dniem. OCENA NASZA PO­
DYKTOWANA N A JG IBSZĄ  TRO­
SKA O JEDNOŚĆ KLASY ROBOT­
NICZEJ, O UZDROWIENIE RUCHU 
SOCJALISTYCZNEGO. O UZDRO­
WIENIE, KTÓRE JEST MOŻLIWE 
TYLKO POPRZEZ ZRÓŻNICZKO­
WANIE. POPRZEZ BEZWZGLĘD­
NĄ WALKĘ Z PRAWICĄ, Z JEJ 
WODZAMI i IDEOLOGAMI. Byłoby 
przestępstwem wobec klasy robotni­
czej ukrywać fakt. że Bevin. Blum 
i Schumacher idą dziś śladami Mac- 
donalda. Scheidemana i Noskego, że 
pchają swe partie socjalistyczne na 
manowce, że spełniają fttezaszczytną 
rolę fortpoczty i osłony imperiali­
stycznej agresji, że torują drogę pod 
palaczom wojny. Byłoby nieuczciwo­
ścią i przestępstwem, gdybyśmy za­
miast mówić prawdę, bawili się w 
wymianę mdłych uprzejmości. NA 
WERSALU NIE ZBUDUJEMY 
TRWAŁEGO POKOJU.

IM OSTRZEJ ZWALCZAMY 
TYCH PSEUDO - SOCJALISTÓW, 
KTÓRZY SIĘ SPRZENIEWIERZY 
LI SPRAWIE ROBOTNICZEJ I 
SPRAWIE S U W E R E N N O Ś C I  
SWYCH NARODÓW. TYM BLIŻ­
SI NAM SĄ LEWICOWI SOCJA­
LIŚCI, KTÓRZY Z OFIARNOŚCIĄ 
I POŚWIĘCENIEM WSPÓLNIE Z 
NAMI DŹWIGAJĄ CIĘŻAR WAL­
KI Z REAKCJĄ I Z PODŻEGA­
CZAMI WOJENNYMI WALKI O 
POKÓJ I O ODBUDOWĘ KRAJU 
I EUROPY.

IM OSTRZEJ ZWALCZAMY 
SPRAWCÓW ROZŁAMU W KLA­
SIE ROBOTNICZEJ, TYM BLIŻ­
SI SĄ NAM SOCJALIŚCI JEDNO- 
LITOrRONTOWCY.
Nie Jest przypadkiem, te Zaremba 

wynosi pod niebiosa Saragata. Be-
Gna i Blmna, nie jest przypadkiem, 
że Kwapiński znów w cieniu Bevina 
brata się z Zaleskim, Bieleckim i An­
dersem.

Ci wszyscy są po tamtej stronie

Przemówienie tow. T. ĆWIKA

barykady, • z nimi nie ma i nie mo­
że być wspólnego języka.

Tym mocniej zewrzemy szeregi je­
dnolitego frontu u nas w kraju. 
Tym bardziej możemy być dumni, 
że POLSKA PRZODUJE W  MIĘDZY 
NARODOWYM KUCHU F.OBOTNI- 
CZYM SIŁĄ I ZWARTOŚCIĄ JED­
NOLITEGO FRONTU, ŻE POLSKA 
WSKAZUJE SKUTECZNĄ DROGĘ 
DO OBRONY POKOJU I NIEZA­
WISŁOŚCI.

Na wstępie swego przemówienia 
tow. Ćwik wskazuje na to, że trwały 
duch jednolitego frontu, panujący 
wśród członków obydwu partii robotni 
czych na terenie Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej jest wynikiem co 
dziennego realizowania go w pracy 
Ministerstwa.

„Jednolity front — oświadcza tow. 
Ćwik — jest fundamentem, jest pod 
stawą polskiej drogi do socjalizmu. 
Z tej drogi nie wolno nam zboczyć 
nigdy ani na krok.“
Wskazując w dalszym ciągu swego 

przemówienia na wielkie zadania, sto 
jące przed pracownikami Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, wska 
żując na olbrzymią pracę, dokonaną 
przez nich w przeszłości, kiedy na ich 
barkach spoczywał ciężar opieki nad 
wielotysięcznymi i różnorakimi ofiara 
mi wojny — tow. Ćwik nawiązuje do 
deklaracji, ogłoszonej przez naradę 9 
partii, oświadczając:

„W imieniu Centralnego Komite­
tu Wykonawczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej stwierdzam, że JE­
DNAKOWĄ JEST OCENA SYTUA 
CJI POLITYCZNEJ NASZA I OCE 
NA KC PPR I JEDNAKOWE WY­
CIĄGAMY Z TEJ OCENY WNIO­
SKI."
Deklaracja 9 partii komunistycz­

nych i Polskiej Partii Robotniczej — 
mówi dalej tow. Ćwik — wskazuje 
na niebezpieczeństwo, grożące ludzko­
ści ze strony imperializmu. Zadaniem 
tej deklaracji jest konsolidować wy­
siłki klasy robotniczej dla obrony nie

zawisłości narodów Europy. W tym 
samym kierunku pracuje również Pol 
ska Partia Socjalistyczna, która dąży 
do konsolidacji lewicy socjalistycznej 
w całym świecie, do konsolidacji wy­
siłków PPS, socjalistycznych partii in 
nych krajów demokracji ludowej, So­
cjalistycznej Partii Włoch i lewicy 
socjalistycznej w całym świecie, by 
wraz z 9 partiami komunistycznymi 
utrwalać pokój i strzec niepodległości 
swych krajów.

„Będziemy nieugięcie zwalczać pra­
wicę socjalistyczną, która niczego się 
nie nauczyła, która powtarza błędy 
dawnych lat, która nie ma już nic 
wspólnego z socjalizmem.“

Myśmy się z tow. Rusinkiem — mó­
wi dalej tow. Ćwik — przyjrzeli Cioł- 
koszom i Kwapińskim i wiemy, że ma 
rzą oni o wojnie, by za pomocą ob­
cych bagnetów oddać Polskę na łup 
karteli amerykańskich.

Ale Polska jednolita. Polska silna
i zwarta, Polska, która jest wzorem 
trwałości jednolitego frontu to czyn­
nik pokoju, to poważny atut w ręku
wszystkich ludzi, broniących niezawi­
słości swych krajów.

Strumienie dolarów imperialistów 
amerykańskich nie piyną do nas. Mo­
że nam będzie trudniej, niejednego 
trzeba się będzie wyrzec. Jednego się 
jednak nigdy nie wyrzekniemy, nawet 
za amerykańskie dolary — niezawisło­
ści rodzinnego kraju.

I dlatego właśnie wzmacniać będzie 
my jednolity front naszych bratnich 
par UL"
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„W miliony dolarom
ujliczęni są też ludzie“

W ostatniej części znakomitej książ 
ki Anatola France‘a „Wyspa Pingwi­
nów“ (omawialiśmy ją niedawno na 
tym miejscu) zawarty jest m. in. epi­
zod o podróży prof. Oonubile‘a do za 
morskiego kraju •— Nowej Atlantydy. 
Po sześćdziesięciu latach samotnych 
studiów w laboratorium, uczony pro­
fesor postanowił zająć się „obserwo­
waniem ducha ludów zaczynając od 
tej dalekiej — największej ze wszyst 
kich demokracji“.

Uczonego podróżnika spotkało jed­
nak rozczarowanie, bo gdy przybył do 
miasta Gigantopolis' i znalazł się na 
posiedzeniu parlamentu Nowej Atlan 
łydy, stał się akurat świadkiem ta­
kiej debaty (tu oddajemy głos auto­
rowi „Wyspy Pingwinów“): 

„Wprowadzony do trybuny, profe­
sor przebiegł wzrok* em po licznych 
deputowanych, zasiadających na trzci 
nowych fotelach, z nc-gami na pod­
stawkach. Prezydent wstał 1 wśród 
ogólnej nieuwagi, wyszeptał raczej 
niż wypowiedział następującą formu­
łę, którą tłumacz natychmiast prze­
tłumaczył profesorowi“.

— Wojna dla otwarcia rynków mon 
golskich zakończona ku zadowoleniu 
Stanów, proponuję więc, by rachu­
nek jej kosztów przesłać do komisji 
finansów.

— Nie ma opozycji?
— Wniosek przyjęty.
— Wojna dla otworzenia rynków 

Trzeciej Zelandii ukończona jest ku 
zadowoleniu Stanów, proponuję więc, 
by rachunek jej kosztów przesłać do 
komisji finansów...“.

— Nie ma opozycji?
— Wniosek przyjęty.
— Czy ja dobrze słyszę — zapytał 

prof. Obnubile. — Co? Wy, naród 
przemysłowy, wplątaliście się w te 
wszystkie wojny?

— Tak jest — odrzekł tłumacz — 
są to wojny przemysłowe. Narody, u 
których nie ma handlu ani przemy­
słu, nie są zmuszone do wojen, ale 
narody kupieckie muszą prowadzić 
politykę zaborczą. Wzrost naszej pro 
dukcji z konieczności wzmaga ilość 
wojen. Gdy jakiś przemysł nasz nie

ma ujścia dla swych wytworów, trze­
ba by wojna otwarła mu nowe ryn­
ki zbytu. Mieliśmy w ten sposób woj 
nę węglową, metalową, bawełnianą. 
W Trzeciej Zelandii wybiliśmy dwie 
trzecie mieszkańców po to, by reszta 
kupowała nasze szelki i parasole.

W zbiorku wierszy „Z ziemi gościn­
nej do Polski“, wydanym przez Zwią­
zek Patriotów Polskich w ZSRR, pisał 
Szenwald:

Ach, do kraju, gdzie pogorzeliska 
Kikutami czarnymi stoją —
Do ziemi dalekiej# która tak bliska. 
Bo ona biedną ojczyzną moją, 
Przyjdę...
Szedi do kraju długim szlakigm bo­

jowym I Armii. Już na opromienio­
nej pierwszymi blaskami wolności zie­
mi rodzinnej dosięgnęia go 22.8.1944 
roku śmierć w tragicznym wypadku 
samochodowym. Dzisiaj, kiedy w trze­
cią rocznicę śmierci odbywa się prze­
niesienie jego zwłok do Warszawy, we 
wspomnieniach mówimy o nim prżede 
wszystkim jako o poecie - żołnierzu. 
To zaszczytne miano wiąże się niero­
zerwalnie z jego nazwiskiem i z nim 
przejdzie do historii poezji polskiej.

Droga poetycka, którą do tego mia­
na doszedł, była równie długa i rów­
nie trudna, jak żołnierski szlak spod 
Lenino ku wolności ojczyzny.

Szenwald, który rozpoczął swoją 
twórczość jako kilkunastoletni chło­
piec, znalazł się na początku pod nie­
podzielnym wpływem Skamandra. Za­
znaczyło się to u niego w swojego re­

ków kunsztu wielkich wzorów. Wal- nej .wiszący w próżni, nie zdał próby
ka toczyła się o to, aby zapatrzenie się 
w tradycje kulturalne nie uczyniło 
kształtu jego poezji niewspółmier­
nym z wyrażaną treścią.

W okresie wystąpienia Szenwalda 
przesilać się zaczęła niepodzielnie do­
tąd panująca postawa zupełnie pier­

wotnego zachłystywania się liryzmem

lat czterdzieści. Ale czytelnik dzisiej- idzaju bałwocW alst^e samych ś r ^
\7 V  T iV7 i i r t r o l / l r n  -i r. I-i a  - "szy pozna bez wysiłku, jaki to kraj 
scharakteryzował France z tak okrut 

ną ironią ped nazwą Nowej - Atlan­
tydy i nie odmówi wielkiemu pisa­
rzowi francuskiemu przenikliwości, 
graniczącej z darem proroczego wi­
dzenia. b . B.

ków wyrazu poetyckiego. Ten poeta, 
odznaczający się fenomenalnym przy­
swojeniem sobie ogólnoświatowego do- 
robku kulturalnego, musiał przez cały 
czas swej nazbyt rychło, bo u progu 
30 lat, przerwanej twórczości walczyć 
z niewolniczym uwielbieniem dla uro-

Luejan Szenwald
bez żadnej troski o sprawy żyda zbio­
rowego. Sam liryzm nie uznającego 
żadnych więzów indywidualizmu prze­
stał już wystarczać. Zaczęto szukać 
wyjścia w zwróceniu się ku problema­
tom społecznym. Na tle tych dążeń 
powstała grupa młodych pisarzy „Kwa 
dryga", w której znalazł się również 
Szenwald. Wysunięto program sztuki 
społecznej, opartej o kontakt z prze­
jawami życia. Program ten jednak, 
bardzo mglisty, nie mający żadnej pod 
budowy w wyraźnej ideologii społecz-

KRONIKA KULTURALNA

WYKOPALISKA W IGOLOMII 
W Igoło mii, w powiecie miechów-

Anatol France
W tej chwili opasły jegomość, sie­

dzący w środku zgromadzenia wszedł 
na trybunę. vr i go tomu, w

— Żądam — rzekł — wojny prze-! skim, odkryto ośrodek garncarski z IV
ciwko rządowi Republiki Szmarag- j wieku naszej erg. Muzeum Archeolo- 
dowej, który bezczelnie zaprzecza na * 1 * * giczne Polskiej Akademii Umiejętności 
szym wieprzom hegemonii szynek i ! prowadzi dalsze prace wykopaliskowe. 
kiełbas na wszystkich rynkach j Poza odsłoniętymi już 11 piecami garn 
świata. j carskimi, zawierającymi dość dużą ilość

— Co to za deputowany? — zapy- : uszkodzonych naczyń, odkopano 8 daU
tał profesor Obnubile. i szych pieców. Obecnie jest w toku ak-

— To handlarz świń. 1 cja zabezpieczeniu i konserwacji naj-
— Nie rńa opozycji? — rzekł pre- lepiej zachowanych pieców jakófMbje- 

zydent. — Proszę głosować nad tym 
wnioskiem.

— Jak to — rzeki Obnubile do tłu­
macza — postanowiliście t? wojnę z 
taką szybkością, z taką obojętno­
ścią?!...

— Och! To wojna bez znaczenia, 
która zaledwie osiem milionów dola­
rów kosztować będzie.

— A ludzi?...
— W te osiem milionów dolarów 

wliczeni są też ludzie...”
Mniejsza o to, jak zareagował prof.

Obnubile na ten niezwykle szczery 
komentarz tłumacza... Od napisania 
„Wyspy Pingwinów“ minęło z górą

KONCLBT Mb A Y A l  POLSKIEJ Mickiewicza, „Księgi ubogich” Ka- 
w  , j  AKACJI sprowicza, rękopisy Reymonta, Żerom-
W ramach dorocznego Między nar o- skiego oraz rękopisy innych pisarzy, 

owego < estiwalu Muzycznego, zorga- • przewiezionych w ramach rewindykacji 
nicowano w weneckim teatrze ,M  Fe- mienia polskiego ze Lwowa wraz z bi- 
mce koncert dawnej muzyki polskiej, blioteką Ossolineum do Wrocławia, 
obejmujący m. mn. Bogurodzicę oraz
utwory: Szamotulskiego, Gomółki, Sza- i ANGIELSKA KSIĄŻKA  
rzyuskiego, Żeleńskiego i Różyckiego. ] O CHOPINIE

go rodzaju osobliwości zabytkowych.
800 ROCZNICA NIŻAMI 

W Związku Radzieckim uroczyście 
obchodzi się 800 rocznicę urodzin wiel­
kiego poety azerbejdżańskiego, Niżami 
Giandżewi, jednego z twórców narodo­
wej literatury Azerbejdżanu. Poematy 
jego doczekały się przekładów na wiele 
języków ludów ZSRR.

LITERATURA POLSKA 
W RĘKOPISACH OSSOLINEUM 
We Wrocławiu otwarta została wy­

stawa pt. „Literatura polska w ręko­
pisach Ossolineum”. Wystawa ta obej­
muje m. in. rękopisy „1 ‘ana Tadeusza”

Nakładem londyńskiego wydawnic­
twa J. M. Dent and Sons, ukazała się 
obszerna biografia Chopina, napisana

przez angielskiego muzykologa, Artura 
Hendleya. Biograf ia ta zawiera m. inn. 
kilka nieznanych dotychczas listów Cho 
pina do K. Pleyela, znajdujących się 
w zbiorach autora. Uzupełnia ją kalen­
darz, obejmujący najważniejsze daty z 

i życia i twórczości Chopina oraz chro- 
; nologiczna bibliografia wydanych i nie 
wydanych jego utworów. Praca ta uka­
zała się jako 18 z kolei tom serii „The 
Master Musicians”, wydawanej pod re­
dakcją Erica Bloma.

IZBA KSIĄŻKI W ZSRR 
Izba Książki ZSRIi wznowiła przer­

waną wskutek wojny działalność wy­
dając „Rocznik książki ZSRR”. Poza 
tym w toku są prace nad rekonstruk­
cją spalonego od bomb niemieckich ka­
talogu, który liczył 4 miliony kartek. 
Trzydziestą rocznicę Rewolucji Izba 
Książki uczci wydawnictwem „Biblio­
grafia radzieck ’ oraz JPrasa radziec­
ka w cyfrach'’.

KLUB FILMOWCÓW I
WĄSKO TAŚMOWYCH 

Klub Filmowców Wąskotaśmowych ł 
liczy już obecnie 300 członków i posia­
da swoje oddziały: w Łodzi, Warsza­
wie, Krakowie, Gdyni, Gdańsku, Lu­
blinie, Częstochowie, Kielcach i GUlói

i „Kwadryga“ przestała istnieć.
Przejście przez atmosferę „Kwadry- 

gi“ mimo wszystko pozwoliło Szen­
waldowi, początkowemu bałwochwal­
cy estetyzmu, zwrócić się ku zagadnie- 
niom życia zbiorowego. Dopiero jednak 
konkretne związanie się z ruchem ro­
botniczym w jego codziennej walce, 
unpiero przejęcie określonej ideologii 

ruchu zapłodniło twórczość Szen­
walda treścią, która stała się czynni­
kiem jego rozwoju jako poety. Od a- 
s(mlecznego i ahistorycznego stosunku 
uo rzeczywistości przechodzi teraz do 
prób ujęcia problematyki społecznej. 
Staje w szeregach walczących poetów 
proletariackich.

Nie wszystkie jednak utwory Szen 
walda z tego okresu należą, mimo 
cech - wybitnego talentu, do prób u- 
wieńczonych sukcesem. Poeta, za­
patrzony w wielkie wzory minionych 
epoic i urzeczony tradycjami kultu­
ralnymi, usiłował dokonać rzeczy 
niemożliwej — mianowicie nagiąć da­
wne, zastygłe już formy do służby 
nowej treści. Pisał więc wiersze kia 
sowo - propagandowe w formie 
średniowiecznej canzony czy pseudo 
klasycznej ody, co musiało chybiać 
ceiu. Również próba odświeżenia 
gatunku poematu epickiego w utwo­
rze „Scena przy strumieniu“ (1936 r.) 
musiała być uważana z tych wzglę­
dów raczej za eksperyment, niż bez­
sporne osiągnięcie, mimo że niektó­
re partie tego poematu, pokazujące­
go problem budzenia się świadomo­
ści klasowej u młodzieży szkolnej, 
porywają i urzekają niepospolitym 
pięknem.

| Potem przyszły lata wojny i lata 
żołnierki.^ W tym czasie wielkiej 
próby dopełniła się ostateczna kry­
stalizacja Szenwalda. Poeta - szer­
mierz sprawy społecznej stał się po­
etą - żołnierzem, walczącym już nie 

, tylko o wolność mas pracujących, ale 
o wolność ojczyzny. Przeżycia i do­
świadczenia lat wojennych, tęskno­
ta za krajem, nienawiść do wroga, 
patriotyczny poryw — dały twórczo- 

: ści Szenwalda nie tylko nowy ton, 
lecz równocześnie pozwoliły mu wy- 

, zwolić się z poprzednich antynomii 
j sharmonzowania treści i formy. Wier 
| sze te, pisane na froncie, będące ty- 
| leż poezją, co dokumentem, są uko- 
j ronowaniem długich poszukiwań i 
| stanowią bezsporny dorobek wojen- 
' nej poezji polskiej.

To, co w tych ostatnich wierszach 
poety proletariackiego, zebranych w 
wydaniu zbiorowym pt. „Utwory po­
etyckie“ szczególnie uderza, to ich 
żarliwy, głęboki ton patriotyczny.

cach. Zadaniem klubu jest skupienie i i Jest to jeszcze jedno charakterystycz 
szkolenie amatorów filmowców wąsko- ne odbicie faktu, że ruch proletn 
taśmóiógch. W tym celu organizowane ’' +~”
są kursy oraz konkursy, np. na najlep­
szy film amatorski oraz na najlepszy 
scenariusz filmu amatorskiego. Labora­
torium klubu, urządzone według nowo­
czesnych wymagań techniki, wywoływać 

oże do 1.500 m taśmy filmowej dzien­
nie.

KU PAMIĘCI RADISZCZEWA
W związku z 145 rocznicą śmierci 

pierwszego rosyjskiego pisarza rewolu­
cyjnego, poprzednika Dekabrystów, Ra 
diszczewa, zorganizowana została w Mo 
skwie interesująca wystawa, obejmują­
ca zbiór zakazanych druków tego pisa­
rza- i

riącki, któremu często demagogicznie 
\ ze względu na podkreślanie solidar­
ności z robotniczymi ruchami innych 

: krajów zarzucano brak troski o do­
bro własnego narodu, stał się właś­
nie w czasie ostatniej wojny decy- 

i dującym czynnikiem patriotycznej 
j postawy społeczeństwa i niezłomnej 
i Jego gotowości do walki o wyzwole- 
i nie.

Śmierć Szenwalda stała się dla 
współczesnej naszej poezji niepowe­
towaną stratą. Ten poeta - szer­
mierz społeczny i poeta - żołnierz 
zdołał się jednak mimo wszystko za­
pisać na trwałe na jej kartach.

H. E. Michalski

N IE pomagało już dalej niewątpliwe mistrzostwo 
szoferskie Sikory; , i natchnienie kierowcy nie 
da rady zbitej masie pojazdów na drodze. 

Im bliżej granicy, tym większy gąszcz kół. Nie można 
wyrwać się polem, ani łąką, las górski wszędzie dro­
gę zastawia. Trzeba posuwać się wolno, metr po me­
trze. Gaz nic nie pomoże. Wozy toczą się chodem żół­
wia. Prędzej można by pieszo dostać się do linii gra­
nicznej.

Ale na razie nikit nie opuszcza wozu. Szofer marzy 
o skrzydłach przypiętych do kół, nudzi mu się, drę­
czy go pragnienie, a tu 'nigdzie nie można dostać ani 
krope.k. wódki. W Kosowie już dawno tłumy ucieki­
nierów rozbroiły wszystkie butelki alkoholu.

Za Kosowem, pod lasem, leży karczma żydowska. 
Staruszek — gospodarz prawie nie rozumie po polsku. 
Niczego nie ma w gospodzie. Mały zapas wódek wy­
pito już przed tygodniem. Do jedzenia też nic nie 
ma. Została stara kura, ale i ta siedzi ukryta w zaro­
ślach. — Chyba, że ją panowie odszukają i złapią. 
Może być z mej debry rosół, ale na wieczór, bo twar­
da i musi się diugo gotować.

Gospodarz potrafi tylko spełnić życzenie poruczni­
ka Trukowskiego; może być ciepła woda. Szuler, Si­
kora, odszedł zachmurzony: ciepła woda! Zresztą 
t dzień się zachmurzył poważnie; zapowiedź deszczu 
coraz wyrazistsza.

Porucznik Trukowski rozłożył na stole przybory do 
golenia. Karczmarz przyniósł mu w garnuszku trochę 
ciepłej wody. Porucznik golił się nie na żarty. Starsi 
panowie bardzo wrażliwi są na elegancję. Reszta za­
łogi nie dbała o to. Porucznik przygotowywał się do 
przejścia granicy, jak na deiilauę. Młodzi go nie ro­
zumieli. Niektórzy brali mu to za złe.

Stary 2yd może najlepiej zrozumiał golącego się 
porucznika. W pewnej chwili przyniósł mu, jemu je­
dnemu tyiko, duży kieliszek koniaku. Zostawił sobie 
aa lekarstwo, ale porucznikowi odstąpi. Nie chce za­
płaty, on pragnie to oddać bez pieniędzy, z serca. 
Szofer Sikora nie widział tej sceny: byłaby pewnie 
awantura.

Tymczasem zachmurzyło się zupełnie. Zapowiedź 
deszczu zmieniła się wkrótce w rzeczywistość. I to 
wydawało się przykrym żartem. Wszystko na przekór.

W lesie pod Drohobyczem Gliński błagał jakieś nie­
bo o deszcz i burzę. Łudził się, że w deszczu leży ra­
tunek, w rozmokłych drogach widział najlepszą linię 
obronną. Z przesadnym optymizmem twierdził, że jed­
na mocna ulewa może odwrócić klęskę. I zamiast spo­
dziewanych kropli deszczu odpowiedziała mu ulewa 
bomb na sąsiedni Drohobycz. Niebo nastrajało się po 
godnie przez dni siedemnaście.

Dopiero w osiemnastym dniu wojny resztki rozbi­
tego wojska doczekały się. deszczu. Ulewa wypędzała 
żołnierzy z kraju. Furażerki ciężyły jak śliskie i mo­
kre kaski. Nie mogły jednak ostudzić złych i gorących 
myśli. Czepiały się włosów, jak zimne płazy, ale

STANISŁAW CZERNIK

Mokre jabłka nad Czeremoszem
W yjątek z opowieści wojennej „Exodus"4

w czaszkach wrzał jad — trupi, pełen zgnilizny.
Deszcz padał przykro. Wilgoć otoczyła wo. ,., woaa 

wsiąkała —• w płaszcze. Ludzie pragnęli rumu, ale 
droga stawała się coraz cięższa, i błotnista i grożąca 
zatorami wozów na każdym kroku. Wszystko stawa­
ło się podobne do piłazu: i droga, i pojazdy na dro­
dze, i furażerki na głowach, i ludzie przemoknięci,
i słowa w ustach, i myśli w mózgu. A szczególniej 
myśli, mimo jadowitych nurtów, pęczniały w tym 
deszczu na drodze mięazy Kosowem a Kutami. jak na­
brzmiałe wodą ropucny.

A droga pod Kutami wygląda jak korytarz przebi­
ty przez gęstwmą sadów. Na każdym kroku zatrzę­
sienie jab.ek. Dzieci rzucają gorszymi owocami do 
przejeżdżających wozów. Czasem wydaje s.ę, że czy­
nią to z pewną złośliwością. Czasem wydaje się, że 
rzut ręki chi opea za ostry. Może ten rzut nie ozna­
cza gościnności.

Fiut myślał Gliński, ugodzony dużym, mokrym — 
jabłkiem w czoło: przecież to rzucają chłopcy ruscy; 
nie wiadomo.- co oni sobie wyobrażają.

Im bliżej miasteczka, zmniejsza s.ę możliwość ru­
chu. Natłok samochodów, wozów konnych, motocykli, 
rowerów. Wzdłuż drogi, po mokrym polu, posuwają 
się jakieś małe czołgi — też uciekają zagranicę. Co 
kilkanaście metrów powstają zatory, psują się ma­
szyny, ludzie tracą głowy.

Zresztą ten płazi poehOd odbywa się w milczeniu; 
rzadko ktoś zaklnie, rzadko ktoś krzyknie. Może ule­
wa tak zamyka usta. Przebycie jeonego kilometra 
trwa godzinami. Tylko piesze oddziałki wojska — 
grupki kulejących uchodźców bez trudu omijają za­
gmatwany tabor, zdążając ponuro w stronę granicz­
nego przejścia.

Załoga ciężarówki moknie coraz bardziej. Płaszcze 
żołnierskie nabierają wody i ciężą jak zgniłe zwały 
sukna. Czasem w oczekiwaniu na rozluźnienie się za- 
ioru, załoga chroni się pod ścianę chaty i poprzez wo 
dospad spadający ze strzechy, bezmyślnie przygląda 
się drodze. Ktoś wspomniał o ciepłej strawie, kto:. 
o kieliszku wódki. Ale dławiono apetyt mokrymi jabł­
kami.

Pełzanie przedłuża się w nieskończoność ku wie 
ozorowi — ku nocy. Wreszcie zniecierpliwiony po. 
rucznik opuszcza wóz i postanawia iść pieszo ku gra 
nicy. Reszta załogi idzie za jego przykładem. Nawet

szofer Sikora, stwierdziwszy, że szkoda dobrego mo­
toru, odwiódł wóz na stronę i poszedł za innymi ku 
Czeremoszowi, rzece granicznej.

Czeremosz szumi na skale. Nie sprawdziła się tam 
pieśń karpackich górali, W tym miejscu, gdzie most 
graniczny obejmował obydwa brzegi rzeki, szumu nie 
było. Zamiast skał — jakaś łąka. Na łące jakieś krze­
wy, może wiklina. Wznosił się nasyp kolejowy, bie­
gnący do mostu i on tylko mógł sprawiać wrażenie 
skały.

Ale szumu rzeki nie było. Szumiał tylko deszcz, 
czerwonawy w świetle zachodzącego słońca. Kończyła 
się ulewa, jakby deszcz chciał doprowadzić tyiko zbie­
gów do ostatniego miejsca, ukazać im słońce w za­
chodzie, przegnać przez most graniczny i wrócić po 
następnych uchodźców.

Na łące koio mostu nastąpiła scena wahań. Podcho­
rąży Siemionkowicz od Stanisławowa jechał jak mar­
twy, bez słowa

Dziwne to było u niego: przedtem sekundy nie wy­
trzymywał w milczeniu. Teraz nic nie mówił. Mozę 
doszedł do przekonania, że nie warto zwracać się do 
nikogo. Mozę przeżuwał zagadnienie swoich dwu oj­
czyzn. Już je Dyl gdzieś koło Kołomyi doraźnie roz­
wikłał, ale wóz, jak los, niósł go dalej. I podchorąży 
nie umiał się temu przeciwstawić.

Po opuszczeniu wozu szedi za innymi ku mostowi 
i problem swój gryzł zażarci«.

Coś mu jednak przeszkadzało w rzekomo łatwym 
przejściu z jednej do drugiej ojczyzny, chociaż wszy­
stko było od dawna znakomicie obmyślone przez oj­
ca i dobrze pojęte przez syna.

Aie rozwiązywanie problemu musiało się skończyć 
przed mostem: tak albo nie. Podchorąży Siemicnko- 
wicz zwrócił się wreszcie do Glińskiego, jakby się iu- 

* ci ził nadzieją, że spotka w nim towarzysza i naśla­
dowcę;

— Nie pójdę tam. Wrócę, albo zaczekam.
Gliński obojętnie przyjął jego oświadczenie. Nic go 

to nie obchodziło.
Podchorąży Siemionkowicz pożegnał się. Poszedł 

wzdłuż brzegów rzeczki i znikł zaraz w zaroślach. 
Gliński zauważył ostatni jego uśmiech; był chytry 
i przykry, niemal bolesny, podobny trochę do zarysu 
ust kota.

Czas wahań objął również szofera Sikorę. Ten do­

tychczas — najmniej zastanawiał się nad zmianą lo­
sów. Ciągle przecież był jak w domu. Od lat bowiem 
ruchomym jego domem był wóz, a najserdeczniej­
szym bratem — motor. Dopiero po opuszczeniu wo- 
iU, przy moście granicznym; Sikora poczuł się bez 
domu.

Swoja chłopaka lwowska — jak sam siebie okreś­
lał — doznała ataku wątpliwości: czy dobrze robi? 
W wozie, przy kierownicy, nie zastanawiałby się na­
wet nad tym. Pozbawiony wozu, poczuł się jak sie­
rota. Żal mu było motoru, chciał wracać, a jeżeli 
uciekać zagranicę, to tylKo z wozem. A może prze- 
kraść się do Lwowa?

Wątphwośei Sikory nie okazały się głębokie. 
Z chwilowej rozterki wyswobodził się szybko i łatwo. 
Przecież zagranicą zawsze znajdzie woz i motor i bę­
dzie znowu miał swój dom ruchomy. Dobry szofer 
zawsze otrzyma pracę. Tak szybko pocieszony, bystro 
wdarł się na nasyp kolejowy i pobiegł do mostu.

Nie miał wątpliwości Gliński. Nie miał ich również 
porucznik Trukowski. Om już przedtem poddali się 
przeznaczeniu. Pomogła im znajomość tradycji. Prze­
cież zawsze „po dniach nieszczęśliwych zostaje... pół 
rycerzy żywych“ i ci przeważnie udają się na zbie- 
gostwo. I dlatego szli'więcej .martwi i bardziej bez­
myślni niż szofer Sikora

U dołu Czeremosz, aie bez szumu. Deszcz przestał 
padać. Przez most szły szeregi zbiegów. Szumiały wo­
zy. U połowy mosra konczyia się Polska. M im o woli 
przystawali tam przechodzący, patrząc w rzekę, w dół. 
Przeważnie nie oglądali się za siebie. A rzeka, bie­
gnąca dołem, szczególnie przyciągała ich oczy.

Spojrzał i Gliński. I odczuł, że to ostatnie spojrze­
nie nie może zostać bez śladu, że czegoś wymaga, 
czymś musi się zaznaczyć, by przeszło do pamięci 
wyraziście i z bólem.

Nie wiedział, co robić, aż ręka dotknęła maski ga­
zowej — w zielonej torebce zwieszonej przez ramię. 
Bezużyteczny ten sprzęt plątał się pxzy nim od pierw­
szego dnia wojny. Gliński nie lubił go. Maska s p r a ­
wiała mu przykrość, jak symbol jakichś wstrętnych 
instynktów ludzkich. Nosił ją z odrazą.

leraz^ nie zastanawiał się. Ręka sama ściągnęła 
torbę. Gliński lekko wychylił się poza most i wypuś­
cił z palców niemiłą maskę. Spadła na wodę, może 
bez plusku, nroze zgłuszył go przejeżdżający wóz.

Lecz Gliński zaraz poczuł niesmak. Niezadowolenie 
z siebie: teatralny gest. I po co zabierać ze sobą 
wspomnienie takich scen, które przecież niczego nie 
określają i nawet symbolem być nie mogą?

Za mostem już czekał szofer Sikora. On szybko 
przeszedł na drugą stronę i witał Glińskiego pytaniem 
nowego życia:

~  Gdzie pan zapodział maskę? Ja swoją już sprze­
dałem. Rumuni chętnie kupują i dobrze płacą 

Gliński zawstydzony zmyślił naprędce jakąś ba­
jeczkę o losach swej maski gazowej.
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Z E  W S P O M N IE Ń

O MAKSYMIE GORKIM
Przedrukowujemy dwa fragmenty ze wspomnień o Maksymie Gor- 
Mm ogłoszone przez Samuela Marszaka, jednego z najwybitniej­
szych współczesnych poetow radzieckich.

Pierwszy raz dowiedziałem się o 
Gorkim w 1901 r. Było to w guber­

n i  woroneżskiej, dokąd mimo że był 
to kąt zabity deskami, nowa literatu­
ra znalazła jednak drogę.
_ W oknie wystawowym pewnej tra­

fiki i sklepu z papierem, pokazały się 
pierwsze pocztówki z portretami Gor 
kiego. Rosyjska rubaszka, długie, o-

Maksym Gorki 
padające pasmami włosy, twarz o wy­
stających kościach policzkowych, po 
nura i marząca. Czyż to jest Gorki? 
Był raczej podobny do mnicha lub 
pielgrzyma. Przypuszczałem, że jest 
średniego wzrostu, szczupły i nie­
śmiały.

W lecie 1903 r. byłem gościem w 
willi Stasowów w Pargołowie w po­
bliżu Petersburga. Pewnej niedzieli 
odbyło się wielkie przyjęcie. Na tę o- 
kazję wciągnąłem mój mundur gimna 
zjalny z szerokimi białymi taśmami i 
Srebrnymi guzikami. Byłem o 40, 50, 
60 lat młodszy niż goście i czułem 
Się z tego powodu nieswojo.

Nasz gospodarz, starzec wyniosłej 
postaci, w czerwonej rubaszce i zielo­
nych safianowych butach, witał gości 
na schodach. Przybywały znane po­
wszechnie osobistości. Dobroduszny 
Repin (sławny malarz) rozmawiający 
grobowym głosem, Głazunow (znako­
mity kompozytor) jeszcze młody, ale 
już otyły. Czekano na Szaliapina, do­
brego znajomego Stasowa oraz Gor­
kiego. Przyjechali fińską dwukółką.

Byłem bardzo przejęty i mąciło mi 
się w głowie.

Przypominam sobie, że początkowo 
W mojej świadomości było dwóch 
Gorkich: Jeden — abstrakcyjny, da­
leki, pachnący farbą drukarską jego 
książek. Drugi — obecny tutaj czło­
wiek, który miał prawo mówić o so­
bie, że nazywa się Gorki.

Gorki okazał się mężczyzną ogrom­
nego wzrostu, nieco przygarbionym, 
całkiem inny, niż ten, którego widy« 
wałem na fotografiach. Zamiast prze­
pasanej paskiem rubaszki, nosił krót­
ką bluzę, zapiętą aż po szyję. Włosy 
były ostrzyżone. Nie było w nim nic 
Z mnicha czy pielgrzyma. Przypomi­
nał wtedy, jak mi się zdawało, raczej 
żołnierza. Oczy miał ujmujące: szaro- 
niebieskie o długich rzęsach. Rzęsy 
przydawały jego wzrokowi coś wy­
jątkowo przenikliwego.

Gorki stał w drzwiach i mówił ba­
sowym głosem:

— Jestem prowincjuszem — mówił 
do Stasowa nieśmiało i zarazem gder 
liwie. Słowo „prowincjusz“ brzmia­
ło tak, jakby chciał mu nadać spe­
cjalny akcent.

- Przecież był to jeszcze Gorki z Niż­
nego Nowogrodu.

Przez cały wieczór trzymałem się 
od niego w pewnym oddaleniu. 
O czym miałbym z nim .rozmawiać! 
Gdyby był taki sympatyczny jak na 
fotografiach, podszedłbym zapewne 
do niego i rozpoczął z nim rozmowę. 
Ta postawa, ten bas i przede wszyst­
kim to spojrzenie wilka — przeraża­
ły. Nie, trudno było myśleć o roz­
mowie.

Przyglądałem mu się z kąta, kiedy 
Głazunow grał i Szaliapin śpiewał. 
Gorki mówił mało i często marszczył 
czoło. Kiedy roześmiał się, twarz je­
go przybierała chytry i szelmowski 
wyraz.

Dopiero pod koniec przyjęcia, kiedy 
recytowano moje dziecinne wierszyki, 
stanąłem obok niego w kącie. Moi 
przyjaciele opowiedzieli mu, że je­
stem chory i muszę wyjechać na po­
łudnie.
_ Gorki zmarszczył czoło, zastanowił 

się i rzekł stanowczo i zwyczajnie, 
jak człowiek, który może wszystko:

— Chcecie jechać do Jałty? Dobrze, 
załatwię to.

W Jałcie przyjęła mnie serdecznie 
Katarzyna Pawłowna Pieszkowa (wła 
ściwe nazwisko Gorkiego brzmiało— 
Pieszkow). Miała dwoje dzieci, sześ­
cioletniego Maksyma i dwuletnią Ka- 
tiuszę. Była to mała, ale harmonijna 
rodzina. Zajmowali letnią willę na 
górze Darsana. Dom był ciągle pełen 
gości i samowar był ciągle w użyciu. 

Tutaj spędziłem półtora roku. Tu­

taj dowiedziałem się, co to jest „mi­
tyng“ i dotknąłem po raz pierwszy 
chłodnego i płaskiego browninga, bro­
ni ówczesnych rewolucjonistów. Bez 
ustanku zjawiali się u nas nieznani 
ludzie, przypominający studentów, ale 
poważniejsi i bardziej zajęci, agitato­
rzy i organizatorzy. Czuli się u nas, 
jak u siebie w domu. Sprzeczali się, 
palili i pili bez przerwy herbatę. Nie 
można było nawet zaprzyjaźnić się z 
sympatyczniejszym człowiekiem — 
znikał bowiem i zamiast niego zjawiał 
się inny.

Wszyscy ci ludzie byli odmienni od 
mieszkańców Jałty. Mieszkańcy bo­
wiem byli to z jednej strony smutni, 
samotni suchotnicy, którzy leżeli na 
werandach, z drugiej zaś elegancka 
publiczność, jedząca ,w cukierniach 
lody lub galopująca na tatarskich ko­
niach po wybrzeżu.

Wokół naszego domu kręcili się nie­
ustannie szpicle. Często w nocy trze­
ba było pośpiesznie przeglądać i nisz 
czyć listy, kiedy oczekiwano rewizji. 
Mimo jednak niepewności i groźby 
żyli ci ludzie, w willi beztrosko i we­
soło. Wszyscy czuli się swobodni.

Gorki wrócił do Jałty po odbyciu 
kary więzienia w twierdzy Pietropa- 
włowskiej. Twarz jego zżółkła nieco, 
była wychudzona i okolona niedługą 
nastroszoną rudawą brodą.

Wokół niego skupiali się ludzie 
wszystkich sfer, zawodów i wieku. 
Widzę go jeszcze teraz, wysokiego, z 
czarnym, o szerokim rondzie kapelu­
szem, laską. Kroczy białą, zapyloną 
ulicą w południe, kiedy nie ma cie­
nia. Ze wszystkich stron podążają 
za nim ludzie. Są to ciekawi. Poka­
zują go palcami, i mówią:

— To jest Gorki. 1
A na mnie:
— To jest syn Gorkiego.
Takich synów, jak ja, miał Gorki 

wielu. Samuel Marszak

List z Belgradu

Stulecie serbskiej
literatury narodowej

Narody jugosłowiańskie przez wie­
ki walczyły o swe wyzwolenie. Wal­
ka ta przyjmuje szczególne natężenie 
w pierwszej połowie XIX wieku, cze­
go wyrazem były liczne powstania.

Równolegle z krystalizującym się 
odrodzeniem narodowym idzie roz­
wój kulturalny. Walka o wolność by­
ła równocześnie walką o kulturę na­
rodową, walką o język literacki i pi­
sownię. Z walką tą związane jest u 
Serbów nazwisko Wuka Karadżicza', 
który swoją genialną pracą stworzył 
podwaliny pod rozwój narodowej lite 
ratuiy serbskiej.

Literatura serbska przed Wukiem, 
przesiąknięta wpływami obcymi, by 
ła niedostępna dla ludu stanowiąc je 
dynie przywilej warstw panujących. 
Posługiwano się mianowicie mart­
wym językiem cerkiewno - słowiań­
skim oraz bardzo skomplikowaną pi­
sownią. Przełamanie tej zapory, zre­
formowanie pisowni i wprowadzenie 
do literatury języka ludowego było 
zasługą Wuka Karadżicza.

Wuka uważa się za twórcę nauki o 
języku, etnografii i historii serbskiej. 
Zbierał on i drukował pieśni ludowe, 
opowiadania, przysłowia, zagadki. 
Opisywał również obyczaje ludu i je­
go kulturę materialną i duchową. 
Wydał słownik języka serbskiego, 
który słusznie nazwano „serbską en­
cyklopedią narodową“ oraz stworzył 
podstawy gramatyki serbskiej, roz­
szerzonej następnie przez Dziuro Da- 
niczyca i jego uczniów. Wuk jest 
pierwszym oryginalnym pisarzem w 
historii literatury serbskiej, jest twór 
cą serbskiej prozy i stylu.

Życie jego wypełnione było upor­
czywą i zaciętą walką. Urodził się w

1787 r. w Szumadil. Już jako 17-letni 
chłopiec, kiedy wybuchło pierwsze 
powstanie serbskie, bierze w nim ak 
tywny udział będąc sekretarzem pow 
stańców i zastępcą komendanta. Je­
go dalsza działalność kulturalna była 
nierozerwalnie związana z wyzwo­
leńczym serbskim ruchem narodo­
wym •

Pisarze radzieccy w karykaturze Kukryniksów
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Wiera Inber Stiepan Szczipaczow Aleksander Twardowski

Wuk Karadżicz

Wuk był samoukiem. Tylko przez 
krótki okres czasu uczęszczał do pry­
watnej szkoły klasztornej. Kiedy po 
powstaniu pragnął uczyć się dalej, 
nie przyjęto go do gimnazjum z po­
wodu wieku. Po upadku Serbii w 
1813 r. udał się do Wiednia, gdzie 
poznał sławnego slawistę Kopitara, z 
pochodzenia Słoweńca, który wy­
warł na niego wielki wpływ i skiero­
wał go na drogę pracy literackiej.

Przez jakiś czas następnie prze­
bywał Wuk na Węgrzech i w Rosji, 
gdzie nawiązał kontakt z wielu wy­
bitnymi slawistami. Większą jednak 
część życia spędził w Wiedniu, gdzie 
zmarł w 1864 r.

Pierwsza jego opublikowana dru­
kiem książka ukazała się w 1814 r. 
Był to początek cyklu pieśni ludo­
wych, których ogłosił później jeszcze 
kilka zbiorów. W tym samym czasie 
napisał swoje dzieło gramatyczne. W 
1818 r. wydał „Słownik serbski“, sta­
nowiący punkt zwrotny w dziejach 
rozwoju serbskiego języka literackie­
go i pisowni. Słownikiem tym, .bo­
wiem zakończył Wuk swoją reformę 
pisowni, polegającą na uproszczeniu 
znaków liter.

Dzięki Wukpwir; jego osobistym, 
kontaktom i pracy, serbska twór­
czość ludowa dotarła do innych naro 
dów słowiańskich 1 niesłowiańskich 
zdobywając sobie wielką 1 szeroką 
popularność. Wuk nawiązał i utrzy­
mywał aż do zgonu rozgałęzione kon 
takty w Rosji, Polsce i Czechach. 
Przy poparciu wspomnianego Kopi­
tara zainteresował europejskich lin­
gwistów językiem serbskim i pieśnią 
mi ludowymi. O tym, jak wielką zdo 
był popularność, świadczy fakt, że

przyjmował go Goethe, wykazując 
wielkie zainteresowanie dla ludowej 
poezji serbskiej.

To że reszta Europy poznała naród 
serbski, musi być uważane za wielką 
zasługę Wuka. „Podczas gdy inni pi­
sarze przed Wukiem i nawet współ­
cześni mu — pisze jego biograf Sto- 
janowic — przenosili i szerzyli wśród 
Serbów idee z zachodu Europy, Wuk 
niósł do Europy wiadomości o Ser­
bach. Dlatego też był on w Europie 
więcej ceniony niż wszyscy inni pi­
sarze serbscy“. On sam z uzasadnio­
ną dumą stwierdzał w jednym ze 
swych pism polemicznych: „I mógł­
bym z dumą rzec, że prawie wszyst­
ko, o czym świat wie godnego o dzi­
siejszym naszym narodzie, wie ode 
mnie lub przeze mnie“.

Wielka reforma, dokonana przez 
Wuka, nie przyszła jednak łatwo. W 
obronie starego, martwego, a więc 
obcego ludowi języka cerkiewno - 
słowiańskiego oraz skomplikowanej 
nieżyciowej pisowni stanęło wielu 
konserwatystów, którzy zwalczali 
Wuka z całą zajadłością. Próbowali 
oni udowodnić, że język ludowy nie 
nadaje się do stworzenia literatury. 
Bitwa jednak została wygrana. W 
1847 r. ukazuje się tłumaczenie „No­
wego Testamentu“, dokonane przez 
Wuka, uważane za klasyczny przy­
kład serbskiego języka ludowego. 
W tym samym roku młody jego 
przyjaciel Dziuro Daniczyc udowad- 
dnia, że język ludowy stanowi rów­
nież podatne narzędzie do pracy nau 
kowej. I tego samego reku młody 
Branko Radiczewic wydał swoje poe­
zje, które dowiodły, że w języku lu­
dowym można wyrazić najpiękniej­
sze i najgłębsze uczucia.

Toteż datę 1847 uważa się za prze­
łomową i zwrotną datę w historii lite 
ratury i kultury serbskiej. W obec­
nym roku w związku ze stuleciem 
wszystkie narody Jugosławii święci­
ły uroczyście tę rocznicę obchodem 
jubileuszowym, poświęconym uczcze­
niu daty wyzwolenia kulturalnego 
oraz poświęconym wzmożeniu dal­
szych wysiłków w pracy nad oświatą

kulturą ludu. Halina Cirlis

Nowy słownik
rosyjskiego ję zyk a  literackiego

Przez 30 lat od Rewolucji, w ro­
syjskim języku literackim zaszły 
wielkie zmiany. Powstały słowa, o- 
znaczające nowe pojęcia, zmieniły 
często swoje znaczenie stare słowa. 
W celu ujęcia tych wszystkich zmian 
przygotowano do druku pod redak­
cją akademika S. P. Obnorskiego 
jednotomowy słownik rosyjskiego ję­
zyka literackiego.

KRĄŻYŁYŚMY długo po tym lesie, pełnym złota 
i wrzosów i jakichś spóźnionych goździków. 
Tych goździków szukałyśmy, rozgarniając gę­

stwę trawy. Częściej znajdowałyśmy porzuconą kulę, 
granat lub pocisk. Z przewróconego kasku wróbel pił 
deszczową wodę, zadzierając główkę do góry.

Niekiedy natrafiałyśmy na świeżo usypany kopczyk 
nagiej ziemi z zatkniętą weń drewnianą tabliczką. 
Wtedy przystawałyśmy, starając się wyczytać nagryz­
molone chemicznym ołówkiem i zmyte przez rosy na­
zwisko. Szukałyśmy znajomych wśród trupów.

W | wsi i na szosie stali Niemcy. Chciałyśmy ich 
wyminąć i pół dnia już błądziłyśmy po tym, pachną­
cym goździkami lesie. *

Jedna z niezliczonych ścieżynek zaprowadziła nas 
do ukrytej wśród gęstwy chaty. Na progu stała kobie­
ta z miską ugotowanych kartofli w ręku. Gdyśmy ją 
mija./, pizywołłała nas.

— Możeście głodne? Zjedzcie. Chleba nie mam, ale 
są kai .oile — i po gospodarsku, szerokim ruchem rę­
ki zapi cio-zała do wnętrza.

W chacie panował zielony półmrok. Pachło grzy­
bami, słomą i oborą. Kobieta miała twarz wysuszoną, 
zapa„męte oczy i bolesne bruzdy kolo ust. Postawiła 
miskę na stole.

— Wie okraszone — usprawiedliwiała się.
Zaszurały w sieni kroki. Wszedł gospodarz, tak jak 

żona etiudy i wysoki. W niskich drzwiach musiał po- 
chytao giowę.

Koo... a usiadła wpatrując się w nas z oczekiwa­
niem. Wreszcie nie wytrzymała.

— Z daleka idziecie?
— Z daleka, babko.
— A powiedzcie, nie widziałyście gdzie po drodze 

żołnierzy?
— Dajże spokój — przerwał chłop. — Co z tego, 

jeśli widziały? W głowie jej się miesza — zwrócił się 
do nas, gdy żona wyszła na chwilę do sieni. — Ale po 
drodze nie słyszałyście nic?

— ?...
— Mówią, że się utworzy! jakiś nowy rząd ludowy, 

że nowe wojsko zbiera? Prawda to?
Nie słyszałyśmy. Nie wydawało się nam to praw­

dopodobne. Ale w słowach starego było tyle ukrytej 
nadziei, że nie zaprzeczyłyśmy.

— Drudzy mówią — ciągnął dalej schrypniętym, star­
czym głosem — że już Niemiec wszystko zajął i bez to nie 
strzela. Bo to u nas, ho ho, jak strzelali. Dwie noce 
ze starą nie wychodziliśmy z piwnicy... Drudzy znów 
mówią, że to tylko zawieszenie broni, Kto tam wie, 
jak jest naprawdę. U nas Niemcy są. Osinki zaraz 
pierwszego dnia spalili. Że to tam ktoś stamtąd strze­
lał do nich. Może i prawda, a może tylko tak. Możeście 
widziały? To zaraz koło drogi. Same kominy zostały. 
Strach jak ludzie zimę przeżyją. A zboże też się spa­
liło wszystko do cna. W Bobrójkach dziesięciu chło­
pów rozstrzelali, że Żyd się u nich chował. A jaki to 
był Żyd? Swój, wsiowy, Mosko, co go wszyscy znali 
od maleńkości. U nas jeszcze nie byli. Ale bo my tak 
w lesie, nie po drodze im... U Białasów tych co to

ZOFIA KWIECIŃSKA
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Żołnierz
Z cyklu „Portrety

za rzeką, cielną krowę zarżnęli. Słyszał to kto, żeby 
cielne bydlę rżnąć?

Babka znowu weszła i zabrała się do obierania
ziemniaków.

— Cały dzień tak — rozgadał się gospodarz — nic 
nie robi, tylko te ziemniaki gotuje i ludziom, co prze­
chodzą, rozdaje. Mnie tam nie żal. Mają Niemcy 
wziąć, niech się lepiej swoi pożywią. Tylko, że się 
babie .w głowie miesza. To tak od czasu, jak nasz 
Franek na tę wojnę poszedł. Wszystkich się wypytu­
je, czy go nie widzieli. A kto go zna? A jeżeli nawet 
zna, to czy znajdzie? Na wojnie ludzi mrowie. Może 
już i nie żyje...

Kobieta podniosła głowę znad cebrzyka. ,
— Powiedzcie, możeście widziały , żołnierzy? Idą 

przecież drogami?... A mój to miał, jasne włosy i przez 
twarz taką szramę. Sierpem się skaleczył. Małe to. by­
ło i niezdarne... Gdyby rękę, to jeszcze rozumiem, ale 
twarz sierpem rozerżnąć!... Do doktora jeździliśmy. 
Pamiętasz, stary?

Żołnierzy widziałyśmy dużo., Wszyscy byli do siebie 
podobni. Wszyscy byli czarni ze zmęczenia,, wszyscy 
mieli, popękane usta i gorączką błyszczące oczy. Jakże 
pod grubą warstwą kurzu i prochu dostrzec bliznę na 
policzku? Któryż z nich był jej Frankiem?

Czy ten, który już czwartego dnia szedł w bezład­
nym tłumie podobnych, sobie. i powtarzał w kółko:

— Przepadliśmy, przepadliśmy. Nie wiemy, gdzie 
idziemy, nikt nami nie dowodzi. Całą Polskę diabli 
wzięli...

Czy ten, który spod Królewca przemaszerował pod 
Łowicz i nic nie mówił. Pił chciwie wodę prosto 
z wiadra i nie odpowiadał na pytania.

Czy któryś z tych, których nazwska zmywa rosa 
z drewnianych tabliczek?

Pluskały wrzucone do wody kartofle, za oknem gru- 
„hał gołąb, jęcząc, nisko; przeleciał samolot.

— Tamtych dwoje — zaczęła znowu kobieta — 
dyfteryt w kołysce zadusił, to nie tak żal. Ale ten się 
już odchował... Najmłodszy był...

— A dajże już święty spokój — wybuchnął chłap — 
jojczy i jojczy aż się mdło robi. Ma się wrócić, to się 
wróci, a nie, to wola boska...

Przystawiła gamczek do ognia. Wyszła przed dom. 
Wróciła.

— U nas jest taka babka, co wróży. Byłam u niej. 
Powiedziała tak: „woda się z ogniem połączy, dzie­
siątka przed tuzem ucieka, blondyn serdeczny wyso­
ko w górze, nieprędko go zobaczysz“. Co to znaczy? 
Pani nie rozumie? Bo ja tak i tak sobie przekładam.

nieznany
moich przyjaciół"

Wysoko w górze: to może że na kaprala albo i kapi­
tana poszedł, a może też, że on już u niebieskiego 
tronu...

Mistycyzm żony udzielił się staremu:
— Nikt nic- wie, *o z nami będzie, ale że koniec 

świata się zbliża, to prawda. Stoi przecie w piśmie 
świętym,_ że antychryst na ziemię zejdzie. No i macie 
go... Radia gdzie nie słyszałyście?

— U dziedzica — westchnęła gospodyni — od rena 
do nocy młócą i przy latarni nawet też. Młócą ,do wor­
ków zsypują i na auta. Ichni oficer tam stoi i pilnuje. 
Wszystko precz zabierają.

— Nie turbuj się tak o dziedzica. Dogada się z nimi.
— Mówią, że panicz wrócił. Tak się ciągle wybie­

ram, żeby go zapytać, czy mojego gdzie nie widział... 
Może by co poradził...

— Pewno. A bo to panicz z Frankiem za kolegę był? 
Rozmawiał z nim i troszczył się, gdzie on jest. Ichnie 
prawa insze i nasze insze. A jak mi tam pójdziesz — 
wybuchnął niespodziewanie — to do chałupy nie 
wpuszczę. Na progu zatłukę. Ichni oficer tam stoi. 
Drogę mu do nas pokazywać będziesz!

Cicho szczeknął pies i kobieta znowu wybiegła. Sły­
chać było rozmowę, potem w sieni rozległy się kroki.

— Gości prowadzi — mruknął chłop — cały świat 
do chałupy ściąga. Ale mnie nie żal. Tylko ja nie taki 
rozmowny. Ja tak nie potrafię człowieka obcego za­
wołać.

Tym razem weszło dwoje. Najpierw gospodyni pod­
niecona, z zaczerwienionymi oczami, za nią drobny, 
czemiawy chłopak. Był w mundurze. W pełnym uzbro­
jeniu. Usiadł na ławie, wyciągając na środek izby no­
gi w podartych buciorach. Otarł czapką pot z czoła. 
Rozejrzał się.

— Oni tu nie przychodzą?
— Dotąd jeszcze nie byli — odpowiedział gospodarz 

i wstał na przywitanie gościa.
Chłopak jeszcze raz się rozejrzał po izbie, usiadł 

wygodniej i oświadczył:
— Jeść mi się chce i palić.
— Duszko — szepnęła gospodyni — poczekaj, zaraz 

się ugotuje.
Gospodarz przyglądał się przybyłemu z zaciekawie­

niem.
— Z frontu?
— Aha.
— Skąd?
— Spod Łowicza. Tam nas w proszek rozbili.
— A nie słyszeliście? Prawda to, że się nowe woj­

sko zbiera?

— Diabła tam. Nic nie słyszałem.
Stary opuści! głowę.
— To znaczy, że nie ma nas już komu bronić?
— Wychodzi, że tak...
— Powiedz, duszko, tyś tam nie widział takiego... 

No, włosy miał jasne i bliznę na twarzy. Nazywał się 
Franciszek Kijas...

— Wasz? Tak? Możem i widział, ale czy to człowiek 
zapamięta? Ze mną nie służył. Ale wróci się, wróci —
dodał pośpiesznie.

— Wszyscy wrócili, a jego wciąż nie ma. I nikt go 
nie widział...

— Może się do niewoli dostał. Potrzymają i puszczą 
— bez przekonania mruknął gość.

Ten też miał twarz wyenudzoną i zczemiaią. Przy 
ustach czerniały mu sopelki zapiekłej krwi, ale 
w oczach, gdzieś na dnie, mimo klęski, kryło się coś 
pośredniego między radością a dumą. Przez podbitą 
swoją ziemię on, pokonany żołnierz, szedł jak zwycięz­
ca, obwieszony bronią, z kieszeniami, pełnymi gra­
natów.

— A wy co? — spytał gospodarz, częstując go ma­
chorką. — Do domu wracacie?

Długo nie odpowiadał, skręcając papierosa. Długo go 
przypalał. Potem odpowiedział krótko:

— Nie mam domu.
— Spalili?
— Nie wiem. Nie byłem tam jeszcze. Ale jak wra­

cać? Nie poddałem się przecie. Z bronią im w łapy 
leźć — rozwalą. Broń zdawać? Nie.

— Więc jak?
— Trzeba będzie jakoś kombinować. Przecież nas 

już nikt nie wybroni. Musimy sami. Tylko tak 
myślę, jakby tu przejść, żeby się na nich nie wpako­
wać...

Kijasowa załamała ręce.
— Duszko moja, lepiej nie. Złapią i rozstrzelają 

Cóz ty jeden przeciwko takiej sile potrafisz? Wojsko’ 
całe nie dało rady, oficerowie... Ty już lepiej to wszy­
stko zostaw w lesie. Mało to się tego tu wala9 My ci 
jakieś ubranie damy i idź do domu. A jak chcesz to 
i u nas możesz zostać. Tej łyżki kaszy i ziemniaków 
nie ujemy ci.

Gość zjadł ziemniaki, popijał mlekiem i nie odpo­
wiadał. Skończył, otarł usta i wrócił do tematu.

to jakoś zakopać, czy jak. Żebym tylko swoich chło­
paków znalazł, to tak pokażemy, że im się ta nasza 
święta ziemia polska piekłem wyda. A no, komu 
w drogę, temu czas. To mówicie, że na prawo tu moż­
na spokojnie isć?

~ . A. ^ yby mtFe tu kropnęli — będziecie słysz, 
bo Się będę bronił. To... to... a zresztą nic.

— Syneczku ty mój — rozpłakała się Kijasowa.
Ale nie odwrócił się już. Szedł złocistą drożyr 

w_rod wysokich, bujnych wrzosów, obrywając od cz 
su do czasu zwisające nisko zwiędłe liście i rzucai; 
je pod nogi. J



Należy skończyć z  bezczynnością
K o m i t e t ó w  B l o k o w y c h
Fałszywe pojęcie o etyce utrudnia walkę ze spekulacją

ë fx m À À c i

P ł ó t n o , 
flanela i  kołderki
na wyprawki niemowlęce 

I kw a rta lew  i
Wydział Aprowizacji Zarządu mia - 

sta Gdańska zawiadamia, że OD DNIA 
10 DO DNIA 20 PAŹDZIERNIKA 
1947 R. będą wydawane asygnaty na 
wyprawki dla niemowląt.

Po odbiór odnośnych asygnat zgło­
szą się delegaci poszczególnych firin, 
którzy do dnia 10 września 1947 r. 
złożyli podania o wyprawki niemowlę 
ce w Wydziale Aprowicji, Gdańsk, ul. 
Bojowców Nr 7-8, pokój. Nr 1 1 .

Firmy, które złożyły kupon Nr 23 
z karty macierzyńskiej sierpniowej — 
proszone są o wymianę tego kuponu 
na Nr 22.

Skład wyprawki niemowlęcej: 10 m 
płótna bieliźnianego, 2 ra madepola - 
nu, 2 m flaneli, 2 m inletu, 1,5 m nan- 
suke, 1,5 m krośniaku, 1 kołderka.

Na miejscu knajpy
kino oświatowe

Komisja Mieszkaniowa działająca 
na terenie Nowego Portu zamknęła 
ostatnio lokal gastronomiczny „Ad­
ria“, zajmujący duże pomieszczenie.

Lokal ten oddano teraz do dyspo­
zycji Instytutu Filmowego, który po 
przeprowadzeniu, gruntownego remon 
tu w dniu 10 bm. otworzył w nim 
kino oświatowe.

Jest to pierwsze kino w Nowym 
Porcie. Obliczone jest na 180 miejsc 
i w ciągu miesiąca będzie mogło z 
niego korzystać około 15 tys. osób.

— «O»—

Kronika wypadków
SCHWYTALI „PTASZKA“

MO w Oliwie ujęła poszukiwanego 
Od dłuższego czasu — Ryszarda Śli­
wińskiego. Zamieszkiwał on stale w 
Poznaniu, a do Gdańska przyjeżdżał 
na „gościnne występy“ złodziejskie 
Śliwiński m. inn. skradł Marianowi 
Kowalskiemu z Jelitkowa dokumen­
ty, którymi potem posługiwał się 
dłuższy czas. Na nazwisko Kowal­
skiego był on sądzony dwa razy w 
Gdańsku — raz za kradzież, a drugi 
raz za podawanie się za funkcjona­
riusza MO. Śliwiński grasował rów­
nież pod nazwiskiem Mucha.

ZAGINĄŁ BEZ WIEŚCI 
W dniu 4 bm. wyszedł do pracy 

Pawelski Edmund, zam. w Gdańsku 
przy ul. Sobieskiego 8 i dotychczas 
nie powrócił. Był on pracownikiem 
Urzędu Zatrudnienia w Nowym Por­
cie.

WYPADŁA Z TRAMWAJU
Mieszkanka wsi Przodkowice 

woj. kieleckiego, jadąc tramwajem 
przez Orunię, usiłowała wyskoczyć 
w biegu. Wyskakując upadła dozna­
jąc silnego potłuczenia i kontuzji 
czaszki. Ofiarę nieostrożności prze­
wieziono do szpitala Akademii Le 
karskiej.

ŚMIERĆ POD TRAMWAJEM
W okolicy dworca głównego w 

Gdańsku tramwaj nr 254, prowadzo­
ny przez motorowego Leona Sochę, 
najechał na przechodzącego ulicą 
Klemensa Kasznickiego, zam. w So­
pocie przy ul. Gen. Fiszera. Socha 
zmarł w kilka minut po odwiezieniu 
go do szpitala Akademii Lekarskiej

Jednym z instrumentów skutecznej i materiałów w różnych sklepach różni 
walki ze spekulacją miały być komitety się setkami, a nawet tysiącami złotych 
blokowe, utworzone przeważnie z gospo | na metrze.
dyń domu. W Gdyni liczba ich miała 
wynosić około 200.

Upłynęło już sporo czasu, a o dzia­
łalności komitetów blokowych dotych­
czas cicho. Brak odgłosów ich działalno 
ści narzuca pytanie, czy istnieją one w 
ogóle.

Na papierze tak. Nawet od czasu do 
czasu przeprowadzają zebrania, otrzy­
mują instrukcje. Czyni'to jednak tylko 
niewielka ich liczba. Może kilkadziesiąt, 
a może kilkanaście — nikt o tym nie 
wie, gdyż brak jest materiału sprawo 
zdawczego. O rzeczywistej jednak walce 
ze spekulacją ze strony komitetów blo 
kowych dotychczas absolutnie nic nie 
słychać. Gdy w Komitecie blokowym Nr 
19 w Gdym wpłynęło jedno doniesienie 
na paskarza wywołało to olbrzymie po­
ruszenie i odtąd przykład ten jest cyto­
wany jako dowód pracy wszystkich ko­
mitetów.

Jest to jednak zły przykład. Handel 
Wybrzeża nie wyzbył się naraz długo­
letnich przyzwyczajeń stosowania swej 
własnej marży zarobkowej. Wypadki 
spekulacji zdarzają się codziennie i to 
na każdym kroku. Masło „spod lady” 
sprzedawane jest w cenie 800 złotych za 
kuogram. Cena węgla na rynku sięga 
7.000 — 8.000 złotych za tonę. Cena

Mimo rażących przykładów spekula­
cji — w komitetach blokowych jest ci­
cho. i«

Co zamyka ludziom usta, co nie po­
zwala im poskarżyć się. gdy jawnie są 
okradani? Dlaczego, gdy złodziej naj­
dzie mieszkanie, natychmiast z krzy­
kiem udają się do milicji, a milczą gdy 
w biały dzień spekulanci wyciągają im 
z kieszeni setki i tysiące złotych?

Żona jednego z robotników w Gdyni 
żaliła się, że za masło płaciła 800 zło­
tych za kilogram. Masła na rynku brak, 
jego cena jednak nie przekracza 600 zł 
za kilogram. Za tę sumę można od cza­
su do czasu na rynku dostać masło wiej 
skie. 800 złotych za kilogram to już wy 
raźna spekulacja. Żona robotnika odmo 
wiła jednak wskazania adresu tego kup 
ca, ponieważ, jak sama powiedziała, nie 
chce być denuncjatorką.

O to właśnie chodzi. Musimy sobie 
uświadomić, że ujawnianie faktów spe­
kulacji i nadużyć, jest właśnie postęp­
kiem etycznym, że odwrotnie, ukrywa­
nie ich dowodzi braku poczucia etyezne 
go.

Zadaniem Komitetów Blokowych jest 
przede wszystkim przełamanie tych fał­
szywych pojęć. Przez to uzyskają one 
właściwe podstawy do działania, (j)

W arzywa, owoce, twaróg i ryby
to też artykuły pierwszej potrzeby 
C e n y  będą u s t a l o n e

Dotychczasowy cennik na artykuły koić potrzeby spożywców. Cennik n- 
pierwszej potrzeby obejmował tylko bejmie również i jaja 
ograniczoną ilość artykułów spożyw I Dość ważna w okresie z im ow vm  
czych. Ze względu na to, że człowiek jest sprawa cen na ryby Podczas 
pracy powinien otrzymać i wiele in- wielkich i częstych połowów cena rv 
nych tanich artykułów żywnościo- by spadła do minimum, obecnie zaś5- 
wych — pojęcie artykułu pierwszej kiedy połowy są rzadsze z powodu 
potrzeby zostało znacznie rozszerzo- sztormów i burz jesiennych a obfi- 
ne. Zalicza się do mch przede wszyst tość ich znacznie się zmniejszyła _  
kim warzywa i owoce. należy oczekiwać zwyżki cen Ostat-

Warzywa, które każdy pracujący nio cena dorsza z 25 zł za ke nod- 
chce zgromadzić na zapas zimowy — skoczyła na 40 zł.
będą posiadały stałe ceny, regulowa- Rozszerzono ,ne w mvśl zasad n o n v tn  i r>nHnżv „ Rozszerzony cennik pozwoli kon-

f W A T R W i i W i
TEATRY

Dom Marynarza — Gdynia, Skwer Kościusz 
id 12, godz. 20.00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. Niewiarowicza 
J  co z takim zrobić” , z Jadwiga Zaklicką 
Tad. Wesołowskim.

T eatr Miejski we Wrzeszczu, Grunwaldz 
ka 16, godz. 20.00 „ Egzotyczna Kuzyn -
ka” , komedia Verneuile'a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR KIN
G dynia „W arszaw a" — ,,Noc g rudnio  - 

w a‘\  „Dom M arynark i W ojennej“ — „O- 
sta tn ia  noc“ .

G rabów ek — „F ala“ — „B iały  k ie ł“ .
Chylonia — „P ro m ień “ — „K ryzys skoń 

czony“.
S o p o t.— „P olon ia“ — „W iosna“ .
Wrzeszcz — „C apito l“ — „K rążow nik  

W areg“ . „B ajk a“ — „R odzina A rtam ono- 
w ych“ .

G dańsk — „Św iatow id“ — „U rw is G a­
v ro ch e“ .

Oliwa — „Polonia“ — „S erenada w do­
linie słońca“ .

Słupsk — „Polon ia“ — „S ta tek  p u łap k a“.
Koszalin — „Polon ia“ — „W ilki m or - 

sk ie“ .
B iałogard  —„B ałty k “— „Z uch dziew czy­

n a “ .
Szczecinek — „W olność“ — „P ięciu  zu - 

chów “ .
W ejherow o — „Ś w it“ — „W yspa bez­

im ien n a“ .
Lębork  — „F reg a ta“ — Młodość Tom a­

sza E disona“ .
K ościerzyna — „B ałtyk“ — „Lerm on 

to w “.
Tczew — „W isła“ — „My z Kronsztadtu*

dzono próby ustalenia cen na owo 
ce.

Pod pojęcie artykułu pierwszej po 
trzeby będzie również podciągnięty 
twaróg, który w wypadkach braku 
masła, pozwoli choć w części zaspo-

kszej ilości tanich artykułów spożyw 
czych.

W spółzaw odnictw o
r o l n i k ó w

powiatu gdańskiego
przyóieia ustalone łoimy
W związku z dużą ilością zgło­

szeń do współzawodnictwa, pra­
cy, jakie wpłynęły do Starostwa 
Powiatowego w Gdańsku — poru­
szono to zagadnienie na odprawie 
wójtów w dniu 10 bm.

Sprawę wyścigu pracy rolni­
ków referował starosta ob. KLO- 
NOWICZ. W czasie dyskusji 
wpłynęły projekty rozszerzenia 
wyścigu pracy również na kon­
serwację inwentarza martwego, 
utrzymywanie gospodarstwa w 
należytym porządku oraz zorga­
nizowania podręcznych ułatwień 
pracy rolnika. Ilość odbytych po­
gadanek kulturalno - oświato­
wych, ilość prenumerowanych 
pism, zainteresowanie świetlica­
mi i poradnictwem rolniczym, po­
winny także być brane pod uwa- 
gę przy ocenie pracy każdej gro­
mady.

Niektórzy z zebranych podkre­
ślali konieczność współdziałania 
czynników państwowych z wyści­
giem, co ułatwi usunięcie wielu 
niedociągnięć w pracy wsi powia­
tu gdańskiego. Zwrócono uwagę 
na potrzebę zorganizowania sieci 
instruktorów gminnych, którzy 
mogliby, instruując rolników, do­
pomóc znacznie do podniesienia 
poziomu kultury rolnej. Korzy­
stanie z porad i wskazówek fa­
chowego instruktora powinno być 
również brane pod uwagę przy 
punktacji.

Po dyskusji powołano Komitet 
Powiatowy Wyścigu Pracy, do 
którego weszli wójtowie, przed­
stawiciele partii i młodzieży. Z 
kolei wójtowie powołają na swo­
ich terenach komitety gminne o- 
raz nawiążą kontakty z ośrodka­
mi przemysłowymi, które będą 
współdziałały z wyścigiem pracy 
rolników.

Na zakończenie zebrania bur­
mistrze miast powiatu gdańskie­
go wystąpili z oficjalnym zawia­
domieniem, że w niedalekiej 
przyszłości miasta te przystępują 
do szlachetnej rywalizacji między 
sobą. Będą one walczyły o czy­
stość, uporządkowanie domów i 
ulic.

NOWA LINIA KOLEJOWA
Dyrekcja Okręgowa 

PKP w Olsztynie prowa 
dzi budowę nowej linii 
kolejowej na odcinku 
Szczytno-Pisz. W chwili 
obecnej budowę linii do­
prowadza się już do 

— miejscowości Ruciany.
Równocześnie trwają, prace przy bu­
dowie zniszczonego mostu żelaznego. 
Prace te mają być ukończone do 15 
bm.

WARMIACY PAMIĘTAJĄ 
O WARSZAWIE

W wiosce Likuzy na Warmii odby 
ła się uroczystość wręczania chłopom 
aktów nadania ziemi. Zebrani na u- 
roczystości chłopi zorganizowali sa­
morzutnie zbiórkę pieniężną na od­
budowę Warszawy, a miejscowy dzia 
łącz warmijski Alojzy Śliwa, wre cza 
jąc zebrany fundusz przedstawicielo­
wi rządu powiedział: „Niech wielka 
Warszawa pamięta, że Warmiacy ko­
chają ją całym sercem“.

TYDZIEŃ LIGI LOTNICZEJ 
NA WYBRZEŻU

W dniach od 12 do 19 bm. odbę­
dzie się na Wybrzeżu „Tydzień Ligi 
Lotniczej“. Przygotowaniami do ob­
chodu zajął się Komitet wyłoniony 
spośród organizacyj młodzieżowych 
ZWM i OMTUR. w ramach „Tygo­
dnia“ przygotowywane są liczne aka 
demie na terenie całego wojewódz­
twa.

W tym czasie Komitet przeprowa­
dzi również cykl odczytów o znacze­
niu lotnictwa dla Państwa Polskie­
go w czasie pokoju i wojny. Odczyty 
wygłoszą prelegenci z ramienia or­
ganizacyj młodzieżowych. Akcja ma 
również na celu organizację kół tere 
nowych „Ligi Lotniczej“.

NOWI PRZESIEDLEŃCY 
Z LUBELSZCZYZNY

Po dłuższej ‘ przerwie została wzno 
wioną akcja przesiedleńcza ludności 
z południowych województw na te­
ren Warmii i Mazur. Ostatnio przy 
był do Olsztyna transport przesiedleń 
ców z Lubelszczyzny, w składzie 63 
wagonów, którymi przyjechało 66 ro 
dżin (193 osoby),, przywożąc z sobą 
53 sztuk koni, 120 sztuk bydła, in­
wentarz martwy oraz płody rolne. 
Przybyli rolnicy otrzymali poniemiec 
kie gospodarstwa indywidualne, lub 
osadzeni zostali na majątkach osad 
nictwa grupowego i spółdzielczo-par 
celacyjnego.

DOCHODY PRZEDSIĘBIORSTW 
MIEJSKICH W GDYNI

Przedsiębiorstwa miejskie Gdyni 
wnoszą do tegorocznego budżetu mia 
sta poważne dochody. Zakład Wodo 
ciągów i Kanalizacji przelewa w ro­
ku bieżącym do kasy miejskiej
4.900.000 złotych, betoniarnia —
5.200.000 złotych, rzeźnia miejska —
5.500.000 złotych. Deficyt wykazuje 
jedynie Z.O.M. Szpitalnictwo miej­
skie ma budżet zrównoważony.

PIERWSI W BOJU — 
PIERWSI W ODBUDOWIE 

Członkowie Koła Aka­
demickiego przy Związ­
ku Uczestników Walk 
Zbrojnej o Wolność i De­
mokrację w dn. 8 bm 
godz. 16.30 wyruszyli di 
Warszawy, do pracy nać; 
odbudową Stolicy.

Wierzymy, że tydzień 
pracy dzielnych akade­
mików dołoży jeszcze jedną cegieł­
kę w odbudowie zniszczonej stolicy, 
za którą wielu kolegów poległo i 
w obronie której, niejeden z nich 
krew swą przelewał.

Pspewwcy -  leśrsy w Supoci®
otrzymali stałe legitymacje partyjne

Członkowie koła PPR przy Dyrek­
cji Lasów Państwowych Okręgu 
Gdańskiego otrzymali w pierwszych 
dniach bm. stałe legitymacje.

Koło przy ” LP zostało zorganizo­
wane w czerwcu 1945 roku przez 
tow. inż. Kozieja, który obecnie jest 
dyrektorem DLP w Szczecinku. W 
roku 1946 koło liczyło zaledwie 6 
członków. Rozwój rozpoczął się z 
chwilą przyjścia tow. tow. Radejewi- 
cza i Bronickiego. Obecnie koło liczy 
45 członków.

Intensywne prace

koło w czasie referendum i wybo­
rów.

Uroczyste rozdanie legitymacyj od­
było się w świetlicy Komitetu Miej­
skiego PPR w Sopocie. Sekretarz ko­
ła tow. Jastrzębski zagaił zebranie i 
oddał przewodnictwo pierwszemu se­
kretarzowi Komitetu Miejskiego, tow. 
Śmiałkowi. Tow. Okieńczyk. Śmiałek! 
Jastrzębski w treściwych przemówie­
niach omówili znaczenie stałych legi­
tymacji, oraz zadania partii. Pierwsze 

, trzy legitymacje zostały wręczone naj 
prowadziło 1 staiszym członokm partii: tow. Rade- 

jewiczowi, Cellemu i Szymańskiemu.

»G e n e w a , Paquis 1 0 «
Prapremiera 
w Teatrze Kameralnym

Powiatowe konferencje ZWM i OM TON

Autorka „Sprawy Moniki"
wrotów“ — M. Morozowicz - Szczep 
kowska napisała nową sztukę z ży­
cia J. Słowackiego: „Genewa, Pa- 
quis 10“.

Prapremiera „Genewy, Paquis 10“ 
otworzy sezon Teatru Kameralnego 
„Wybrzeże“ w Gdyni dnia 15 bm. w 
sali Domu Marynarza,

Reżyseria: Halina Gallowa. Udział i 
biorą: C. Bartyzel, J. Karczewska, 
H, Sewer, M, Zbyszewska, J. Szydło- j 
wska, J. Niegęgłowski, (w roli Sło-

Na terenie Wybrzeża odbywają się 
wspólne konferencje aktywów orga­
nizacyj młodzieżowych Związku Wal 
ki Młodych i OM TUR. Poniżej po 
dajemy kalendarzyk konferencji po­
wiatowych.

i T>r. 1 ELBLĄG —19 października 1947 —i ,Ro- godz 14
MALBORK—26 października 1947_

godz. 14.
SZTUM — 25 października 1947 _

godz. 17

GDAŃSK MIASTO I POWIAT _
9 listopada 1947 — godz. 14.

25 październikaSTAROGARD —
1947 — godz. 17.

KOŚCIERZYNA — 19 października 
1947 — godz. 14.

KARTUZY—18 października 1947— godz. J.7.
WEJHEROWO — 25 października 

1947 — godz. 17.
LĘBORK — 26 października 1947— 

godz. 14.
eodzWI14ZYS ~  9 1,stopat,a 1947 - 1 GDYNIA -  18 października 1947- goaz. 14. i g0dz jij

godz Z1E7W ~  18 PaŻdziernika 1947 -  I SOPOT -  19 października 1947 -  soaz. 17. . g0dz. 14.

Szukał dolarów w cudzych listach—
znalazł się w  kryminale
w ał^stale °trzym3:- ^c iąg n ą ł również dwukrotnie bankHsi-óJ reklamacje o naruszanie noty dolarowe z listów, które przy- 
listow pocztowych z zagranicy i wy- szły do Gdańska na nazwisko Ston 
« ąg^ l Z ^ Chi >l;ZeSyłanych *  dro- kiewicza. W r e z u l l c ^ -  o s l S -  
n% bTTr^H°t0w doIarow7ch- Naczel- nego skazano na łączną karę dwóch 
mk Urzędu Pocztowego, podejrzewa- lat więzienia z pozbawieniem praw 
ąc o dokonywanie tych kradzieży publicznych i obywatelskich praw

” Ic- p o t
j w  Jlpcu kr. na pocztę wpłynął zza 
| granicy list, zaadresowany na nazwi­
sko Franciszka Sokalskiego. Naczel­
nik urzędu pocztowego porozumiał 
się z adresatem i wspólnie z nim 
sprawdził zawartość listu, w którym j 
znajdowało się 5 dolarów, a następ- j 
nie — zapieczętowany list, normalną 
drogą służbową, został przekazany 
listonoszowi. Sokalski,

rj manozzmccDp

PO ŁADUNEK
Do portu gdańskiego wpłynęły 8 bm.

„niew inni“  mordercy dziesiątków tysięcy ludzi
I r ““*'B **"“ 1R s“ -|Kaci Stutthofu nie przyznają się do swych zbrodni
-  ■ ■ ___________________________ \X T  J m .'..      .

. >kalski, rozpieczęto- 1. ° IKiilu gdańskiego wpłynęły 8 bm.
waWszy list, po odebraniu go z rąk *y*ko trzy siaki po ładunek. Fiński sta 
listonosza — pieniędzy już nie zna- !tek -.Leoadinadie“, grecki „Lyras“ o- 
lazł. ¡raz szwedzki „Tunder“. Statki weszły

Sprawa oparła się o Sąd Okręgowy pustc * »biorą ładunek węgla i ko- 
w Gdańsku. Koteckiemu udowod- ksu- *
niono, że przed ostatnią' kradzieżą — j WĘGIEL I KOKS

W porcie gdańskim zanotowano 8

W trzecim dniu rozprawy prze­
ciwko zbrodniarzom niemieckim ze 

, Stutthofu, sąd przesłuchiwał dal- 
j  szych oskarżonych, 
j Hans Rach, kierownik kremato­
rium, oskarżony o udział w maso­
wych morderstwach, bicie, kopa­
nie, głodzenie i znęcanie się nad

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
NIEDZIELA, dnia 12 październ ika 1947 r  

na fa li 230,2 m.
8.20— 8.28 — D ziennik p o ran n y  oraz prze . _  ___  ___________ _ ^
gląd p ra sy  stołecznej. 8.28—8.50 — M uzyka w ię ź n ia m i __ rin m in v  cio  .___
(Płyty). 9.00-10.00 -  N abożeństw o z Żako- i  ■ . W m y  S1Ę n i e  Prz >’
panego — tran sm isja  z K rakow a. 12.05— ¿n a Je- -twierdzi, ze  za k rem ato- 
13.05 — IX au d y c ja  z cyk lu  „K oncerty  Mu rium  b y ł odp ow ied zia lny  od roku  
zykl R adzieck ie j“ — z okazji m iesiąca w y , in ą o  j n r a„„
m iany kulturalnej polsko - radzieckiej. 1 . Pra ca  l e gO polegała  na p il-
13.20— 13.40 — M uzyka. 16.02—18.35 — A udy- now am u p racu jących  ta m  w ięź-
cja  rozryw kow a — „W esoło m l“ (lok.). I niów. W edłue s łó w  n<-vŁ, 
16.40-16.45 -  In fo rm acje  m iejscow e (lok.). f J  , osiia‘ ZO,n egO
16.50—17.00 — A udycja poetycka: „z poezji zwfOki przeznaczone do spalen ia  
ro sy jsk ie j" . 17.00—18.15 — „P odw ieczorek  z a p a try w a n e  były  w  k a rtk ę  z p e r- 
przy m ik ro fon ie" , zorgan. przez K om ite t sonaliarm  K a r tk o  n r-w n n  = 
byłych W ięźniów T w ierdzy Z akroczym - pray w iązy w ano
sk ie j. Dochód przeznaczony na  odbudow ę dużego palca  U nogi. W czasie 
szkoły w  Z akroczym iu. T ransm isja  z sali | sw ojej i:, o.wr Rach spalił o k o ło  fi 
YMA. 19.00-19.30 — U naszych p rzy jac ió ł: I „ „ A , „  * . K0; °  0
„F ran c ja  p rzem aw ia do P o lsk i" . 19.30— , y f_'_°.S' ' . 9  gazow aniu i rgzstrze-
19.50 — A ktualia  dźw iękow e. 21.00—21.30 — 
D ziennik wlecz. 23.00—23.10—O sta tn ie  w ia­
dom ości dziennika radiow ego. 23.10—23.20— 
W iadom ości sportow e. 23.30—23.55 — M uzy­
k a  taneczna. 23.55—24.00 — z  osta tn ie j
chw ili.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk. PI. t  rm ii Czerw onej 1, 
tel. 315-72. Reda. to r naczelny p rzy j­
m u je  in teresan tów  w  dni pow szedenie 
od 12—13, sek re tarz  redakcji od 10—12.

O ddział w  Gdyni, I-e j Armii 41, 
(3 tarow iejska), tel. 214-72. przy jm uje 
in te resan tó w  od 12—13.

Cennik ogłoszeń ukazuje się »  poniedziałki, 
środy i piątki.

B-38212

DYŻURY APTEK
G dynia — Orłowo — A pteka C entralna, 

Pi. K aszubski — A pteka Św ięto jańska , ul.
Św ięto jańska.

G dańsk — A pteka pod Słońcem , ul. 
G arncarska, A pteka M orska.

Wrzeszcz — A pteka B ałtycka.
Oliwa — A pteka pod Orłem , przy ul. 

Armii R adzieckiej.
Sopot — A pteka pod O rłem  -  przy ul.

Rokossowskiego.
NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 

Odańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332. 41-333, 4Ż-2M.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port —  42-222.

liwaniu więźniów wiedział i przy 
puszcza, że zginęło w ten sposób 
w okresie jego pracy około 1.000 
osób. Reszta umarła śmiercią na­
turalną w czasie epidemii tyfusu.

Oskarżony przypomina sobie wieź 
nia, oficera radzieckiego, który po 
egzekucji, wrzucony do pieca żył je 
szcze i wzywał pomocy. Peters 
uprzedził rzekomo Racha, strzela­
jąc przez wizjer do ofiary. Rach 
twierdzi, że tego rodzaju zakończe­
nie męczarni jest najbardziej „hu­
manitarne".

Do bestialskiego wybijania zło- 
tych zębów ofiarom, przeznaczonym ¡Portu, 
do spalenia, Rach się nie przyzna-! styczniu 
je, wyjaśniając, że już z izby cho- i Z kolei 
rych otrzymywał zwłoki z piecząt-' słuchania

bm. 3 statki z ładunkiem na wyjściu. 
Statek grecki „Taxiardus“ wypłynął 
z ładunkiem 7 465 t. węgla .statek duń 
ski .JGoncordia" zabrał również 3 777 
t. węgla. Z koksem wypłynął szwedz­
ki statek „Ingoli", zabierając 1359 
ton.

such"“ Piw S o m ZahmordZte ^  skar*oneS° 0 to- że przebywając < Z portu g . f y .K K ^ p ly n ą ł  8 bm 
na mw scr ! !  T  W °?0Zie ^  Stutthofie w charakte- i holenderski statek „«¿pector M -
nv technik wvrvm l -IV, przTsła* TZf  kapo kił a nawet zabijał przez i Uns“‘. Statek zebra! ładunek 249 t su
matorium ^  ł ^  W ^  f US7f™ -  Nikolaysen twierdzi, że ! rowki, Transport przeznaczonyTest do 

Do wctnnU do. ohozu dostał się pod zarzutem ! Portu Holmsund. Klaruje „Fols^hip-
roku L m ż l f  oskarżony w l933, działania na korzyść... aliantów. W i Ping *. Kanadyjski statek „MArckSa-
S 5 ’ uSS5S ,, S Ł J :  1839 < **«  w * J l j S T S tFriii acją' marynarz na pancerniku „Bi- Port drobnicy wpłynął pustyEmU Wenzel me przyznaje się smarck“ , gdzie został nosadzońv o .. V r  >
do zarzutu współdziałania w mor- sabotaż i postawiony przed sad wo i DOMKI FIŃSKIE W PORCIE

jennny. Będąc w obozie bił w ^ ź - , . . .  GDAŃSKIM
niów, lecz nie jako funkcjonariusz- | .. liczne transporty domków
kapo, — lecz z powodu awantur- i finsklch> które przychodziły do nas 
niczego usposobienia. Według słów 1 na staikach, kierowane były do portu 
oskarżonego w obozie przebywało Edvński‘‘0'''
250 Niemców, resztę stanowili _
w największej części — Rosjanie 
oraz inne narodowości.

Ciężar odpowiedzialności za ma­
sowe likwidowanie kobiet przy­
pisuje oskarżony blockftthrerowi E- 
wałdowi Foth. Jego to pomysłem 
było utworzenie „strumpfkoman

dowaniu więźniów i je/iców wo­
jennych, bicia, znęcania się i głodzę 
nia. Do SS należał od roku 1933. 
W chwili wybuchu wojny byl w 
Gdańsku w rezerwie policji. Do 
zadań jego należało patrolowanie 
ulic, ochrona gmachów, mostów i 
kolei. W Stutthofie był „tylko 
wartownikiem".

Karol Zurell również nie chce 
się przyznać do szczucia więźniów 
psami i znęcania się nad przeby­
wającymi w obozie. Jego czynno­
ścią jakoby było pilnowanie... po­
wierzonego mu psa.

Oskar Gottschau, tak jak wszy­
scy oskarżeni, przyznaje się tylko 
do przynależności do SS. Wstą­
pił „jedjmie po to, by otrzymać 
pracę“. W roku 1939 brał udział 
w aresztowaniu Polaków i eskorto­
wał grupy więźniów. Początki pra 
cy strażniczej miał na Westerplat­
te,̂  gdzie pilnował polskich więź­
niów, doprowadzanych z Nowego

do“, do którego pod pretekstem 
cerowania pończoch wybierano ko­
biety przeznaczone do zagazowa­
nia. O zwyrodnieniu Petersa oskar 
żony opowiada z uniesieniem, po­
nieważ odczuł to na własnej skó­
rze. Za drobne uchybienie Peters 
bił oskarżonego pejczem po twa­
rzy i wybił mu dwa zęby pięścią.

Sąd w dalszym ciągu przesłu­
chuje pozostałych oskarżonych 
Rozprawie

gdyńskiego. Ostatnio fiński statek 
„Herma H“, który dostarczył 56 dom- 
kow, zawinął do Gdamka. Jest to 
pierwszy (ego rodzaju ładunek w por­
cie gdańskim.
ELEWATORY ZBOŻOWE w  DAR­
ŁOWIE PRZEKAZANE DLA SPO­

ŁEM“
Znajdujące sie w porcie rybackim

e,ewat°ry zbożo- 
we, z których jeden jest 12-piętrowy, 
zostały przekazane „Społem". Elewa- 
tory w najbliższym czasie rozpoczną 
swą pracę przeładunkoiyą i upłyną 

stlu® na »żywienie ruchu porto- wegro w Darłowie.
OSTATNI KUTER WYDOBYTY 

W PORCIE GDYŃSKIM 
. , p’’ 7 rybaków gdyńskich wydo­
był za to-,i on v w czasie wojny kuter zdoprowadzanych z Nowego Rozprawie przysłuchują \ i e  Bcznie 1 Z ,  zato.',lBn^ ^  czasie w-ojny kuter*

■ Do Stutthofu • rzybył w zebrani byli więźniowie Stutthofu ™ POrtn **"»kiego. który mimo
nu 1941 w randz" nodoflc*ra. dla których zbrotoTarae, £ S 2 y  i ^ r S T o  sie do
roi!,! sąd przystąp:! do prze-1 na ławie oskarżonych przed Kilku i frńw i " Rma' Jest io os!aini z ka-

Alfreda Nikolaysen, o- laty byli panami “życia L T im S ic lN i i  m S £ nyCh “  ^ k^  W



Od skrzyń z  bawełną do cienkiej nitki
W Księżym Młynie, jak podczas śnieżycy — Gdzie sq 
robotnicy?— 1 akie już sq kobiety—A zarobek podwójny— 
Dlaczego nie ma biegaczy? [ (Od naszego korespondenta)

uy  wielkiej, szarej, sali leżą „po 
ocem“ bele bawełny. Jeszcze z nich 

.r? zdjęto opakowania, widać rosyj- 
® litery i cyfry. To jedna z ostat 

*ch partii surowca, nadesłanego w 
aiiiach umowy handlowej z ZSRR. 
ele są twarde jak żelazo — bawei- 
a ubita tak, że dosłownie igły nie 

j Sadzisz! Między tymi skrzyniami 
Pakami uwijają się robotnicy, któ- 

rozpakowują je, aby ciemno-sza- 
zagmatwaną „watę“ powrzucać 

Wstępnie do wysokich maszyn, zwa- 
ych targaczami.
Przędzalnia „Księży Młyn“ jest 

^Większą v; Łódzkich PZPB Nr

!

(da'
da Wn. Szajbler i Grohman). Posia- 

ona kilka sal, z których każda
,aJe nici innej grubości. Wchodzimy 

tzw. sali przędnie obrączkowych, 
^ ta  nas głuchy, jednostajny stuk 
Raszyn. W powietrzu unosi się gę- 
3  ̂ pył, a nawet całe płatki, baweł-

—— w h w w m  i — ■  imiiiiimiii a : "xinreRTORd

Pierwsze i  Peisee
Przetwórstwa HcEikczegG

, Spółdzielnia Owocarska w Tym- 
^rku, pow. Nowy Sącz przystąpiłado
Li organizacji pierwszego w Polsce
. peum Przetwórstwa 
“Ministerstwo Rolnictwa

Rolniczego.
_____  ___ przydzieliło

i1 a ten cel specjalne gospodarstwo 
■ '̂reum będzie kształcić specjalistów 
2 dziedziny przetwórstwa owocowo- 
'Varzywniczego, mięsnego itp. W 
Projekcie jest stworzenie w woj. 
krakowskim pierwszego w Polsce li- 
Ce':'ni hodowli drobiu.

Komitet
¡¡czczenia p a n ik i 
¿wirki i Wigury

Już w najbliższych dniach zbierze 
i? specjalny komitet uczczenia pa- 

Illlęci tragicznie zmarłych lotników 
y  Żwirki i Wigury. Komitet ten o- 
“racuje plan uporządkowania miej- 
Saa katastrofy w Cierlicku na Za- 
°l2iu, które w niedzielę, dnia 5 bm. 
-  W 15 rocznicę śmierci lotników — 
“Mo świadkiem wspaniałych uroczy­
stości polsko - czeskich. Organizacje 
Polskie zaapelowały do ludności poi 

na Zaolziu o zebranie odpo- 
Wlednich funduszów na ten cel.

ny, tak że w ciągu kilkunastu minut 
mamy ubrania pocentkowane na bia 
ło.

W pierwszej chwili odnosi się wra 
żenie, że maszyny pracują same — 
nigdzie nie widać robotnic ani robot 
ników. Setki rozstawionych wpoprzek 
sali wrzecion bez przerwy i zgrzy­
tów furkocze, wiruje; niezliczona i 
lość nitek, zda się, ucieka gdzieś w 
nieskończoność.

Na nasze pytanie, gdzie podziewa 
ją się robotnicy, majster ob. Kode- 
wald odpowiada:

— Robotnicy są, jeszcze parę 
miesięcy temu zobaczyłby pan ich 
wielu, a teraz w całej sali pracuje 
zaledwie kilkanaście osób. Pozo­
stali uruchamiają nieczynne dotych 
czas z powodu braku ludzi maszy­
ny w innych salach. I wciąż odczu­
wamy brak robotników. O, niech 
pan spojrzy. Tamta sala zieje 
pustką — nie ma kto pracować.
— No dobrze, a w jaki sposób da

ją sobie radę ci, którzy obsługują te 
maszyny, jeśli ilość ich tak zmalała?

— O, radę dają sobie doskona­
le! Prawie wszystkie robotnice 
PRZESZŁY NA CZTERY STRO­
NY! — Z dumą mówi majster. — 
Zarobki ich wzrosły niemal dwu­
krotnie ,a wydajności pracy DZlS 
nie można nawet porównać z wy­
dajnością sprzed kilku miesięcy.
W tej chsyiU o.deszła do .as mło 

da robotnica, coś tam zakomuniko­
wała majstrowi i odeszła do swego

Z  F R O N T U

Na wezwanie do współza­
wodnictwa w pracy ze stro­
ny rekordzistów górniczych: 
PSTROWSKIEGO, FRY­
SZTACKIEGO i innych, od­
powiedzieli rębacze kop. 
„IM J. WIECZORKA“ OB. 
GRANATYR JAN, pracujący 
w górnictwie 40 lat, dając w 
sierpniu br. 264 proc. normy 
i OB. BULA FRANCISZEK, 
pracujący w górnictwie 42 
lata, wykonując w sierpniu 
br. 252 proc. normy.

Filharmonia Czeska w Polsce
Koncerty we wszystkich większych miastach
b W najbliższych dniach przybywa do 
p°lski na gościnne występy, w ra­
bach współpracy polsko - czechosło­
wackiej, znana ze swego wysokiego 
poziomu Filharmonia Czeska, obcho- 
oząca w b. roku 50-lecie swego istnie 
hia.

Inicjatorem idei stworzenia czeskiej 
orkiestry filharmonicznej był znakc 
Oaity kompozytor czeski Smetana.

Pierwszymi dyrygentami orkiestry 
Oyli Celansky, znany kompozytor Ne- 
obal, Kovzovic, Zemanka, Talich, 
otupka i Sejna.

Obecnym dyrektorem Filharmonii 
Rześkiej jest Rafał Kubelik, syn świa‘ 
jowej sławy skrzypka, Jana Kubeli- 
“a, dyrygent wysokiej klasy. Objął on 
dyrygenturę w 1936 r. i z wyjątkiem 
iat 1939 — 1941, kiedy był dyrekto- 
lom Opery w Bernie — funkcję dy­
rygenta Filharmonii pełni bez przer­
wy. R. Kubelik jest jednocześnie kom 
Pozytorem. Do najpoważniejszych je- 
Sc utworów należą: opera ,,Veron¡ 
5_a<‘, Symfonia, Koncert Skrzypcowy, 
Koncert na Wiolonczelę, trzy Kwar-

warsztatu. Należałoby powiedzieć do 
swych warsztatów, bo Maria Gał­
czyński ( i atu i- n ' t ' iy  strony.
Jest ona jedną z najlepszych przą­
dek w sali, systematycznie wypełnia

Przez brak pochewek przędzalnia 
zmuszona jest pracować na zuży­
tych — wrzeciono chybocze się, po­
wodując przerwanie się nitki, a 
wślad za tym obniżenie produkcji. 
Obecnie 15.000 wrzecion ma zepsu­
te pochwy. Daje to przeciętnie straty 
30 kg nici dziennie na jednej tylko 
stronie!

Jest chyba rzeczą bezsporną, że 
współzawodniczącym robotnikom na 
leży pracę ułatwić przez usuwanie 
wszelkich technicznych niedociąg­
nięć. T. Sap.
m «arv. rwsrKwsrr reer :

CIOS f tW I â W I A
9  Wrocław liczy blisko ćwierć m iliona 

m ieszkańców .
^  K ażdy w ydział P aństw ow ych  Z akła- 
. dów  L otniczych w e W rocław iu będzie 
{¡Osiadać sw oją tab licę  pam iątkow ą, na 
J lć re j uw idocznione będą osiągnięcia w 
“tyścigu pracy .
%  2800 p a r  obuw ia dziennie p ro d u k u je  fa 

b ry k a  „O ta" w  Odm ęcie. W ysuw a się 
na  pierw sze m iejsce w śród tego ro- 

q?a ju  zakładów  w  E uropie środkow ej.
&  Rozgłośnia w rocław ska dokonuje  m on- 
C" tażu  now ej s ta c ji nadaw czej o sile 50 
kilowatów.
%  D otychczas na  te ren ie  w oj. w rocław - 
. skiego m iastam i w ydzielonym i by ły  
tżlko W rocław  i W ałbrzych. Obecnie 
î^ d z le lo n e  zostają  także  Brzeg, Je len ia  
^ ° ra , Legnica i  Św idnica.
%  W piękn ie położonej m iejscow ości So- 
r  kołow sko zakłada Zw. Sam opom ocy 
-nłopsirie j w ielk ie sanato rium  na  obsza­
r u  98 ha dla chłopów  — gruźlików  z ca- 

Polski.
Je d n a  z dwóch w  E uropie kopalń  łup- 

,  k u  zn a jd u je  się w  Nowej Rudzie. 715 
Jon w ydobyw anego dziennie łup k u  idzie 
5* eksport do Szw ecji, Jugosław ii i Czechc. 
"łow aejt.
%  Na terenie państwowego tartaku w  

Karpaczu znaleziono trzy skrzynie, za­
ż e r a ją c e  m. inn. oryginalne malowidła 
pblńskie, bezcenne rzeźby w machoniu  
Inkrustowane złotem i drogocennymi ka­
mieniami. Wartość znalezionego skarbu 
Przekracza 10 m iolionów zł.
% W  ty ch  dn iach  100.000-ny k lien t PD T 
. w  Je len ie j G órze o trzym a w  nagrodę 
*uPon m ateria łu .
^  O statnio p rzeprow adzone badan ia  ge- 
.  ologiczne w skazu ją  na  to , że pokład  
J-000.000 to n  ru d y  pod K rzyżatką  (Kowary) 
•«Wiera pew ien  p ro cen t radu .

tety Smyczkowe i inne.
Filharmonia Czeska w okresie 50 

lat swego istnienia gościła przy pul­
picie kapelmistrzowskim najznako­
mitszych przedstawicieli świata mu­
zycznego. Dyrygowali: Głazunow, Vin 
cent dTndy, Grieg, Mascagni, Milhand 
Ansermet, Baton, Beecham, Colonne. 
Młynarski i wielu innych.

Orkiestra Filharmonii Czeskiej przy 
jeżdżą do Polski 21 bm. ha 10 dniowe 
tournée. Koncertować będzie 22-go w 
Katowicach, 23-go w Krakowie, 25-go 
w Łodzi, 26 — 27 w Warszawie, 29-go 
w Poananiu i 31 we Wrocławiu.

Program koncertów Filharmonii 
Składa się z utworów muzyki czes­
kiej i polskiej.

f a  odbudowę Warszawy
Koło N auczycielskie PPR , P raga  - Cen­

tra ln a  380 zł.
Sportow y O środek Szkoleniow y w  N y­

sie 3,320 zł.
P racow nicy  Spółdzielni P ra cy  F rzem . 

Skórzanego „T echnik“ w  W arszaw ie 37.315 
zł.

ZWM w  G dańsku, dzielnica Oliwa 5.300 
zł

K om ite t D zielnicow y P P R  Oliwa 9.500 
zł., zeb ran y ch  na  zabaw ie.

F unkcjo n ariu sze  w ięzienia w  S ta ro g ar­
dzie 19.247 zł.

R. K .S. „D ru k arz“ i  K .S. „S p a rta“ 670 
zł, — dochód z u rządzonych  zawodów.

S. O.L.K. i R e fe ra t K obiecy p rzy  E lek­
trow ni W arszaw skiej 4.437 zł — dochód z 
kon certu  urządzonego w  dn iu  4 paździer­
n ika.

W ram ach  m iesiąca odbudow y W arsza­
w y, p racow nicy  p laców ek dyplom atycz­
ny ch  i  kon su la rn y ch  R. P. za g ran icą , n ie 
m ogąc w łasną p racą  w ziąć udziału  w  pow  
szecłinej ak c ji odbudow y, zebrali pom ię­
dzy sobą i p rzekazali dotychczas na  te n  
cel n as tęp u jące  k w oty  pieniężne.

P racow nicy  A m basady R. P . w  M oskwie 
k w otę  109.000 zł.

P racow nicy  P oselstw a R. P . w  B udapesz 
cie 150 dolarów .

P racow nicy  Poselstw a R. P . w  B rukse li 
i K onsu la tów  zebrali łącznie na  odbudo­
w ę W arszaw y 600 dolarów .

P racow nicy  Poselstw a i  M isji H andlo­
w ej w  B ern ie  200 dolarów .

P racow nicy  A m basady R. P . w  B elg ra­
dzie 20.000 d inarów .

P racow nicy  A m basady R. P . w  B uka­
reszcie 458 dolarów .

P racow nicy  M isji P o lit, w  W iedniu 
7.500 szylingów .

P racow nicy  P oselstw a R. P . w  K open- 
chadze 670 koron  duńsk ich .

Sum y pow yższe uzyskano drogą zbiórki, 
zain icjonow anej i p rzeprow adzonej przez 
Zw iązki Zaw odow e P racow ników  Placó­
w ek R. P.

N iezależnie od tego, p laców ki R. P. za 
g ran icą  o rgan izu ją  rów noległą akp ję  zbiór 
k i na Fundusz O dbudow y Stolicy na  te re ­
nie m iejscow ych Polonii. A kcja  n a  te re ­
n ie  Polonii Szw ajcarsk ie j dała dotychczas 
ponad 600 dolarów .

W ram ach  akcji na rzecz O dbudow y Sto 
licy, p rzeprow adzonej przez Zw. Zaw. 
P rac . MSZ w  W arszaw ie, odgruzow ano 
f ro n t P o litechn ik i W arszaw skiej, w  czym 
b rao l udział około 300 osób, p rzy  pom ocy 
siedm iu sam ochodów.

N astępn ie zebrano  drogą sk ładek  ponad 
18.000 zł niezależnie od dobrow olnego opo­
datkow ania się na  czas n ieokreślony  w 
w ysokości 1 — 10 proc. od uposażeń.

Widok jednej z tkalni PZPB Nr 1 
z zeicnątrz

plan w 185 — 190 proc.! Pracuje w 
przędzalni już trzy lata i sądząc z 
pogodnego uśmiechu i wesołych o- 
czu, jest z pracy zadowolona. Nieste 
ty, ob. Gałczyńska nie chciała dać 
się sfotografować:

— W takim stroju, potargana i bez 
pantofli, mowy nie ma!!.. 
Najpoważniejszą „konkurentką“ i je 

dnocześnie przyjaciółką ob. Gałczyń­
skiej jest tkaczka Wanda Rozmary- 
nowska. również pracująca we fa­
bryce trzy lata i wykonująca plan 
w 180 — 185 proc.

Ale będziemy niesprawiedliwi, je­
żeli nie wspomnimy o Zofii Kaczo­
rowskiej, Stefanii Kiereś i wielu in­
nych, przekraczających plan o 50— 
70 proc.

Charakterystyczną jest odpowiedź 
jednej z prządek, gdy zapytaliśmy 
ją, czy ciężko jej pracować na czte­
rech stronach i dlaczego wcześniej 
nie przeszły na obsługę większej ilo­
ść wrzecion:

— Czy ja wiem dlaczego? Nigdy 
nie pracowałam na czterech, no i 
bałam się trochę. A teraz widzę, 
że korzyść z tego podwójna. Przy 
niezbyt ciężkiej pracy zarabiam 
prawie drugie tyle, a i kraj dosta­
je więcej materiałów.
I majster ob. Rodewald i robotni­

ce uskarżają się na brak części do 
maszyn.

— Gonimy resztkami zapasów— 
mówi majster — biegaczy (maleń 
kie obrączki, dzięki którym nitka 
wiruje), które mieliśmy otrzymać 
ze Skarżyska, wciąż nie ma, na po 
chewki, bez których nie sposób pra 
cować w przędzalni, w ogóle nie 
ma widoków, a stare stale psują 
się i niedługo nie będą się nada­
wały do użytku...

Aparaty rentgenowskie
dla poradni przeciwgruźirozych

Wydział Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego otrzymał 6 kompletnych 
aparatów rentgenowskich, przezna­
czonych dla poradni przeciwgruźli­
czych w powiatach. W ten sposób 
każdy powiat województwa krakow­
skiego rozporządza w pełni wyposa­
żoną poradnią przeciwgruźliczą, co 
umożliwi rozpoczęcie w najbliższym 
czasie masowego badania ludności. 
W pierwszym rzędzie poddana bę­
dzie badaniu młodzież.

l o i f  holownik
na Odrze

We Wrocławiu odbyło się uroczy­
ste poświęcenie holownika wyremon­
towanego całkowicie w warsztatach 
mechanicznych żeglugi odrzańskiej. 
Nowy statek nazwano imieniem nie 
dawno zmarłego wiceministra Ziem 
Odzyskanych, Władysława Czajkow­
skiego.

Iw lftlszy się
dostawa mleka

W celu wyrównania niedoboru 
pasz, jaki daje się odczuć w woj. 
łódzkim, Okręgowy Oddział Mleczar­
sko - Jaiczarski „Społem“ w Łodzi 
przeprowadził zakup siana na Zie­
miach Odzyskanych celem zbycia go 
gospodarstwom rolnym, dostarczają­
cym mleko do mleczarni spółdziel­
czych. We wrześniu dostawa siana 
wyniosła 1.300 ton. W bieżącym mie­
siącu projektuje się dostawę więk­
szych ilości pasz, co wpłynie dodat­
nio na dostawy mleka dla ludności 
miast.

ftywalizacja •
w spłacie podatku 
g r u n t o w e g o

Powiat włocławski, pierwszy na 
PomGrzu zapoczątkował wyścig w 
realizacji podatku gruntowego. Gmi 
na CHOCEŃ wezwała gminę PYSZ- 
KOWO do rywalizacji w 100-pro- 
centowym wykonaniu planu ściąga 
nia podatku gruntowego na rok 
1947 i za lata ubiegłe w terminie 
do 1 listopada br.

Elektryfikacja wsi
w woj. białostockim

Elektryfikacja wsi w woj. białostoc 
kim postępuje naprzód. W roku bieżą 
cym zelektryfikowano 9 wsi, z tego 
w pow. białostockim: Ogrodniczki, 
Waliły, Zaręczany i Skribicze, w szczu 
czyńskim: Sołtmany, w bielsko - po­
dlaskim: Widowo 1 w pow. mazur­
skim: Wieliczki, Kowale i Siedliska.

W najbliższych dniach zostaną roz­
poczęte prace elektryfikacyjne we 
wsiach Ryboły i Księżyno. Na dal­
szym planie jest Wysokie Mazowiec­
kie 1 Sokoły.

Z miast Augustów otrzyma już w 
listopadzie br. światło elektryczne, bę 
dzie on włączony do sieci elektrycznej 
Suwałki — Elbląg. W najbliższych 
dniach rozpoczną się prace przy budo 
wie linii elektrycznej na trasie Augu­
stów — Raczki.

RS „Piast" zebrała
106.000 kg. złomu na odbudowę Warszawy

odbudowę Domu Radiowego w War­
szawie wagon dźwigarów wartości 
120.000 zł.

W odpowiedzi na apel prezydenta 
Bieruta. Robotnicza Spółdzielnia Mie, 
szkaniowo - Budowlana „Piast“ w 
Szczecinie ogłosiła dzień zbiórki zło­
mu na odbudowę Warszawy. W re­
zultacie jednodniowej zbiórki, w któ 
rej wzięło udział ok. 80 osób, pra­
cowników spółdzielni i zbieraczy, w 
tym dzieci od lat 9 do 15, zgroma­
dzono 106.000 kg złomu żelaznego 
wartości 96.000 zł. Złom ten Spół­
dzielnia własnym kosztem segreguje 
i wysyła do Centrali Złomu, która 
pieniądze przekaże Komitetowi Od­
budowy Warszawv.

W tych dniach R. S. „Piast“ otrzy 
mała od Prezydenta Rzeczypospoli­
tej następujące pismo:

„Dziękuję Zarządowi, Członkom 
i Pracownikom Spółdzielni za pięk 
ną i ofiarną inicjatywę na rzecz 
odbudowy Stolicy“.

(—) BOLESŁAW BIERUT ! „ , . . .'  i Robotnicy RS „Ptasi po zbiórce złomu
Należy dodać, że Spółdzielnia jed-j »robili „montaż złomowy” z napisem 

. . »Ten łotr zniszczył Warszawę, a my
nocześnie ofiarowała dodatkowo n a 1 j ą odbudujemy piękniejszą”

„Normalne czasy“ .
herr Franoschka
Niemcy wciąż żywią nadzieję i szykują zapasy

Pierwsze dni chaosu powojennego 
na Ziemiach Odzyskanych — sprzy­
jały wszelkim „kameleonom“ ludz­
kim, które błyskawicznie przystosowu 
jąc się do nowej sytuacji zmieniały 
zielone esmańskie barwy — na biało- 
czerwone symbole polskości.

Tak było i w wypadku Paula 
Franoschka, który, zrzuciwszy mun­
dur Wehrmachtu, gowrócił do żony i 
do sklepiku w Nowej Wsi już jako 
„echt Franoszek“, ofiara przemocy 
niemieckiego okupanta. „Bohaterską“ 
frontową przeszłość i „folksdoj czer­
stwo“ żony zmazała weryfikacja. Lu­
dzie, zasiadający w komisji, odznacza 
li się dobrodusznością, być może — 
niezbyt dobrze orientowali się w miej 
scowych stosunkach. Słowem, udało 
się.

Ale Franoschkowie i ich wysoka 
stopa życiowa — wydały się podejrzą 
ne władzom skarbowym. Uznały, że 
w tym się coś kryje.

Skrywało się Istotnie — dość dużo. 
Oto przy starannym przeszukiwaniu 
kuchni pp. Franoschków — władze na 
trafiły na deskę w podłodze kuchni, 
pod deską na drabinę, u stóp drabiny
— na obszerny pokój, a w nim na — 
składzik: jedwabie, adamaszki poście 
lowe, wełny bielskie — cały „doro­
bek“ wojenny zapobiegliwej Franosch 
kowej, co tak niewinnie cały czas 
handlowała tylko „przydziałowymi“ 
materiałami. Według obliczeń pobież­
nych — było tego na jakieś 15 milio­
nów złotych. — Franoschkowie nie za 
pomnieli również o zaopatrzeniu _w 
żywność. Obok beli materiałów pię­
trzyły się wory mąki, setki puszek z 
unrrowskimi konserwami i owoce w 
„wekach“.

Franoschek — wytłumaczył, że zgro 
madził zapasy do... nadejścia „normal 
nych czasów“.

To oświadczenie zainteresowało je­
szcze bardziej przedstawicieli Ochro­
ny Skarbowej — osobą Franoschka i 
zawartością jego piwnic, a zwłaszcza
— pancernej kasy. A kasa pancerna 
ukrywała: — biżuterię, złote monety, 
kilka tysięcy marek w banknotach — 
wszystko o łącznej wartości paru mi­
lionów złotych, wszystko starannie 
opakowane w pałrfeciki, w których, 
oprócz tego, znajdowały się dokumen­
ty różnych osób ale jednej narodowo 
ści — niemieckiej.

Jeden z tych pakietów opiewał na 
nazwisko „tante Miłka“ z Bielszowic. 
Władze odnalazły więc ową_ ciotkę, a 
u nlej — zamurowane w ścianie ła­
zienki wielkie ilości męskiej bielizny 
ł ubrań oraz — niemieckie mundury 
wojskowe. Teraz już nikt nie mógł 
mieć wątpliwości, co dla Franoschka 
oznaczało określenie: „normalne cza- 
sy“.

Franoschkiem zainteresowały się bli 
żej: Inspektorat Ochrony Skarbowej, 
Komisja Specjalna i władze bezpie­
czeństwa. Na razie czeka go pozba­
wienie obywatelstwa polskiego i — 
co najmniej 5 lat więzienia. Dalsze do 
chodzenie może jednak ujawnić jesz­
cze wiele ciekawych szczegółów tej na 
pozór tylko „handlowej“ sprawy.

Być może, że „herr Franoschek“ nie

tylko oczekiwał na powrót „normal­
nych“ hitlerowskich czasów, ale i — 
powrót ten przygotowywał?

Robotnicza m łodzież
T o r u n i a

stale ¿o ¥ ip e ip  pracy
W  Toruniu rozpoczął się 3-mie 

sieczny młodzieżowy wyścig pra 
cy, zainicjowany przez miejsco­
we organizacje młodzieżowe. Do 
wyścigu stanęło tysiąc młodych 
robotników z 13 fabryk toruń­
skich, Ocenę prac poszczegól­
nych współzaw«dników przepro­
wadzają specjalne komisje kwa­
lifikacyjne, wyłonione przez ko­
mitet organizacyjny młodzieżo­
wego wyścigu pracy.

G ross-Rosen
pomnikiem
męczeństwa narodu

Obywatelski komitet uczczenia pa­
mięci więźniów obozu w Gross - Ro- 
sen i Związek b. Więźniów Politycz­
nych hitlerowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych przystąpił do upo­
rządkowania terenu obozowego.

Na miejscu męczeńskiej śmierci 
200 tys. więźniów narodowości pol­
skiej, rosyjskiej oraz wielu tysięcy o- 
bywatełi sprzymierzonych narodów 
stanie mauzoleum.

Dnia 1 listopada br. odbędzie się 
w Gross - Rosen pierwszy zjazd b. 
więźniów politycznych tego obozu, po 
łączony z poświęceniem kamienia wę­
gielnego pod mauzoleum.

I j i i p i n y
odetchnęły spokojnie

Na terenie Chorzowa została zlikwi­
dowana szajka groźnych włamywaczy, 
która od dłuższego czasu była postra­
chem całego województwa. Na ławie 
oskarżonych zasiadło czternastu wła­
mywaczy, z których niemal każdy 
miał ną sumieniu kilkanaście poważ­
nych przestępstw. * Hersztem bandy 
byl marian Madejski, siedmiokrotnie 
karany, który przyznał się do 26 wła­
mań! GłÓYimymi jego pomocnikami by­
li: Jan Janas oraz Paweł Kałuża.

Ofiarą bandy padły spółdzielnie, do 
my towarowe, mieszkania, sklepy, kio 
ski itd.

W wyniku rozprawy Sąd skazał Ma 
dej skiego na 7 i pół lat więzienia, a 
po odbyciu kary, na pobyt w zakła­
dzie dla niepoprawnych, jako prze­
stępcę zawodowego, Janasa na 7 łat. 
Kałużę na 5 lat i 1.500 zł grzywny.

Reszta otrzymała kary do 3 lat wię­
zienia. Według meldunków MO od 
chwili ujęcia bandy w Lipinach nie 
zanotowano żadnych włamań.

Wyeliminować jednostki bezwartościowe
O nowy typ lekarza społecznika

Stosunek lekarzy do społeczeństwa 
omawiany był ostatnio na odbytym 
w Izbie Lekarskiej zebraniu przedsta­
wicieli organizacji politycznych, spo­
łecznych, związków zawodowych, 
świata nauki, władz państwowych i 
samorządowych oraz licznego grona 
lekarzy. Podstawą dyskusji był referat 
dr. Marzyńskiego o roli lekarza w no­
wej rzeczywistości.

Referent stwierdza m. in„ że jak w 
każdej społeczności, tak i w świecie 
lekarskim, są jednostki o niskim po­
ziomie moralnym. Na 500 lekarzy zrze 
szonych w Łódzkiej Izbie Lekarskiej, 
wpłynęło dotychczas 49 skarg do Są­
du Korporacyjnego, z czego 19 spraw 
umorzono jako bezpodstawne, w 8 
wypadkach wydano surowe wyroki.

Ogół lekarzy chce odciąć się cał­
kowicie od jednostek bezwartościo­
wych w zawodzie lekarskim. W 
zwalczaniu tych niedociągnięć ko­
nieczna jest bliższa współpraca spo 
łeczeństwa ze światem lekarskim.
W dyskusji przedstawiciele społe 

czeństwa występowali z wielu zarzu­
tami. Zwrócono m. in. uwagę, że nie 
dość konsekwentne są tezy Izby w 
sprawach rehabilitacyjnych, dotyczą­
cych lekarzy. Stwierdzono, że pow­
szechna służba zdrowia na wsi nie 
jest dostateczna z powodu ucieczki le 
karzy od pracy na wsi. Przedstawiciel 
Związku Zaw. Włókniarzy ob. Ha­
nuszkiewicz podniósł sprawę scentra­
lizowania leczenia, ze względu na fakt 
niehonorowania recept lekarzy fa­
brycznych prze.: Ubezpieczalnię Spo­
łeczną, co utrudnia choremu leczenie. 
Na stawiane zarzuty odpowiedział, z 
ramienia Ubezpieczalni Społecznej, 
przewodniczący Rady Ubezp. Spoi., 
ob. St. Krzynowek, stwierdzając, że 
niektórzy lekarze pobierali bezpraw­
nie opłaty. Aby ten stan usunąć, na­
leży wychować nowy typ lekarza-spo 
łecznika. Przedstawiciel OKZZ, ob 
Napieralski zwrócił uwagę na fakt, że 
w dziele odbudowy kraju nie powinno 
zabraknąć lekarzy i że lekarze powin 
ni obniżyć swe honoraria, są one bo-

wieni zbyt wygórowane w stosunku 
do zarobków robotników i inteligencji
pracującej.
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PREMIA DLA SZCZĘŚLIWEGO PO 
SIABACZA 30 MILIONOWEGO 

JAJKA
W tych dniach odpłynie do Anglii 

30 milionowe jajko polskie. Dostaw 
ca tego jajka, rolnik z pow. rze­
szowskiego otrzymał jako premię 
stado kur karmazynów, zaś przyszły 
nabywca — Anglik otrzyma bez­
płatnie 309 jaj, co w Anglii wzbu­
dzi nie lada sensację

PODKUTY SZKIELET 
W Gorzowie istnieje szkoła kucia 

koni. Szkoła posiada wszelkie po­
moce naukowe, a nawet szkielet kcń 
ski*
KYYITNĄCE PRZEDSIĘBIORSTWO 

W Krakowie wykryto wielką aferę 
z kartkami żywnościowymi. Kierów 
niey referatu kartkowego Woj. U- 
rzędu Aprowizacji wykradali miesię 
cznie od 10 do 25 tys. kart i sprze­
dawali je w innych miastach. Wszy­
scy zostali osadzeni w więzieniu.

OSOBLIWY KOLEKCJONER 
Jeden zbiera znaczki pocztowe, 

drugi starą porcelanę — Marian Mo­
rawski z Gniezna zbierał żarówki 
elektryczne i lampy radiowe. Ta na­
miętność kosztuje go 6 miesięcy obo­
zu pracy i 50.090 zł grzywny,

KOMU. KOMU, BO IDĘ DO DOMU 
Na targu, w Krakowie gospodynie 

domowe miały możność zaopatrzyć 
się w masło u... milicjanta. Przyła­
pawszy spekulantkę na gorącym u- 
czynku, milicjant objął jej funkcję i 
w oczach zrozpaczonej kupcowej 
sprzedawał chętnym masło po cenie 
—o, zgrozo!—urzędowej, 530 zł za kg.

s.



Skarby wód Bałtyku
Z  b a d a ń  M o r s k ie g o  L a b o r a t o r iu m  R y b a c k ie g o

Nasze przedwojenne rybołówstwo 
morskie oparte było przede wszyst­
kim na połowach szprot Nie oddala­
jąc się nawet od wód terytorialnych, 
rybacy wyławiali miliardy tych ma­
łych rybek. Przerobione w wędzar­
niach i fabrykach konserw rybnych 
szproty w różnej postaci rozchodziły 
się po całym kraju.

Dorsz przed wojną był w pogardzie 
u konsumentów, rybaków, a przede 
wszystkim u kupców rybnych. W r. 
1938 dorsz stał się nawet przyczyną 
skandalu, charakterystycznego dla ów­
czesnych naszych stosunków gospo­
darczych. Latem tego roku, w momen­
cie obfitego połowu, kupcy gdyńscy 
zaofiarowali rybakom za jeden kg 
dorsza 5 gr. Wyzyskiwani rybacy 
wrzucili ryby z powrotem do morza. 
W latach przedwojennych zaobserwo 
wano zjawisko znikania z naszych 
wód szprot. Powody ucieczki szprot 
dotychczas jeszcze nie są znane.

obfitsze połowy. Przeprowadzone 
tam badania wykazały, że w słupku 
wody, wysokości jednego metra znaj 
duje się ponad 400 jaj dorszowych. 
Zapewnia to dalszy urodzaj tej ryby 
na kilka następnych lat. Obecne sła 
be połowy tłumaczą się tym, że dorsz 
po opuszczeniu miejsca tarła, wy­
brał sobie inne żerowiska. Rybacy, 
pragnący obfitych połowów powinni 
je odkryć.

A JAK ZE SZPROTAMI
Badania Laboratorium wykazują

jednocześnie poprawę stanu szpro­
tów. Prace badawcze nad szprota­
mi prowadzi dr Mańkowski, który 
zapowiada w przyszłości dobre poło­
wy tej ryby. Poprawie ulega rów­
nież i stan ryb płaskich, szczególnie

flonder. Jest ich obecnie w naszych , 
wodaęh coraz więcej, a badania ikry j 
wskazują na dalszy przyrost. Chcąc j 
zwiększyć stan ryb płaskich, Morskie 
Laboratorium Rybackie opracowuje 
metody zastosowania środków ochron 
nych dla tych ryb. Zagadnieniem 
tym zajmie się jeszcze w tym mie­
siącu Międzynarodowa Rada Badań 
Morskich, która zbierze się w Ko­
penhadze, z udziałem przedstawicie­
li polskich.

ŁOSOSI NIE ZABRAKNIE

ku naszym brzegom, do sieci naszych 
rybaków. W związku z tym pewien 
żal mają do nas rybacy szwedzcy. 
Szwedzi na swych terenach łowczych 
starają się tworzyć jak najlepsze wa­
runki dla pobytu łososi. Tymczasem 
ci wędrowcy wód morskich, odkar- 
mieni na żerowiskach na tych wo­
dach na czas godów wyruszają do 
naszych wód. Rybacy polscy bardzo 
często wyławiają sztuki zrfakowane 
w Szwecji.

Badania laboratoryjne zapowiada­
ją również dobre widoki dla rybo­
łówstwa łososiowego. Łosoś, jak 
wiadomo, jest rybą wędrowną. Ob­
serwacje wędrówek łososi, poczynio­
ne przez wiele państw wskazują, że 
łososie chętnie dążą w okresie tarła

Dobrze zapowiadają się tak samo 
i połowy śledzi, których coraz wię­
cej pojawia się na Bałtyku. Chcąc 
jednak łowić więcej śledzi rybacy 
polscy muszą zmienić metody poło­
wów, muszą porzucić wody przy­
brzeżne i tropić ławice śledzi na ca­
łym Bałtyku, (o)
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Nowe konstrukcje samolotów z koniczyn ką na transatlantyckich lotniczych

kach irlandzkich ,

Po wojnie, pogardzony przedtem 
dorsz, stał się jedyną prawie maso­
wo pr’awianą rybą. Po sześciu latach 
zastaliśmy na głębi gdańskiej olbrzy­
mie ławice dorsza, któiĄch nie po­
trafiliśmy nawet wykorzystać. W ro­
ku 1946 wyłowiliśmy z morza około 
25 mil. kg ryb. przeważnie dorsza. 
Tegoroczne połowy krajowe mają wy 
nieść przeszło 40 mil. kg. Jak do­
tychczas, dominuje w nich również 
dorsz. Szczególnie obfite połowy tej 
ryby zanotowano wiosną br. Prze­
wyższyły one nawet znany pod wzglę 
dem wielkości połowów rok 1920. 
Pewien rybak z Kuźnicy zainkaso- 
wał za jeden tylko połów około 300 
tysięcy złotych.

Wobec tak obfitych połowów wio­
sennych, wyprawy jesienne przyno­
szące od 1 do 3 ton ryby sprawiają 
rybakom pewien zawód. Sztormowa 
pogoda, często uniemożliwiająca wy­
jazdy kutrów, jeszcze bardziej ogra­
nicza połowy. Ostatnio zdarza się, że 
rybołówstwo morskie nie może po­
kryć zapotrzebowania na świeżą ry­
bę. Stan ten spowodował wiele roz­
mów o rzekomej ucieczce dorsza z 
naszych wód, jak to było ze szpro­
tami.

Na tropach walki
z  k l ę s k a  g r u ź l i c y

Walka przeciwko chorobom za 
kaźnym poczyniła w ostatnich la­
tach sensacyjne postępy na skutek 
zastosowania w lecznictwie — po­
czątkowo sulfamidów, a potem pe 
nicyliny. Wskutek tego nasuwa się 
pytanie, czy także i dla gruźlicy 
znajdzie się specyficzne leczenie. 
Pewne niedawno odkryte fakty mo­
gą mieć istotnie duże znaczenie w 
tej mierze.

NIE MA JEDNAK OBAWY
Dyrektor Morskiego Laboratorium 

Rybackiego, prof. Bogucki, do któ­
rego zwróciliśmy aift.T<Móipriiąąfiift w 
tej sprawie, od razu rozwiewa- te 
pesymistyczne horoskopy. Badania 
przeprowadzane., przez „ Lał^tgj.ium  
wykazują, że dorsz nie zamierza u- 
siekać z naszych wód, odwrotnie, co­
raz bardziej w nich zadomawia się.

Dorsz w okresie tarła przebywa 
ia głębi od 70 do 100 m, gdzie jest 
jednolita temperatura około 5 stopni. 
[Jlubionym miejscem tarła dorsza by 
:a ostatnio głębia gdańska, na któ­
rej właśnie rybacy uzyskiwali naj-

CZYTAJCIE

»Chiopskq
D r o g ą

Biochemicy całego świata zajęli 
się w ostatnim czasie systematycz­
nym badaniem substancji mogących 
powstrzymać mnożenie się komórek 
bakteriąlnych. I tak np. w Kalku­
cie uczony hinduski Bose prowadzi 
od dwóch lat ciekawe doświadczenia 
nad działaniem polyporiny, — będą­
cej wyciągiem z grzyba polyctus 
sanguineus, — na liczne procesy za­
kaźne. W Moskwie, biolog Gauss 
ogłosił niedawno odkrycie nowej 
substancji antybiotycznej o wielkiej 
sile bakteriobójczej. Ostatnio (w lu­
tym 1947) dr iftarshak w Stanach 
Zjednoczonych wykrył żółty krysz­
tał, wydobyty z mchu hiszpańskie­
go. Ekstrakt ten powstrzymywał roz­
wój gruźlicy u świnek morskich.

Pierwsze miejsce jednak w szeregu 
tych odkryć należy przyznać strep­
tomycynie, wyciągowi z Strepto- 
myces Griseus, wyodrębionej w r. 
1944 przez dra Selmana A. Waks- 
mana w Stanach Zjednoczonych. 
Szczególną zaletą streptomycyny jest 
jej własność bakteriobójcza wobec 
całego szeregu bakterii, które opie­
rają się penicylinie. Z początku wy 
próbowano ją przy leczeniu zaka­
żeń dróg moczowych, wywołanych 
przez bakcyla Coli, który opierał się 
sulfamidom i penicylinie. Dr Hins- 
haw donosi, że na 409 ciężkich za­
każeń dróg moczowych, leczonych 
za pomocą streptomycyny, 171 wy­
padków zakończyło się zupełnym 
wyzdrowieniem, a 145 poważną po­
prawą. Podobny procent wyzdrowień 
stwierdzono przy wielu innych cho­
robach infekcyjnych: tyfusie, paraty- 
fusie, zapaleniu opon mózgowych, 
tularemii itd.

organ KG PPR Wobec tych sukcesów, wypróbo­
wano również streptomycynę w le­
czeniu gruźlicy. Doświadczenia wy­

kazały, że chore na gruźlicę świnki 
morskie powracały do zdrowia lub 
przynajmniej choroba przybierała u 
nich formę ukrytą i rozwój jej nie 
postępował naprzód. Niestety jed­
nak w zastosowaniu do człowieka 
wyniki nie były tak wyraźne. Z ca­
łokształtu obserwacji wynika, że w 
znacznej większości wypadków gruź­
lica płuc leczona streptomycyną 
powstrzymywała się w swoim roz­
woju. Ale pomimo widocznej w wie­
lu wypadkach poprawy, częste były 
nawroty choroby po ukończeniu le­
czenia. Tym ąiemniej liczni specja­
liści donieśli o wypadkach zupełne­
go wyzdrowienia z ciężkich, a nie­
raz beznadziejnych form gruźlicy 
(gruźlica nerek, gruźlicze zapalenie 
opon mózgowych).

Liczne przeszkody ograniczają jed­
nak możność szerokiego zastosowa­
nia streptomycyny: przede wszyst­
kim nikła jej produkcja (140 kg 
miesięcznie w Stanach Zjednoczo­
nych) i wysoki koszt produkcji, 
komplikacje (wypadki głuchoty), nie­
bezpieczeństwo przyzwyczajenia się 
organizmu oraz fakt, że nieszkodli­
wość tego antybiotyka nie jest jesz­
cze w zupełności dowiedziona.

Wydaje , się jednak, s że,, dokonano '

nowego kroku naprzód. W lutym 
1947 r. udało się dr Waksmanowi 
wydzielić nową substancję nazwaną 
„griseina". Jej zastosowanie równo­
cześnie ze streptomycyną daje po­
ważną moc bakteriobójczą w stosun 
ku do Iaseczników Kocha.

GŁOS S P O R T O W Y
Witamy pięściarzy ZSR R  w Polsce
Przed dzisiejszym meczem na Stadionie WP

Wreszcie na uwagę zasługuje nie­
zwykle doniosły fakt, który może 
ogromnie ułatwić te badania. Miano­
wicie bakteriolog francuski R. J. 
Dubos z Instytutu Rockeffelera wy­
nalazł niedawno środek szybkiej ho­
dowli Iaseczników Kocha in vivo 
przez zastosowanie nowego synte­
tycznego środka zwanego „Tween 
89“. To nowe odkrycie, któremu 
amerykańskie koła lekarskie przypi­
sują taką samą doniosłość, jaką inia- 
ło swego czasu wykrycie lasecznika 
gruźlicy przez Kocha w r. 1882, po­
zwoli badaczom znacznie rozszerzyć 
doświadczenia.

Ale pomimo, że postępy w specy­
ficznej walce przeciwko lasecznikom 
Kocha są coraz bardziej obiecujące, 
nic w obecnym stanie rzeczy nie 
usprawiedliwia porzucenia klasycz­
nych metod leczniczych takich, jak 
zabiegi chirurgiczne i kuracja higie­
niczno - dietetyczna.

» T R Y B O N A
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 35 (143):
JÓZEF KOWALCZYK — W obronie niezależności i pokoju. 
JOZEF DUBIEL — Wielkie poczynania.
ZYGMUNT KRATKO -  Wybory do rad zakładowych.
EUGENIUSZ ŻYTOM1RSKI -  Włodzimierz Lenin. 
STANISŁAW TOŁWIŃSKI -  Niezapomniane dni.
A. L. — Twórczość „Twórczości“.
Wywiad z tow. Jacques Duclos i Etienne Fajon.
MARIA TURLEJSKA — Walki w Pinczowskiem.
Z całego kraju. — 
Film. — Muzyka.

Na widowni międzynarodowej. 
— Ruch robotniczy zagranicą, 

partii.

Teatr. — 
* Z życia
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W dniu dzisiejszym reprezentacyjna 
drużyna pięściarska ZSRR rozegra 
na Stadionie W. P. w Warszawie 
mecz z narodową ósemką polską.

Jest to już drugi występ sportow­
ców ZSRR w Polsce. Po raz pierwszy 
gościliśmy piłkarzy moskiewskiego 
„Torpedo“. Obecnie gościć będziemy 
jeszcze wybitniejszych sportowców 
— gdyż będą to reprezentanci pań­
stwowi.

Witamy ich z całą serdecznością, 
i z radością. Jesteśmy peini 
podziwu i uznania dla wyników spor 
towców radzieckich, mogących być 
wzorem zachowania się i prawdziwie 
pojętego sportu — dla wszystkich 
zawodników innych państw.

Tak było w Oslo na lekkoatletycz­
nych mistrzostwach Europy, tak by­

ło w Pradze podczas wszechsloW'*®’’ 
skich mistrzostw pięściarskich, 44 
było w Pradze podczas mistrz<>s 
Europy w koszykówce.

Sportowiec radziecki, który W 1,8
szym pojęciu jest „gwiazdą“ W5"

rósł z masy i z masą tą jest n*er° 
zerwalnie złączony. Do wyn*1“ 
swoich dochodzi systematyczną Pr*ci 
i prawdziwie sportowym trybem 
cia.

Ekipa radzieckich pięściarzy ina li­

czyć 16 osób, w czym jest 12 zaW1od'

ników, 2 trenerów i 2 kierowni
Z bardziej znanych pięściarzy W dm
żynie znajdują się: Segałowicz, 
diejew, Dudko, Grajner, Szczerb® 
kow, Ogurienkow, Stiepanow i
rolew.

Mecz dzisiejszy wywołał w cały*11 
kraju niebywałe zainteresowanie-

Lekkoatleci wałcza w Tczewie
Popularyzacja sportu na Wybrzeżu

W dniu dzisiejszym o godz. 11.30, 
odbędą się na stadionie miejskim w 
Tczewie jesienne zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem najlepszych zawod­
ników Wybrzeża. Słuszne było zor­
ganizowanie przez Gdański Okręgo­
wy Związek Lekkoatletyczny tęgo ro­
dzaju imprezy, gdyż z jednej strony 
daje ona przegląd całorocznego wy­
siłku lekkoatletów Wybrzeża, z dru­
giej, organizowanie tego rodzaju za­
wodów późną jesłenią skraca okres 
dzielący nas od normalnych wiosen­
nych galopów. Dalszym plusem jest

urządzenie zawodów w mieście P 
wiatowym, przez co podnosi się P°P„ 
laryzację tak ważnej dziedziny
towej jaką jest lekkoatletyka. - 
gram dzisiejszych zawodów wJSjSi
następująco: w konkurencji m
100,400, 800 i 5.000 m, sztaiff
4 X 100 1 4 X 400 m, skoki w Jg0*
wzwyż i o tyczce oraz rzuty kulą, 
skiem i oszczepem. W konkurenci 
kobiecej 100 i 200 m 4x100 m, skoki « 
dal i wzwyż oraz rzuty kulą, dysWeIB
1 oszczepem.

Kto zw ycięży-Gdańsk czy Szczecin?
Mecz o puchar Ziem Odzyskanych

Dzisiejsze spotkanie piłkarskie ma­
jące odbyć się o godz, 15 na stadio­
nie miejskim we Wrzeszczu, ma duże 
znaczenie dla obu zespołów. Tak 
Gdańsk jak i Szczecin walczące o 
puchar Ziem Odzyskanych mają swe 
wysokie ambicje, ażeby mecz roz­
strzygnąć na swą korzyść. A stawka 
jego jest bardzo duża. Gdańsk jeżeli 
zwycięży i to w wysokim stosunku,

wysuwa się na pierwsze miejsce v 
rozgrywkach o puchar ufundował" 
przez wicepremiera i ministra Ziaj® 
Odzyskanych Gomułkę. Rozumie to Ł 
skonale kapitan związkowy GOZP"' 
który wystawia najsilniejszy skłaĵ  
Publiczność Wybrzeża, a specjalni 
nasi zagorzali kibice piłkarscy b?®“ 
mieć emocjonujące widowisko.

Krzysztof

R I C H A R D  W R I G H T

SYN AMERYK!
Znów podniósł ręce do twarzy dotykając 

drżących warg. Nie, nie... Podbiegł do drzwi 
dotykając zimnych, stalowych krat gorącymi rę­
kami, przyciskając się do nich usilnie, prostu­
jąc się. Przylgnąwszy twarzą do barier czuł 
jak wielkie łzy toczą mu się zwolna po policz­
kach. Wargi miał słone. Osunął się na kolana, 
łkając: „Nie chcę umierać, nie chcę umierać...“

Stawiony przed Najwyższy Trybunał, oskar­
żony, obarczony rozlicznymi dodatkowymi za­
rzutami, wypierający się wszystkiego, i powo­
łany do składania dodatkowych zeznań 
wszystko w okresie czasu krótszym od tygod­
nia — pewnego bezsłonecznego dnia Bigger le­
żał znowu na swej pryczy patrząc bezmyślnie 
w zakratowane okienko Cook Country Jail.

Za godzinę stanie przed sądem, który orzek­
nie, czy ma żyć, czy umierać i kiedy. Tym bar­
dziej- kiedy tylko niewielka ilość minut oddzie­
lała go od tych wypadków, należało skupić się 
w sobie i uporządkować w sobie uczucia, które 
obudziły się w nim pod wpływem słów Maxa. 
Teraz, albo nigdy! Jakże to stanie przed tym 
skupiskiem białych bez żadnej myśli, na któ­
rej mógłby się wesprzeć? Od owej nocy, którą

przestał samotnie na środku celi zaczarowany 
magią tamtych słów, bardziej niż kiedykolwiek 
był dostępny gorącym podszeptom nienawiści.

Były chwile, w których gorzko pragnął co­
fnąć się znów za swoją zasłonę, strząsnąć tamte 
możliwości. Ale to nie było już możliwe. Wcią­
gnęli go na szeroki świat, a ta pozorna wolność 
znów okazała się zasadzką. Siedzi za morder­
stwo, siedzi za niepohamowanie doznań.

Próbował porozumieć się raz jeszcze z Ma- 
xem, ale Max był teraz zanadto zajęty, przy­
gotowywał mowę, którą miał próbować ocalić 
cudze życie. Ale Bigger chciał ocalić własne ży­
cie- choć wiedział, że gdy spróbuje mówić ję­
zyk odmówi mu posłuszeństwa.

Często rozmyślał, czyżby nie istniał jakiś umo­
wny komplet słów, którym mógłby się z inny­
mi porozumieć, by wzniecić w nich ten sam 
ogień, którego śreżogę odczuwał.

Patrzył teraz na wszystko, co go otaczało po­
dwójnym wzrokiem: jeden obraz, to był obraz 
jego samego, jak siedzi skrępowany na elektry­
cznym krześle czekając na gorący prąd, który 
przetnie nić jego życia, podczas kiedy drugi ma­
lował mu nowe życie, przedstawiał własną po­
stać, stojącą wśród ludzi- zagubioną w ich rano-

gości, dzielną, oswobodzoną od wiecznego stra­
chu .

W tym wszystkim dominowała pewność 
śmierci, nienawiść do białych, ciągle ta sama 
mroczna cela, długie, samotne godziny, zimne, 
stalowe kraty.

Czy należy uwierzyć w nowy obraz świata, 
który sprawiał, że własne postępki zdały mu 
się obrazem czynów wariata, który niepotrzeb­
nie piętrzy zbrodnię na zbrodni? Czy dawna 
nienawiść nie była lepszą, pewniejszą obroną, 
niż ta straszliwa niepewność? Czy nie łudzi się 
po raz ostatni? Na iluż to frontach można 
jednocześnie walczyć? Czy można wal­
czyć razem i na zewnątrz? Czuł przecież, że 
nie zdoła zwalczyć świata nie pokonawszy 
wpierw tego wroga, który w duszy jego rozgry­
wał decydujące boje.

Przyszła znów matka z Verą i Buddym, znów 
musiał im kłamać, że się modli, że pojednał się 
z ludźmi i ze światem. Kłamstwo sprawiło, że 
goręcej ich znienawidził, głębiej wstydził się 
siebie samego, żałośniej cierpiał, iż nie płacąc 
najwyższej niedostępnej dla siebie ceny nie mo­
że zdobyć pewności o którą się oni modlili. Kie­
dy odeszli, poprosił Maxa, by ich nie dopuszcza­
no więcej.

Na parę chwil przed rozpoczęciem sprawy, 
strażnik wszedł do celi, podając mu kawałek 
papieru.

— Twój obrońca przysyła ci to — powie­
dział wychodząc.

Rozłożył „Trybunę“ i oczy jego padły na na­
główek: „Wojska bronią Murzyna podczas 
sprawy“. Wojska?

Przebiegł oczyma kolumnę:
„Jak się dowiadujemy z ratusza w Sprinfield 

gubernator H.M- D‘Orsey wysłał dzisiaj dwa

oddziały narodowej gwardii z Illinois dla 
pewnienia spokoju podczas procesu Bigge{f 
Thomasa, murzyńskiego mordercy, by osłoń’® 
go przed gniewem ludu“.

Oczy jego natrafiły dalej na zdanie: „nieb4' 
wiść wzrasta...“ „opinia publiczna domaga 
kary śmierci...“ „Strach padł na dzielnicę 
rzyńską...“, „w mieście wrzenie...“

Westchnął i zapatrzył się w dal. Warga ^  
zwisła, zwolna pokręcił głową. Trzeba być Wf' 
riatem, żeby wyobrazić sobie, że Max* mo  ̂
mu ocalić życie. Czyż nie gotuje sobie okroP' 
niejszego końca łudząc się migocącą iskier^ 
nadziei? Czyż surmy nienawiści nie rozbrziń’̂  
wały o wiele wcześniej, zanim się narodził, czf 
nie będą brzmieć po jego śmierci?

Znów czytał, łowiąc zdania: „czarny mordcf' 
ca zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że cZe' 
ka go elektryczne krzesło“. „Spędza czas, ^  
jadając luksusowe dania, przysyłane mu pr^  
skomunizowanych przyjaciół i czytając w S3' 
zetach opisy procesu“. „Ani rozmowny, ani W 
warzyski...“ „Burmistrz chwali policjantów 
odwagę-..“ „Wszystkie dowody świadczą pi-26' 
ciw zabójcy“.

A potem:
„W związku ze stanem umysłu oskarży 

nego, dr Calvin Robertson, zaprzysiężony 
chiatra departamentu policji, oświadcza: r”e 
ulega wątpliwości, że Thomas żyje o wiele i®' 
tensywniejszym życiem umysłowym, niż to 
ogólnie mniema. Świadczą o tym jego liczĄe 
próby, by oskarżyć komunistów o wymuszeni®’ 
wraz stałe zaprzeczanie, jakoby miał zgwałć1® 
białą dziewczynę. Dowodzi to, że prawdopodoh' 
nie równie starannie ukrywa dalsze zbrodnie'
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